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d bez mała 7 lat prowadziliśmy badania dotyczące operacji „Lawina”. Dramat 

członków oddziału NSZ pod dowództwem kpt. Henryka Flame ps. „Bartek”, za- 

mordowanych w 1946 r. przez „bezpiekę” na Opolszczyźnie, stanowił od same- 
go początku niemal nierozwiązalną tajemnicę. Większość śledztw i dochodzeń prowa- 
dzonych w tej sprawie kończyło się fiaskiem — wciąż brakowało ostatecznych dowodów 
zbrodni w postaci szczątków ofiar lub należących do nich przedmiotów. W poprzednim 
numerze Łukasz Orlicki szczegółowo opisał efekty naszego śledztwa, które doprowadzi- 
ło na leśną polanę niedaleko Starego Grodkowa. Kilka dni przed zakończeniem prac nad 
niniejszym numerem zespół IPN pod kierunkiem prof. Krzysztofa Szwagrzyka odnalazł 
we wskazanym przez nas miejscu szczątki partyzantów. Sukces ten jest nam szczególnie 
bliski, gdyż wieńczy i nasze wieloletnie zaangażowanie w sprawę. To wielka satysfakcja, 
że mogliśmy wspomóc doświadczeniem, wiedzą i ciężką pracą tak szczytne działania. 


Emocje, lecz innego rodzaju, towarzyszyły nam również podczas eksploracji tajem- 
niczej sztolni w Sokołowsku. Wejście do usłanych metalowym złomem podziemi było 
wyjątkowym przeżyciem. Nieczęsto bowiem zdarza się, by odkrywać tego typu obiek- 
ty, jako... poniemieckie śmietniki. Co udało się jeszcze wewnątrz odnaleźć? Odpowiedź 
w artykule kilka stron dalej. Zdradzić mogę natomiast, co odnaleziono we wraku Jun- 
kersa Ju-87, opisywanego na naszych łamach kilka miesięcy temu. Spadochron, sam 
w sobie przy tego typu odkryciach już należy do rzadkości, w tym jednak przypadku 
swoistym ewenementem okazał się stan, pozwalający na jego pełne rozłożenie 70 lat po 
katastrofie. Aeromobilny charakter miał również Welbike — eksperymentalny jednoślad 
brytyjskiej konstrukcji z czasów Il wojny światowej. Michał Czacharowski podejmuje jego 
trop prowadzący na Zamojszczyznę, gdzie w świetle zachowanych źródeł miał zasilić 
jeden ze zrzutów dla... Armii Krajowej. To tylko drobna część spraw, jakie mamy przy- 
jemność zaproponować, zapewniam — reszta jest równie intrygująca. 


fot. Maciej Stajniak 
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MUZEUM 


TWIERDZY KOSTRZYN 


XI KONFERENCJA 


ODRĘTYCA 


POPULARNONAUKOWA 


„ODKRYWCA” 
NA KRESACH... ZACHODNICH 


Przygotowania do tegorocznej Konferencji wkro- 
czyły w decydującą fazę. Pora zatem na ważne 
informacje organizacyjne, na które wszyscy zain- 
teresowani czekają z niecierpliwością. 
Zaczynamy w PIĄTEK 20 MAJA. Biuro konferencji 
czynne będzie już od godziny 13:00 w Hotelu „Ba- 
stion” przy ulicy Granicznej 1 w Kostrzynie. Ozna- 
czymy je tak, abyście nie mieli trudności w odnale- 
zieniu nas, ponieważ obiekt jest duży i składa się 
z dwóch budynków. 

XI Konferencja rozpocznie się o godzinie 16:00 
wsali Europejskiego Centrum Spotkań „Kręgielnia” 
przy ul. Fabrycznej 5. Tradycyjnie zaczniemy blo- 
kiem tematycznych prelekcji, które przybliżą nam 
punkty programu wyjazdowego. Prelegentami 
w tym roku będą: Ryszard Skałba, Marcin Wichrow- 


KOSTRZYN NAD ODRĄ 20-22 MAJA 2016R. 


ski, Krzysztof Socha, Przemysław Kołosowski, Pa- 
weł Piątkiewicz i Łukasz Orlicki. Po zakończeniu 
prelekcji ok. godz. 19:00 zapraszamy wszystkich 
na kolację do restauracji „Kręgielnia” usytuowanej 
w tym samym budynku. 


Uwaga: spóźnialscy będą mogli potwier- 
dzić akredytacje już w trakcie prelekcji 
w ECS „Kręgielnia”. 


SOBOTA 21 MAJA - I dzień zwiedzania. Na na- 
szej trasie m.in. Forty Sarbinowo i Żabice, pole 
bitwy pod Sarbinowem, prywatne Muzeum 
Chwały i Oręża Polskiego, Park Drogowskazów 
i łupów Milowych Cywilizacji, kaplica i muzeum 
w Chwarszczanach i Browar Witnica. Dzień za- 
kończymy wspólnym grillem na Starym Mieście. 
Tradycyjnie terminy naszych konferencji pokry- 


wały się z terminem Europejskiej Nocy Muzeów. 
Bez wątpienia był to dla nas dodatkowy bonus 
i atrakcja, niepozbawiona jednak pewnych wad. 
W tym roku zmieniliśmy więc nieco termin, aby 
się ich ustrzec. Zrobiło to także Muzeum Twier- 
dzy Kostrzyn, współorganizator XI Konferen- 
cji, dlatego też po kolacji zapraszamy Państwa 
na wyjątkowo atrakcyjną i specjalną Noc Muzeów 
w Twierdzy Kostrzyn. 

NIEDZIELA 22 MAJA - Il dzień zwiedzania 
w całości przeznaczony jest na Kostrzyn — jego 
polską jak i niemiecką część. Zabierzemy Was na 
wyjątkowy spacer po Starym Mieście, którego nie 
ma; pokażemy koszary i wiele innych niezwykłych 
miejsc. Około 14:00 planujemy zakończenie XI 


Konferencji. 


KILKA BARDZO WAŻNYCH INFORMACJI DOTYCZĄCYCH AKREDYTACJI, REJESTRACJI I NOCLEGÓW 
Cena jednej akredytacji wynosi 249,69 ZŁ brutto, w tym 49,69 zł podatku VAT (203, zł netto). 


W ramach wpisowego każdy uczestnik ma zagwarantowany udział we wszystkich punktach programu konferencji, zestaw materiałów konferencyjnych, w tym płytę ze specjalną prezentacją, okolicznościowy 
znaczek, przejazd autobusami, wejście do wszystkich zwiedzanych obiektów bez dodatkowych opłat, ubezpieczenie NNW na czas trwania konferencji, piątkową kolację oraz sobotni obiad i kolację. 


Inne koszty, w tym zakwaterowanie czy dojazd, uczestnicy opłacają niezależnie. 


Sprawdzonym wzorem lat ubiegłych rejestracja odbywać się 
będzie za pośrednictwem formularza elektronicznego. Po 
wejściu na naszą stronę główną: www.odkrywaa.pl znaj- 
dziecie link do formularza rejestracyjnego. Można go także 
wpisać bezpośrednio do przeglądarki 
http://systemcoffee.pl/?lang=plaigo2rej=lakid=538 
Ponieważ ponownie korzystamy z Systemu Coffee, niektórzy 
z Was mogą odzyskać swoje poprzednie dane, które jednak 
prosimy zweryfikować. System jest bardzo intuicyjny i nikomu 
nie powinien sprawić trudności. Wymaga jedynie podania 
wszystkich niezbędnych danych. Opisowe okienka pomogą 
w prawidłowym wypełnieniu formularza, w którym musimy po- 
dać swoje imię i nazwisko, adres zameldowanie i numer PESEL 
niezbędny do ubezpieczenia. Jeśli chcecie byćze swoimi znajomy- 
miw jednej grupie, to nie zapomnijcie wpisać ich imion i nazwisk 
w końcowej części formularza. Może brzmi to niezbyt zrozumia- 
le, ale stali bywalcy wiedzą o co chodzi, chociaż sami czasami 


REJESTRACJA 


0 tym zapominają. Tym, którzy będą z nami pierwszy raz, zwra- 
camy szczególną uwagę na podanie tej informacji, ponieważ 
tuż przed rozpoczęciem konferencji, w biurze konferencyjnym, 
odznaczamy Waszą obecność na przygotowanych wcześniej 
listach grupowych i wówczas UWAGA! Zmiany mogą okazać 


się niemożliwe. Podanie wszystkich dodatkowych informacji 


w formularzu zgłoszeniowym pozwoli nam zaoszczędzić czas 
i uniknąć chaosu podczas rejestracji. 

KRÓTKA INSTRUKCJA REJESTRACJI 

1. Po wejściu do panelu rejestracyjnego najpierw wybieramy 
opcję „uczestnik” i przystępujemy do utworzenia naszego 
konta przez podanie e-maila/loginu oraz hasła. Zawsze bę- 
dziemy mieli do niego dostęp przez www.systemcoffee.pl. 
Następnie wypełniamy formularz zgodnie z wymaganiami 
systemu. W tym celu tworzymy najpierw własne lub grupowe 
konto przez podanie e-maila i hasła a w kolejnych krokach 
wypełniamy danymi cały formularz. W formularzu indywidu- 


NOCLEGI BASTRÓŃ 


alnym mamy opcje dodawania znajomych do naszej grupy, 
określenia rodzaju diety czy podania numeru NIP do wysta- 
wienia faktury na firmę. Bez podania numeru NIP faktury są 
wystawiane indywidualnie na dane uczestnika. 

2. Po prawidłowym wypełnieniu formularza rejestracyjnego 
przechodzimy do strony płatności. Można jej dokonać bez- 
pośrednio na konto organizatora: IBHiK sp. z 0.0., numer 
98 2490 0005 0000 4520 6153 2533 

lub on-line za pośrednictwem firmy Dotpay. Uwaga — przy 
wpłatach bezpośrednich jest możliwość opłaty za kilku 
uczestników jednym przelewem. 


UWAGA — system rusza 8 KWIETNIA br, i trwa do 
wyczerpania 200 akredytacji lub do 6 MAJA br. Wszel- 
kie reklamacje, zwroty i zmiany personalne przyjmujemy do 
10 MAJA br. Po tym terminie nie będziemy mogli przy re- 
zygnacji z uczestnictwa zwrócić wpłaty. 


Dla uczestników tegorocznej konferencji noclegi zarezerwowaliśmy w Hotelu „Bastion” w Kostrzynie nad Odrą, przy ul. Granicznej | 
Hotel dysponuje głównie pokojami dwuosobowymi. Jest też kilka większych pokoi oraz apartamenty. Rezerwacji noclegów można dokonać od 8 KWIETNIA br. na hasło „Odkrywca”: 
telefonicznie pod numerem -+48 95 752 59 70 * e-mailem pod adresem: biuro©©hotel-bastion.pl lub recepcjahotel-bastion.pl 
Nocleg za jedną osobę wynosi 70,00 zł za dobę ze śniadaniem. Parking jest bezpłatny. UWAGA: opłatę za pobyt hotel pobiera przy meldowaniu. 


Zawsze najnowsze i najaktualniejsze informacje będą zamieszczane na naszej stronie www.odkrywcea.pl, a także na profilu na Facebooku: 


www.facebook.com/Odkrywca 


Możecie do nas napisać na adres e-mail konferencjaQodkrywca.pl lub dzwonić pod numery: 71 329 71 71, 71 328 83 71 


SERDECZNIE ZAPRASZAMY DO SPĘDZENIA WEEKENDU Z „ODKRYWCĄ”'! 
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SZTOLNIA AUS 
ę EPILOG: 


CZĘŚĆ 25 
F 


ŁUKASZ ORLICKI 


| 


Po kilku ruchach koparki, 


w obsypującej się ziemi, 
mogliśmy zobaczyć ciemny otwór. 


dsłonięte podziemia nie wyglądały na typową sztolnię gór- 
niczą. Intrygujące wrażenie sprawiały również porzucone 
wewnątrz przedmioty i różnorodne śmieci. Czy uzyskali- 
śmy dowody na to, że historia „Australijczyka” jest praw- 
dziwa? 

Wraz z początkiem marca 2016 roku zjawiliśmy się w Sokołow- 
sku — malowniczej miejscowości położonej w Górach Suchych. Na- 
szym celem było odkopanie wejścia i dokładne przebadanie wnętrza 
sztolni, której tajemnica od wielu lat intryguje i, co najważniejsze, po- 
zostaje nierozwiązana. 

Sześć lat temu, w 2010 roku, do redakcji „Odkrywcy” zadzwonił 
pan Henryk Marek, dawny mieszkaniec Sokołowska (gm. Mieroszów) 
od wielu lat przebywający w Australii. Nie wdając się w detale, zapy- E 
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RALIJCZYKA 


R tał się o możliwości prowadzenia 
___ w Polsce legalnych poszukiwań 

' . —akonkretnie odkopania sztolni 

z ukrytym wewnątrz tajemniczym 

depozytem. Jego historia nie róż- 

niła się z pozoru od wielu innych, 

których szczegóły odkrywaliśmy na 

naszych łamach. Według pana Mar- 

ka w Sokołowsku pod koniec wojny 


< SAR M pojawił się niemiecki specjalny od- 

I ksploratorzy. _ dział wojskowy, którego dowódca 

4 AT sztolni. Za wprowadził na terenie miejscowo- 

> HAg6 | limi widoczne __ Ści godzinę policyjną. Z pewnością 

WA JI niewielkie wej. / specyficzne położenie wraz z nie- 

2 + żę ay, ście. Na pierw- licznymi drogami dojazdowymi sta- 
: __ Szym planie - nowiły dogodne okoliczności umoż- 


widoczne pusz- liwiające objęcie całkowitej kontro- 
Ry q; „ wiadra etc. li nad dawnym Górbersdorf. Nocą, 
ozmieszczone _ gdy mieszkańcy miejscowości po- 
afbpierw __ zostawali w domach, żołnierze i ofi- 

h me __/ cerowie tajemniczej formacji mieli 
dokonywać ukrycia cennych ładun- 

ków. Co było w owych skrytkach 

i gdzie się znajdowały? Według in- 

j formacji pana Marka, który nadal 
aj s i nie chce zdradzać wszystkich szcze- 
gółów, ukrycia miały być wykony- 
wane w podziemnych tunelach. 
Jeden z nich miał być nietypową 
sztolnią, wykutą wcześniej dla ce- 
lów szkoleniowych, w środku któ- 
rej znaleźć się miały również róż- 
nego rodzaju „śmieci”, zwiezione 
być może dla niepoznaki i rozłożo- 
ne w pierwszej części wyrobiska. 
Pan Marek rozpoczął starania 

o legalne odkopanie sztolni, co osta- 
tecznie zrealizowano w 2010 roku. 
Akcja trwała kilka godzin. Udało się 
odsłonić wnętrze wraz z rzeczywi- 
ście zalegającym w środku „licznym 
metalowym złomem” - jak określo- 
no znajdujące się w środku przed- 
mioty w oficjalnym sprawozdaniu. 
Sztolnia kończyła się solidnym za- 
wałem i wg ówczesnej oceny miała 
przebiegać bardzo płytko pod >>> 


vy 


fot. A. Daczkowski 
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>>> ziemią. W atmosferze sukce- 
su sztolnię sfotografowano i zasy- 
pano, nie poddając specjalnej ana- 
lizie przedmiotów zalegających jej 
dno. Od tego czasu minęło już sześć 
lat. Oficjalny odkrywca sztolni, pan 
Henryk Marek, nie zrezygnował 
jednak z prób wyjaśnienia do koń- 
ca tej tajemnicy. 

Wspólnie z bratem Jerzym Mar- 
kiem rozpoczęli starania o możli- 
wość dalszego rozwiązania zagad- 
ki. Od samego początku działał z 
nimi saper Marek Preś z Grupy Po- 
szukiwawczej RIESE. Pod koniec 
2015 roku organizatorzy zapropo- 
nowali „Odkrywcy” uczestniczenie 
w projekcie nazwanym przez nas 
„sztolnią Australijczyka”. Propo- 
zycję z ochotą przyjęliśmy. 

Aby rozwiązać sprawę tajem- 
niczej sztolni, zaproponowaliśmy 
przeprowadzenie dwuetapowych 
badań. W pierwszym plan przewi- 
dywał ponowne odsłonięcie pod- 
ziemnego wyrobiska i dokładne 
przebadanie jego budowy, kie- 
runku i długości, co pozwoliłoby 
„przenieść” przebieg sztolni na 
powierzchnię ziemi i wytypować 
miejsca, gdzie w drugim etapie mo- 
glibyśmy dotrzeć do niedostępnej 
części chodnika od góry — kopanym 


lub kutym w skale szybikiem. Od- 
kopanie wejścia od sztolni umożli- 
wiłoby również bliższe zapoznanie 
się z zalegającym w niej „złomem”, 
a ten okazał się nad wyraz ciekawy. 


Sokołowsko 

— marzec 2016 

Tak jak przewidywał pan Jerzy Ma- 
rek, który pod nieobecność brata ob- 
jął funkcję głównego organizatora, 
praca koparki nie trwała długo. Po 
kilku ruchach łyżką w obsypującej 
się ziemi mogliśmy zobaczyć ciem- 
ny otwór wejścia do sztolni. Spraw- 
dziliśmy stan wyrobiska, wygląda- 
jącego na stabilne, i rozpoczęliśmy 
kolejny etap przygody, czyli drobia- 
zgowe badanie wnętrza. 

Wielu poszukiwaczy i bada- 
czy historii górnictwa, obserwu- 
jąc uważnie ukształtowanie tere- 
nu — widoczne pozostałości po hał- 
dach urobku, zapadliska, czy też 
biorąc pod uwagę inne cechy — czę- 
sto wyrokuje, iż w pobliżu znajdu- 
ją się górnicze wyrobiska. W tym 
przypadku mieliśmy do czynienia 
z absolutnym przeciwień- yy 


fot. A. Daczkowski 


Tylko niewielka 
liczba znale- 
zionych naczyń 
ocalała w ca- 
łości. 
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fot. A. Daczkowski 


>>> stwem takiej sytuacji. Moż- 
na śmiało się pokusić o stwierdze- 
nie, iż jeśli mielibyśmy wskazać 
miejsce najmniej prawdopodob- 
ne na istnienie pod ziemią górni- 
czego chodnika, to była to loka- 
lizacja badanej przez nas sztolni. 
Pozbawione owych charaktery- 
stycznych cech wejście wiodło bo- 
wiem pod łąkę, skręcając w stro- 
nę opadającego gruntu, co sugero- 


wałoby, że sztolnia wiedzie płytko 
pod powierzchnią w najdziwniejsze 
z punktu widzenia sztuki górni- 
czej miejsce. Chodnik kieruje się 
niemal idealnie na północ, zakrę- 
cając w połowie pod niedużym ką- 
tem (ok. 20%) w kierunku północ- 
no-zachodnim i biegnąc prawie 5,5 
metra pod powierzchnią ziemi. Po 
dokładnych pomiarach sztolnia oka- 
zała się nieco krótsza niż dotych- 
czas przekazywane nam informa- 
cje. Mierzy ok. 21 metrów, z czego 
prawie 15 zalegają różnego rodzaju 
przedmioty, w większości metalo- 
we. Chodnik sprawia przy tym wra- 
żenie surowego, nieobrobionego 
tzn. nieprzygotowanego pod mon- 
towanie górniczej obudowy — sło- 
wem wygląda jakby wykuto go, nie 


przywiązując wagi do jego dalsze- 
go użytkowania. Jego przeznacze- 
nie jest bardzo trudno wyjaśnić, 
jednak wszystkie wymienione ce- 
chy odpowiadają, a właściwie nie 
zaprzeczają temu, co pierwotnie 
przekazywał nam „Australijczyk”, 
czyli pan Henryk Marek. Twierdził 
on bowiem, że sztolnia wykuta zo- 
stała dla celów szkoleniowych przez 
członków Hitlerjugend! Oczywiście 
w III Rzeszy budowano wiele pod- 
ziemnych obiektów o charakterze 
cywilnym i wojskowym. Jednak ni- 
gdy nie spotkaliśmy się z informa- 
cją o prowadzeniu takiego rodzaju 
prac (np. przy wykuwaniu sztol- 
ni przeciwlotniczych) w ramach 
szkolenia się w ich wykonywaniu 
przez młodzieńców z Hitlerjugend. 


Nie wyklucza to oczywiście, że w 
Sokołowsku takiego rodzaju szko- 
lenia nie prowadzono. Można na- 
wet pokusić się o stwierdzenie, iż 
budowa sztolni oraz jej przebieg z 
pewnością pasuje do przekazywa- 
nej nam relacji, a przynajmniej tłu- 
maczy, dlaczego jest ona tak od- 
mienna od innych pozostałości po 
górniczych wyrobiskach. 


„Metalowy złom” 


Kolejną zastanawiającą cechą 
tego dziwnego podziemnego chod- 
nika jest zalegający w nim zbiór 
różnego rodzaju przedmiotów oraz 
sposób ich rozlokowania. Przede 
wszystkim przedmioty te, wyglą- 
dające na śmieci, zostały rozmiesz- 
czone praktycznie równą, „usypa- 
ną” warstwą na przestrzeni pierw- 
szych 15 metrów sztolni. Jest to 
o tyle zastanawiające, iż w przy- 
padku wrzucenia do nieczynne- 
go wyrobiska powojennych odpa- 
dów i śmieci, najczęściej gromadzą 
się one przy wejściu, tworząc tam 
grubszą niż w dalszej części war- 
stwę. W tym przypadku jest inaczej. 

Choć większość odnalezionych 
i zidentyfikowanych pod ziemią 
przedmiotów to różnego rodzaju 


" 


puste puszki, wiadra, resztki pędzli 
i metalowe opakowania najczęściej 
związane z farbami i olejami to po- 


śród nich znajduje się też kilka cie- PRE. 
kawszych. Przedmioty zachowały *** 


się w różnym stanie, od dobrego 
po całkowicie rozbite lub znisz- 
czone warunkami w jakich prze- 
bywały. Są to między innymi por- 
celanowe kubki i filiżanki, cynowe 
kufle, opakowania po dżemie, ma- 
ściach, pastach, butelki sygnowa- 
nych nazwami browarów i win, za- 
wierające różnego rodzaju sosy lub 
aptekarskie specyfiki. Obok zna- 
lazły się stare rondle, fragmenty 
lamp naftowych, klosz z żarów- 
ką z lampy przemysłowej, miski, 
dzbanki i jedyna pozostałość zwią- 
zana prawdopodobnie z pracami 
w sztolni, znajdujący się na samym 
końcu wyrobiska fragment kilo- 
fa. Wszystkie „Śmieci” zostały zi- 
dentyfikowane jako przedwojenne 
lub wojenne niemieckie produkty. 
Praktycznie wszystkie nosiły ce- 
chy zwykłych, cywilnych produk- 
tów. Wyjątkiem była łuska z nabo- 
ju do niemieckiego karabinu Mau- 
ser, niestety mocno skorodowana, 
w stanie uniemożliwiającym prze- 
czytanie sygnatury dotyczącej pro- 
ducenta i daty wytworzenia. Jednak 


to właśnie jej kiepski stan zacho- 
wania sugeruje wykonanie łuski 
z zastępczego, gorszego stopu cha- 
rakterystycznego dla amunicji pro- 
dukowanej przez III Rzeszę w koń- 
cowym okresie wojny. 

Drugim ewidentnie związanym 
z militariami przedmiotem była od- 
naleziona przez Marka Presia na sa- 
mym początku chodnika niewielka 
blaszka. Po oczyszczeniu ukazał się 
na niej napis „P.U.R. 10.” i poni- 
żej „5.E. 165”. Ten enigmatyczny 
skrót oznacza 10 Posensches Ula- 
nen Regiment, 5 Eskadron, czy- 
li 5 szwadron z 10 Poznańskiego 
Pułku Ułanów (im. księcia Augu- 
sta Wirtemberskiego) stacjonują- 
cego w 1914 roku w Sulechowie. 
Blaszka jest najwyraźniej niemiec- 
kim znakiem tożsamości z okresu 
przed I wojną światową. Nie od- 
powiada ona do końca standardo- 
wym wymiarom znaku wz. 1869, 
niemniej długi okres funkcjonowa- 
nia i niejednoznaczne przepisy za- 
owocowały sporą różnorodnością, 
której odnaleziony w sztolni znak 
może odpowiadać (znak wz. 1869 
został zastąpiony dopiero zunifi- 
kowanym wzorem 1915). Nieste- 
ty mimo usilnych poszukiwań nie 
udało się nam znaleźć kolejnego 
tak nietypowego przedmiotu. Czy 
nieśmiertelnik żołnierza poznań- 
skiego pułku sprzed I wojny zna- 
lazł się w sztolni całkowicie przy- 
padkowo? Trudno przecież go po- 
wiązać z tajemniczą opowieścią 
o ukrywanych depozytach. 

Nasze marcowe badania zakoń- 
czyły pierwszy etap prac. Sztolnia 
jest zakończona nieco dziwnym 
zawałem, którego układ sugeru- 
je, że może ona prowadzić tylko 
w jednym kierunku. Już wkrótce 
nastąpi kolejny etap badań, próba 
dotarcia do dalszej, mamy nadzie- 
ję, niezawalonej części tajemnicze- 
go wyrobiska. 


Łukasz Orlicki: 
Szef grupy eksploracyjnej 
miesięcznika „Odkrywca” (GEMO) 
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asz służbowy Land Ro- 
ver Defender tańczy na 
śliskiej, leśnej drodze, ale 
wgryza się grubym bież- 
nikiem w maulastą gle- 
bę i prze do góry. Jest kilka stopni 
powyżej zera, Śnieg nieco stopniał 
w przedwiosennym słońcu, więc 
droga przemieniła się w błotnistą 
wstęgę w lesie. Kiedy opona ze- 
ślizguje się z traktu, a nadwozie 
cudem omija gruby pień drzewa, 
wiemy, że nie będzie łatwo. Na 
szczęście nasz cel już blisko. Za- 
trzymujemy się na niewielkiej 
polanie, na łacie białego Śniegu 
i z ulgą wychodzimy z pojazdu. 
Niecałe pięćdziesiąt metrów od 
nas znajduje się pokaźny parów. Na- 
wet niewprawne oko z łatwością 
stwierdzi, że nie jest to naturalne 
ukształtowanie terenu i zagłębie- 
nie musiał wykonać człowiek. Tak 
rzeczywiście jest — zaparkowaliśmy 
dokładnie nad wlotem do nieczyn- 
nej kopalni; dokładniej — nad upa- 
dową, którą jeszcze do 1956 roku 
wydobywano białawy, kruchy ma- 
gnezyt. Na jej przedłużeniu wciąż 
wyrasta nad ziemią hałda, na której 
zainstalowane były maszyny wycią- 
gowe. Koniec parowu opada stromo 
pod ziemię, a światło latarki ginie 
w mroku długiego korytarza. Tędy 
zejdziemy do podziemi. 


Czy obiekt był wykorzystywany 
do produkcji części do... 


Znajdujemy się na wzniesieniu 
Stróżnik, ponad miejscowościami 
Grochowa i Braszowice, w południo- 
wo-zachodniej części Polski. Przyje- 
chaliśmy nad jedno z dwóch znanych 
wejść do dawnej kopalni magnezytu 
o nazwie „Grochów I”. Pierwsze pro- 
wadzi przez obwalony szybik, gdzie 
klaustrofobiczny otwór prowadził do 
najpłytszego poziomu pod powierzch- 
nią ziemi. Drugie to właśnie przedłu- 
żenie parowu i zejście niebezpieczną, 
obsypującą się pochylnią, która pro- 
wadziła na poziom II, licząc od pozio- 
mu gruntu. Kopalnia, do której chce- 
my się dostać, ma bogatą historię: 
działała już przed wojną aż do ostat- 
nich dni wojny, kiedy to wycofujący 
się Niemcy zdemontowali część wy- 
posażenia, wyłączyli maszyny odwad- 
niające i obiekt uległ zalaniu. Polacy 
pojawili się w okolicy w lutym 1946 
roku. Brakowało części zamiennych, 
dokumentacji wyrobisk, pozostali na 
miejscu cywilni pracownicy byli nie- 
chętni nowym właścicielom, ponadto 
panoszyły się bandy szabrowników. 
W takich niesprzyjających warunkach 
uruchomiono kilka sąsiadujących ze 
sobą kopalni, w tym — w czerwcu 
1946 roku - „Grochów I”. Wydoby- 
cie potrwać miało 10 lat. 

Nie byłoby nas w tym miejscu, 
gdyby nie informacja, która obiegła 
„Świat” eksploratorów i poszukiwa- 


KRZYSZTOF KRZYŻANOWSKI 


ŻUNZZZĘ 


czy przygód na początku lutego 2016 r. 
„Wejście do kopalni Grochów I jest moż- 
liwe!” = można było dowiedzieć się od 
mieszkańców okolic i przeczytać na te- 
matycznych forach. „Ponownie możli- 
we” — moglibyśmy dodać, ponieważ nie 
był to pierwszy raz, kiedy można było 
to uczynić. Kopalnia w nietypowy bo- 
wiem sposób strzegła swoich podziem- 
nych tajemnic. 

Po zakończeniu wydobycia i zlikwi- 
dowaniu kopalni wyłączono urządzenia 
odwadniające i wyrobisko, znajdujące się 
stosunkowo płytko pod ziemią, powo- 
li napełniło się wodą. „Grochów I” za- 
mknęło swoje podwoje nietypowo: woda 
napełniła wyłącznie najniżej położony 
korytarz i zatrzymała się dokładnie na 
końcu wspomnianej pochylni. Nie spo- 


www.odkrywca.pl 


fot.P, Piątkiewicz, oprac. mapy K. Krzyżanowski 


GROCHOWA 


sób było pokonać tego 
odcinka bez stoso- 
wania technik nur- 


w sposób nie do koń- 
ca zrozumiały i bez 
wyraźnego związku 
z pogodą — poziom 
wody opadał na tyle, 
że nie-nurkowie mogli go 
przejść z głowami ledwo 
wystającymi ponad poziom wody. Ta- 
kie szczęście dopisało i piszącemu te 
słowa, kiedy w 2009 roku się, wraz z 
Dariuszem Wójcikiem i Markiem Fur- 
mankiewiczem, udało się przedrzeć na 
drugą stronę wodnej pułapki (miejsce 
opisaliśmy w „Odkrywcy” we wrze- 
śniu 2009 r., nr 9/128/2009). Kiedy 
zeszliśmy pochylnią na początku mar- 
ca 2016 roku wody nie było... wcale. 
Wyjaśnijmy teraz, dlaczego akurat 

ta kopalnia tak bardzo nas interesu- 
je. Przed wojną kopalnia należała do 
Augusta Seidla, lokalnego przedsię- 
biorcę i właściciela kilku kopalń ma- 
gnezytu w okolicy Braszowic i Stróż- 
nika. Nazwisko Seidla i jego przed- 
siębiorstwa znalazło się w budzącym 
emocje opracowaniu niemieckiego 
historyka Hansa Waltera Wicher- 
ta, zawierającego spis tajnych, pod- 
ziemnych obiektów adaptowanych 
w czasie II wojny światowej na pod- 
ziemne zakłady przemysłowe. Według 
Wicherta obiekt miał znajdować się 
w kopalni magnezytu (Seidla), zajmo- 
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kowych. Czasami — 


wać obszar 4000 metrów kwadrato- 
wych i być wykorzystywany przez fir- 
mę Ardeltwerke (działającą w zmienio- 
nej strukturze do dziś!) do produkcji 
m.in. części do... czołgu Tygrys (... 
Lenkgetriebefertigung fiir Panzer IV 
und Tiger...). Obiekt nosić miał kryp- 
tonim ,„Kareibe”. To właśnie ta mało 
znana historia z czasów wielkiej woj- 
ny pchnęła nas do ponownego spe- 
netrowania podziemnego wyrobiska. 

Podczas naszego kilkugodzinne- 
go pobytu wyrobisko „Grochów I” 
zostało sfotografowane i dokładnie 
skartowane (dokumentacja przed- 
wojenna nie została odnaleziona). 
W naszych dalszych badaniach posta- 
ramy się skupić na analizie, w której 
dokładnie kopalni Seidla mogła istnieć 
podziemna fabryka części do czołgów, 
w których kopalniach pracowali po 
wojnie Polacy i mogli natknąć się na 
pozostałości fabryki i jakie jeszcze 
inne wyrobiska kryją wzgórza nad 
Grochową. C.D.N. 

W badaniach podziemi wzięli 
udział m.in. Łukasz Orlicki, Paweł 
Piątkiewicz i Maciej Kwiatkowski.Ś 


REKLAMA 


POLECAMY SZEROKI WYBÓR DETEKTORÓW 
DLA KAŻDEGO POSZUKIWACZA 


JESTEŚMY DYSTRYBUTORAMI MAREK | 
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rmia Krajowa przez cały 
okres okupacji posiada- 
ła swój park motorowy. 
Jak wskazują źródła była 
to zbieranina przedwo- 
jennych cywilnych i wojskowych 
polskich i zagranicznych motocykli 
oraz niemiecki sprzęt zdobyczny. 
Naprawą i serwisem partyzanc- 
kich jednośladów zajmowały się 
w warunkach konspiracyjnych 
warsztaty, zakłady Ślusarskie 
i wulkanizacyjne, pracujące naj- 
częściej oficjalnie dla Niemców. 
Największą ilością motocykli 
w swych szeregach pochwalić się 
mogli najprawdopodobniej  po- 
wstańcy warszawscy. Kilkadzie- 
siąt sztuk jednośladów posiadało 
również Zgrupowanie AK „Kam- 
pinos”, kilkanaście Wileńska Bry- 
gada AK, a pojedyncze motocykle 
znajdowały się w różnych okre- 
sach okupacji w prawie kazdym 
większym oddziale AK. Oprócz 
wymienionych wyżej źródeł po- 
zyskania motocykli, jak wskazują 
prawie nieznane dotąd źródła, 
jeden z nich dostarczono do 
Polski w celach eksperymen- 
talnych na spadochronie. 
Celem niniejszego artykułu 
jest próba ustalenia, w ja- 
kich okolicznościach i czy 
faktycznie dotarł on do żoł- 
nierzy AK. Nie jest to jed- 
nak historia prosta i jasna. 
Jej złożoność daje również 
możliwość zapoznania się ze 
skomplikowanym i _ niebez- 


piecznym systemem prowadzenia 
lotniczych operacji specjalnych 
oraz obiorem zrzutów w okupowa- 
nej przez Niemców Europie. Trud, 
jaki zadano sobie, aby dostarczyć 
Armii Krajowej tą drogą motocykl 


(mimo że była pierwsza i ostatnia PF 


próba) zasługuje na szczegółowy 
opis tych wydarzeń. 


Początek operacji 

Armia Krajowa od lutego 1941 r. do 
grudnia 1944 r otrzymała od alian- 
tów uzbrojenie i wyposażenie o łącz- 
nej masie ponad 590 ton netto. Ten 
materiał wojenny w formie zrzutów 
spadochronowych do Polski dostar- 
czyło lotnictwo specjalne aliantów 
z baz na terenie Anglii, Włoch 
i przejściowo nawet z Północnej 


powstał jako odpowiedź na zapotrze- 
bowanie na środek transportu dla agentów zrzu- 
canych na spadochronach daleko za linią frontu 


Śę - NAJWAŻNIEJSZĄ ZALETĄ WELBIKFAA - 
?BYŁY JEGO NIEWIELKIE WYMIARY: ; 


102mm 


| 1003mm 


/PO ZŁOŻENIU 


"SZEROKOŚĆ MOTOCYKLA 
- POZŁOŻENIU 
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Afryki. Zrzutowa operacja lotni- 
cza, w której zrzucić miano wspo- 
" mniany motocykl, miała początek 
na Półwyspie Apenińskim. Zebra- 
ne przez autora źródła dają moz- 
_ liwość dość szczegółowego opisu 
tych wydarzeń, których bieg wy- 
glądać mógł tak... 
Było niedzielne popołudnie 
- 23 kwietnia 1944 r. Na włoskim 
_ lotnisku Campo Cassale na obrze- 
żach nadmorskiego miasta Brindisi, 
mimo kilkusetkilometrowej odległo- 
ści od frontu, panuje gorączkowa at- 
mosfera. Między potężnymi kadłu- 
bami czterosilnikowych samolotów 
krzątają się gorączkowo mechani- 
cy, obsługa naziemna i załogi, któ- 
re ostatni raz przed lotem sprawdza- 
ją stan techniczny swych maszyn. 
O ile infrastruktura bazy lotniczej 
wydaje się zupełnie przeciętna, a na- 
wet skromna, o tyle jednostka lot- 
nicza, która tu stacjonuje do prze- 
ciętnych nie należy. Jest nią 334 
Skrzydło Specjalnego Przeznacze- 
nia RAF, w którego skład wchodzi 
brytyjski 148 Dywizjon Specjalne- 
go Przeznaczenia oraz pol- >>> 


cCa 8 
żyw 


ska 1586 Bskadra Specjalne- 


go Przeznaczenia. Tym „specjalnym 
przeznaczeniem” jest wsparcie ma- 
teriałowe oddziałów partyzanckich 
oraz transport grup dywersyjnych 
oraz agentów wywiadu na okupo- 
wany przez III Rzeszę kontynent. 
Dzisiejszej nocy celem 6 brytyj- 
skich Halifaxów i 1 polskiego Li- 
beratora jest wsparcie materiałowe 
9 Pułku Piechoty Legionów Armii 
Krajowej (OP 9) operującego w na 
wzgórzach Roztocza i w przepast- 
nych lasach Puszczy Solskiej. Za- 
daniem załóg jest dokonanie zrzu- 
tu na placówkę „Hipopotam” poło- 
żoną 25 km na południowy zachód 
od dworca kolejowego Zamość w 
pobliżu Zwierzyńca, kilkaset me- 
trów od zabudowań gospodar- 
czych leśniczówki Florian- 
ka. Aby partyzanci dostali 
dokładnie to, czego po- 
trzebują do bieżącej wal- 
ki z okupantem, oraz 

do przyszłych walk 


powstańczych w ramach operacji 
„Burza” przykładane były wszel- 
kie możliwe starania. Niewielka 
ilość prowadzonych operacji zrzu- 
towych determinowała wysyłanie 
do okupowanego kraju tylko nie- 
zbędnego zaopatrzenia. Często był 
to wiec sprzęt wcześniej „„zamó- 
wiony” przez dowództwo AK. Od- 
powiedzialną za przygotowanie i 
organizacje operacji zrzutowych 
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była Główna Baza Przerzu- 
towa (GBP) zwana też Bazą 
11, która położona była kilka- 
naście kilometrów od Brindi- 

si. Jedną z części bazy przygo- 
towującą broń i sprzęt do zrzutu 
była Stacja Pakowania, w której ry- 
gorystycznie, profesjonalnie i szcze- 
gółowo podchodzono do pakowania 
zasobników i paczek. Ta sama sta- 
ranność dotyczyła również ładowa- 
nia wyznaczonych samolotów usta- 
lonym wcześniej sprzętem, dedyko- 
wanym dla konkretnych oddziałów 
AK i odbieranym przez wybrane 
palcówki odbiorcze w Polsce. Rów- 
nież i w przypadku operacji zrzuto- 
wej z 23 kwietnia 1944 r. ta dokład- 
ność i staranność miała miejsce, na 
co wskazują zachowane archiwa- 
lia i opracowania książkowe. Już 


od wczesnych godzin popołudnio- 
wych specjalna drużyna załadow- 
cza pod dowództwem plutonowego 
Pawła Paseniuka z GBP podwiesza 
zasobniki z bronią i innym materia- 
łem wojennym do specjalnie zmo- 
dyfikowanych komór bombowych. 
Sprawdzając załadowanego polskiego 
Liberatora, plut. Paseniuk odhacza 
w kratkach tabeli specjalnego for- 
mularza zwanego Planem Załadow- 
nia Samolotu (PZ$) kolejne typy za- 
sobników podwieszonych w komorze 
bombowej oraz paczek znajdujących 
się już we wnętrzu samolotu. We- 
ryfikuje tym samym zgodność pla- 
nu załadowania ze stanem faktycz- 
nym, co było o tyle ważne, gdyż da- 
wało pewność odebrania przez AK 
konkretnego sprzętu, jaki zamówio- 
no lub przeznaczono konkretnej pla- 


fot. Commonwealth Airbone Forces NBMHM, www.welbike.net 


cówce odbiorczej. Schodząc coraz 
niżej w tabeli planu plut. Paseniuk 
dociera do pustych kratek uzupeł- 
nianych ręcznie, które przeznaczone 
są na opisanie zasobników i paczek 
o specjalnej i rzadkiej zawartości. 
W ostatniej z nich na samym dole 
wpisany jest trzy literowy symbol 
MTC, który wzbudzić musiał zain- 
teresowanie, a nawet konsternacje 
nie tylko wśród żołnierzy drużyny 
załadowczej, lecz także wcześniej 
u członków personelu Stacji Pako- 
wania, dla których dywersyjno-sa- 
botażowe osobliwości z bogatego 
arsenału SOE nie były rzadkością. 
Na blaszanym zasobniku opisanym 
w planie załadowania literami MTC 
również znajdował się napis bądź 
MTC lub częściej używana (na co 
wskazują źródła ikonograficzne) na- 


zwa Motor Cycle, która była po pro- 
stu rozwinięciem akronimu symbo- 
lu literowego. Napisy sporządzane 
były najczęściej białą lub fluorescen- 
cyjną farbą, co miało ułatwić iden- 
tyfikację zawartości zasobnika pod- 
czas nocnych operacji odbiorczych. 
Zawartością zasobnika o wymienio- 
nych wyżej oznaczeniach był motor 
Welbike brytyjskiej firmy Excelsior 
Motor Company. 


Welbike 


Mimo że maszyna ta doczekała się 
kilku opisów w literaturze specjali- 
stycznej i popularnonaukowej, war- 
to przytoczyć tu podstawowe infor- 
macje na temat tej oryginalnej kon- 
strukcji i jej zastosowania. Welbike 
jest małym motocyklem produkcji 
brytyjskiej i był w dosłownym tego 
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słowa znaczeniu owocem potrzeby 
— matki wynalazków. Jego pierwsze 
prototypy skonstruowano w owianej 
legendą fabryce sprzętu dywersyj- 
no-sabotażowego SOE Station IX. 
Jedna z najważniejszych wytwórni 
Station IX zlokalizowana była w za- 
adaptowanym do tego celu hotelu- 
-rezydencji „Frythe” blisko miasta 
Welwyn. Większości wynalazków, 
które zostały tam skonstruowane, 
otrzymywały w nazwie przedro- 
stek Wel od wspomnianego miasta 
Welwyn, w tym i opisywany We- 
Ibike. Motocykl powstał jako odpo- 
wiedź na zapotrzebowanie na Śro- 
dek transportu dla agentów SOE 
zrzucanych na spadochronach da- 
leko za linią frontu. Ideą powstania 
była potrzeba jak najszybszego od- 
dalenia się od terenu zrzutu, które 
było najbardziej narażonym na de- 
konspirację miejscem oraz jak naj- 
szybsze dotarcie do miejsca zbiór- 
ki, punktu kontaktowego lub innego 
terenu działania. Jednostką napę- 
dową Welbike'a był dwusuwowy, 
1 cylindrowym chłodzonym powie- 
trzem silnik firmy Villiers o pojem- 
ności skokowej 98 cm* i mocy 1,5 
KM. Mała moc silnika umożliwiała 
osiągnięcie prędkości maksymalnej 
do ok. 40 km/h. Przy tej prędkości 
Welbike spalał ok. 2 litrów na 100 
km. Zbiornik paliwa o pojemności 
3,7 litra dawał więc maksymalny za- 
sięg ok. 180 km. Masa własna mo- 
tocykla bez paliwa wynosiła 32 kg 
— co czyniło go najlżejszym moto- 
cyklem produkowanym i wykorzy- 
stywanym bojowo w czasie II woj- 
ny światowej. 

Najważniejszą zaletą Welbike'a 
były jego niewielkie wymiary. Prze- 
świt motocykla wynosił 102 mm, 
rozstaw osi 1003 mm, a jego dłu- 
gość to zaledwie 1321 mm. Po zło- 
żeniu wysokość motocykla wynosiła 
381 mm, a szerokość 305. Tak nie- 
wielkie gabaryty zdeterminowane 
były koniecznością zrzucania We- 
Ibike'a na spadochronie w standar- 
dowych zasobnikach, jakie używa- 
ły wtedy jednostki powietrznode- 
santowe i specjalne takie jak SOE, 
SAS i inne. Możliwość złoże- >>> 


>>> nia kierownicy oraz siodełka 
pozwalały na zapakowanie maszy- 
ny w zasobnik o wymiarach 1300 
x 380 x 300 mm. Motocykle zrzu- 
cano w zmodyfikowanych zasobni- 
kach Mark I CLE ((Central Landing 
Establishment — pol. Centralny Wy- 
dział Desantowy), które nieznacznie 
odbiegały konstrukcyjnie od typo- 
wo walcowatych kontenerów desan- 
towych. W przekroju 
jedna z połówek, konte- 
nera miał nieco spłasz- 
czony kształt, przez co 
zasobnik nie miał ide- 
alnie cylindrycznej for- 
my. Przez swój kształt 
zmodyfikowany w ten 
sposób zasobnik Mark I 
CLE nazywany był nie- 
oficjalnie „D-shaped” — 
o podstawie w kształcie 
litery D. Wypakowanie 
z zasobnika i przygoto- 
wanie motocykla do jazdy według 
źródeł miało wynosić do 13 sekund. 
W praktyce polegało to na wycią- 
gnięciu i zablokowania kierownicy 
i siodełka. Wymuszony minimalizm 
miał też swoje zasadnicze wady. Mo- 
tocykl posiadał sztywne przednie 
i tylne zawieszenie oraz jednobie- 
gową skrzynie biegów. Mała moc 
silnika powodowała, że przy zatan- 
kowaniu go do pełna oraz obciąże- 
niu w pełni wyekwipowanym żoł- 
nierzem wojsk spadochronowych 
pojazd musiał wykorzystywać swą 
pełną moc do poruszania się. Osiągi 
Welbike'a nie był więc imponujące, 
ale przy takich rozmiarach i specy- 
fice użycia okazały się zadowalają- 
ce, aby rozpocząć masowa produk- 
cję. Przez cały okres produkcji od 
1942 aż do końca wojny wyprodu- 
kowano 3853 sztuk tego motocy- 
kla w trzech wersjach. 

Mimo że motocykl powstał na 
potrzeby operacji specjalnych, szyb- 
ko stał się częściowym panaceum 
na bolączki szybko rozwijających 
się brytyjskich wojsk powietrzno- 
desantowych, które szukały Środ- 
ków zwiększenia mobilności. Jako 
motocykl powietrznodesantowy 
używany był głównie przez spado- 
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SL Śx ZG 1% 
chroniarzy brytyjskich z 1 i 6 Dy- 
wizji Powietrznodesantowej oraz 
1 Polskiej Samodzielnej Brygady 
Spadochronowej. Ponadto używa- 
ny był również w morskich desan- 
towych operacjach specjalnych przez 
komandosów z Royal Marine Com- 
mando m.in. podczas lądowania na 
plażach Normandii oraz na przy- 
czółkach inwazyjnych pod Saler- 
no i Anzio. Na masową skalę użyto 
go jedynie podczas operacji Market 
Garden. W warunkach niebojowych 
Welbike zdobył również popular- 
ność wśród personelu naziemnego 
i pokładowego RAF, gdzie ułatwiał 
i przyśpieszał przemieszczanie się na 
rozległych przestrzeniach baz lotni- 


www.odkrywca.pi 


czych na Dalekim Wschodzie. Koń- 
cem dość krótkiej kariery zrzuca- 
nych w zasobnikach motocykli był 
szybki rozwój jednostek szybowco- 
wych, jaki miał miejsce 1943 r. Szy- 
bowce jak środek transportu jedno- 
stek powietrznodesantowych pozwa- 
lały już nie tylko na dostarczenie na 
pole bitwy motocyklów o większej 
pojemności i mocy, ale również sa- 
mochodów terenowych, a nawet lek- 
kich czołgów. 

Motocyklem, który stopniowo 
wypierał Welbike'a z użycia w bry- 
tyjskich jednostkach spadochrono- 
wych był brytyjski Royal Enfield 
WD/RE zwany też latająca pchłą. 
Warto przytoczyć tu jego osiągi, po- 


fot. www.welbike.net 
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nieważ przynajmniej teoretycznie 
mógł być wybrany jako kolejny typ 
motocykla zrzucanego dla AK, jeśli 
pozwoliłyby na to okoliczności poli- 
tyczne i militarne. Flying Flea, dzię- 
ki swej lekkiej konstrukcji wzorowa- 
nej na przedwojennych niemieckich 
motocyklach DKW, mógł być zrzu- 
cany na spadochronie ze standar- 
dowych wyrzutników komór bom- 
bowych bombowców typu Halifax 
i Lancaster. Umożliwiała to rurowa, 
metalowa rama, która pozwalała na 
umieszczenie motocykla w wyrzut- 
niku oraz chroniła go przed znisz- 
czeniem podczas lądowania. Naj- 
częściej jednoślad dostarczany był 
na pole bitwy szybowcami desanto- 
wymi typu Horsa. Podczas lądowa- 
nia rzutu szybowcowego 1. Polskiej 
Samodzielnej Brygady Spadochrono- 
wej pod Arnhem w ramach operacji 
„Market-Garden” na holenderskiej 
ziemi wylądowało co najmniej 18 
motocykli tego typu (po dwa w jed- 
nym szybowcu Horsa). Na tydzień 
przed desantem cała polska bryga- 


p http://histmag.org 


Łączy 


da posiadała na stanie 84 motorów, 
wśród których najprawdopodobniej 
większość stanowiły właśnie „lata- 
jące pchły”. W odróżnieniu od We- 
Ibike'a konstrukcja powstała przed 
wojną na potrzeby rynku cywilnego. 
Przez całą wojnę do armii Imperium 
Brytyjskiego trafiło 9 000 motocy- 
kli Flying Flea. Osiągi tego jedno- 
śladu były o wiele lepsze od Welbi- 
ke'a. Royal Enfield WD/RE był dwa 
razy cięższy ( zatankowany ważył 
63,5 kg), jego 1 cylindrowy dwusu- 
wowy silnik o pojemności skokowej 
126 cm? o mocy 4,5 KM pozwalał na 
osiągnięcie prędkości maksymalnej 
65 km/h. W odróżnieniu od Welbike- 
'a posiadł 3 biegową skrzynie biegów 
oraz widelec trapezowy w przednim 
zawieszeniu. Na 100 przejechanych 
km spalał 2,75 litra paliwa. < 

C.D.N 


Absolwent historii KUL, regionalista 
Puszczy Solskiej i Roztocza, turysta 
i biegacz. 
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SPADOCHROT 


ROZWINIĘTY! 


numerze stycznio- 

wym 2016 roku 

opisana została 

akcja wydobyw- 

cza wraku samo- 

lotu Junkersa Ju 87, który został 

znaleziony w Krościenku Wyżnym. 

Oprócz wielu interesujących artefak- 

tów jeden wzbudził szczególne za- 

interesowanie — spadochron, który 
miał szansę ocalić życie pilotowi. 

Dla każdego pilota jedwabna cza- 

sza nad głową jest synonimem ostat- 


niej deski ratunku, gdy wszystko 


zawodzi. Jednak aby go użyć, trze- 
ba mieć czas — czas na odsunięcie 
owiewki, czas na wypięcie kabli łą- 


czących hełmofon z radiem, czas by 
7 


Materiał jest nietknięty, 
sprzączki zupełnie jak nowe, 
a stan plecionych linek nie 
wskazuje na prawdziwy wiek 


ustawić samolot lub wyjść = wysko- 
czyć z kabiny, trzeba mieć prócz cza- 
su jeszcze szczęście, by nie zostać 
uderzonym statecznikiem. Czasa- 
mi brakowało... czasu! 

Trudno dziś wyobrazić sobie 
złowrogie niebo końca wojny. Choć 
również słychać nad Krosnem bu- 
czące silniki tłokowe, czasami sa- 
moloty sportowe w trakcie akroba- 
cji ryczą motorami na pełnych obro- 
tach jak niegdyś wojenne myśliwce 
i szturmowce. Z takim rykiem sil- 
nika 11 lutego 1944 roku wrył się 
w ziemię niedaleko lotniska w Łę- 
żanach niemiecki JunkersjJu 87 pi- 
lotowany przez młodego Rumuna, 
który brał udział w szkoleniu pilo- 


tów szturmowych na niemieckich 
maszynach. Wyobraźmy sobie czas, 
jaki potrzebujemy, by pokonać odle- 
głość nieco ponad 2 kilometrów sa- 
mochodem po autostradzie — przy 
prędkości 140 km/h potrzeba na to 
niecałej minuty. Sztukas rozpędzał 
się w trakcie pikowania do zrzu- 
tu bomby do prędkości około 500 
km/h i pokonywał ten sam dystans 
w czasie 15 sekund... do spotka- 
nia z ziemią, która tego dnia zakoń- 
czyłalot feralnej „Dory”. To i dużo 
i mało na podjęcie decyzji. Czy pi- 
lot w chwili gdy skierował maszy- 
nę w kierunku ziemi wiedział, że 
ma kłopoty? Ile tak naprawdę miał 


«czasu na decyzję — sekundę >>> 


sójka 
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fot. Marek Gransicki, Lesław Wilk 
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>>> czy pięć? Nie ma to znacze- 
nia w perspektywie czasu potrzeb- 
nego do opuszczenia samolotu. Jo- 
anowi Clopowi tego czasu nie poda- 
rowano. Został pogrzebany na 70 lat 
w podkarpackiej glinie ponad 4 me- 
try pod powierzchnią terenu, gdzie 
ni robak, ni powietrze nie miało do 
niego dostępu. Dzięki temu zarówno 
jego doczesne szczątki, jak i kurtka 


przetrwały do naszych czasów, ob- 
razując straszliwą siłę, jaka zmiaż- 
dżyła i rozdarła w strzępy ludzkie 
ciało, oszczędzając przy tym ele- 
menty wyposażenia maszyny, któ- 
re zostały przez nie osłonięte. Ka- 
tastrofę przetrwała apteczka, której 
chusta już dziś zdobi wnętrze Pry- 
watnego Muzeum Podkarpackich 
Pól Bitewnych, przetrwał również 


spadochron kubełkowy, na którym 
siedział pilot w czasie swej ostat- 
niej podróży. Ten sentymentalny 
kawałek jedwabnej tkaniny już nie- 
bawem, po żmudnych pracach kon- 
serwatorskich, będzie wystawio- 
ny w muzeum na widok publiczny. 

Niespełniona nadzieja na „wszel- 
ki wypadek” młodego Rumuna za- 
chowała się w znakomitym stanie, 
tak dobrym, że, jak żartuje Lesław 
Wilk z PMPPB, jeszcze dziś zapra- 
sza do skoku. Fragmentami mate- 
riał jest nietknięty, sprzączki zupeł- 
nie jak nowe, a stan misternie ple- 
cionych linek w żadnym wypadku 
nie wskazuje na prawdziwy wiek 
— gdzieniegdzie tylko poszatkowa- 
na jest igiełkami odłamków. Gdy 
wyciągaliśmy spadochron z wnę- 
ki pod zdruzgotanym ciałem pilo- 
ta, brezentowy worek, w który był 
zapakowany spadochron, zachował 
czytelność kształtu, ale nie dawał 
nadziei na dobry stan zawartości, 
będąc permanentnie zawilgocony 
od wody, która napłynęła do wyko- 
pu, oraz pozostałości olejów i pali- 
wa lotniczego, którego swąd był wy- 
raźnie odczuwalny, wręcz przytła- 
czający w wykopie. 

Specjalnie uformowany, pan- 
cerny fotel pilota, który miał za za- 
danie osłaniać przed małokalibro- 
wą bronią i odłamkami wraz z cia- 
łem pilota osłonił spadochron, przed 
siłą katastrofy i wybuchu paliwa. 
Nieliczne uszkodzenia pochodzą 
od wspomnianych odłamków, któ- 
re przebiły szczątki pilota i w jakiś 
sposób podkreślają bardzo osobisty 
charakter tego wielkiego, unikato- 
wego, jedwabnego epitafium. 

Cenny i piękny materiał ziemia 
zachowała pieczołowicie przez po- 
nad 70 lat, pozostawiając nieco po- 
żółkłym — ale przecież być może 
był taki od nowości — jako niezwy- 
kły unikat wojennej przeszłości. 
Jego unikatowość polega na odkry- 


www.odkrywca.pl 


ciu i upamiętnieniu przez niego ta- 
jemnicy jednej z tysięcy anonimo- 
wych katastrof II wojny światowej, 
która w naszych czasach doczeka- 
ła się wyjaśnienia i została zakoń- 
czona wojskowym pogrzebem nie- 
szczęsnego pilota na obcej ziemi. 
Wykopany spadochron, jak domy- 
śla się Lesław Wilk, mógł być ty- 
pem spadochronów siedzeniowych: 
Sitzfalischrim 30-IS-24B (Fi 30231). 
Trudno to potwierdzić bez oględzin 
artefaktu przez specjalistów, szcze- 
gólnie, że toksyczne środowisko gli- 
ny nasączonej paliwem i płynami 
z maszyny mimo brezentowego fu- 
terału rozpuściło wszelkie napisy 
na jedwabiu. Nie zmienia to faktu, 
że właśnie ten typ spadochronów był 
dedykowany Junkersom Ju 87, ale 
również sławnym Me 109, więc mo- 
żemy mówić o pewności, że to wła- 
śnie ten model. Na międzynarodo- 


wych aukcjach można do dziś spo- - 


tkać oferty na sprzedaż wojennych 
pamiątek, więc porównanie może 
być aktualne. Z artykułu „Luftwa£- 
fe — air and ground crew 1939-45" 
dowiadujemy się, że spadochrony te 
posiadały rozpiętość czaszy 7,32 cm 
i ważyły niemal 10 kg(!) jak wynika 
z firmowej naszywki na pokrowcu: 
„Gerat :SITZFALLSCHIRM Bau- 
muster :30 IS 24B SA Wernum- 
mer :2012192 Gewicht :9.5kg Tag 
der Herstellung :29.Mai.1940 An- 
forderungszeichen : F130231 Her- 
steller :Autoflug, Berlin 2, BAL 3, 
30.Mai.1940 4, F130232-1 11395, 
AUSLOSEN 6, 202192 DREIHEN, 
DANN DRUCKEN!” (z zasobów Im- 
perial War Museum — http://www. 
iwm.org.uk). Geneza powstania tych 
spadochronów jest dość interesująca. 
W końcu lat 30. XX wieku Niemcy 
zamówiły w Anglii na potrzeby armii 
spadochrony Irvin'a, które skopio- 
wali i poprawili, uzupełniając o sys- 
tem zabezpieczający przed przypad- 
kowym lub przedwczesnym wysu- 
nięciem. Stąd w czasie wojny obie 
strony używały niemal identyczne- 
go sprzętu (http://www.historicfly- 
ingclothing.com/en). 

Sam spadochron to unikatowa 
i smutna pamiątka, ale historia spa- 


dochronu ma jeszcze drugi wymiar. 
W budynku muzeum znajdziemy 
jeszcze jeden spadochron... a wła- 
ściwie to, co po nim pozostało w po- 
staci sukni ślubnej. Takich sukni, ko- 
szul i pościeli po wojnie było wiele. 
Były niezwykłą formą postmilitarnej 
mody. W czasie wojny i po niej cen- 
ne płótna zużytych spadochronów 
były poszukiwane i po reperacji od- 
dawane do powtórnego użytku. Ich 
historie zataczały niezwykłe kręgi — 
spotkałem się z opowieścią o ukraiń- 
skich magazynach, w których na pół- 
kach z wyposażeniem lotniczym za- 
legają spadochrony z nadrukami... 
Wehrmachtu... i są nadal w użyt- 
kowaniu. Czy może to być prawdą? 

W otoczkę znakomitego materia- 
łu i bardzo wysokiej jakości dawne- 
go przemysłu, wkradają się utkane 
tragediami niektórych i szczęściem 
innych historie zapisane na śliskim 
jedwabnym płótnie, które przypo- 
minają nam o Eben Emael, Krecie, 
czy spektakularnej operacji „Mar- 
ket Garden” z udziałem Polaków. 
Może jednak powinny nam przy- 
pominać pamięć często bezimien- 
nych ojców, braci i synów tej i innych 
ziem, dla których jedwabne paraso- 
le stały się przysłowiowa „ostatnią 
deską ratunku”. Nie powinniśmy 
przy tym rozmyślać o szczęśliwym 
zakończeniu epizodów, ale przede 
wszystkim o tragedii wojny, która 
pochłonęła miliony ofiar, ku upa- 
miętnieniu której dziś ten sztandar 
dni mroku zostanie wywieszony, nie 
po to by cieszyć oczy, ale ostrzegać 
by już się nie powtórzyły! 


Marek Gransicki 


ODKRYCIA 


Panna młoda 
w sukni ślub- 
nej z czaszy 
spadochronu 
zrzutowgo 


Lesław Wilk 


Jest współorganizatorem i współ: 
właścicielem Prywatnego Muzeum 
Podkarpackich Pól Bitewnych w Kro- 
śnie, wiceprzewodniczącym Koła 
Miłośników Historii Łęk Dukielskich 


Architekt, cieśla, historyk z zamiło- 
wania, wykładowca w Zakładzie 
Budownictwa PWSZ Krosno, dokto- 
rant Politechniki Krakowskiej w za- 
kresie Historii Architektury Polskiej. 


oraz członkiem zarządu Stowarzy- 
szenia Polskich Muzealników Pry- 
watnych. Pasjonuje się lotnictwem 
i historią lokalną z okresu l i Il wojny 
światowej, 


| Więcej o spadochronach siedzeniowych? 


MYviMU ULM 


sę! 
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GŁUSZYCA 


PIOTR MASZKOWSKI 


Odkrycie eksploratorów po- 
twierdziło istnienie piwnic. 


a zdjęciu lotniczym z lu- 

tego 1945 roku stosun- 

kowo wyraźnie widać 

miejsce akcji eksplora- 

cyjnej, jaka odbyła się na 
początku marca b.r. Obecnie jest to 
teren stadionu miejskiego w Głu- 
szycy, lecz wówczas ze sportem 
obszar ten miał niewiele wspól- 
nego, może z wyjątkiem nieodle- 
głego kąpieliska. Przy dzisiejszej 
ul. Dolnej (wówczas Achthduser) 
w Głuszycy (niem.  Wiistegiers- 
dorf) zachowało się 8 charaktery- 
stycznych budynków osiedla robot- 
niczego dla pracowników zakładów 
Meyer Kauffmann  Textilwerke 
AG. To dobry punkt topograficzne- 
go odniesienia, bowiem 70 lat temu 


w interesującym nas miejscu nie 
było jeszcze boiska. Na kilku pocz- 
tówkach z lat 20. i 30. XX wieku 
widać, że wspomniane domy stoją 
na krawędzi charakterystycznego 
obniżenia terenu, gdzie zapewne 
dopiero w czasie wojny powstały 
doskonale widoczne pod jej koniec 
z powietrza trzy potężne baraki. 
Miejsce to budzi od lat wiele eks- 
ploracyjnych emocji, których kul- 
minacja nastąpiła 7 lat temu, gdy 
pod murawą udało się odnaleźć 
zrzutowisko pełne militarnego zło- 
mu (Odkrywca nr 5/2009). Celem 
jednak wówczas prowadzonych 
działań była weryfikacja przekazów 
dotyczących zakopanych tu rzeko- 
mo dział. Tych dotąd nie udało się 
odnaleźć... 

Z pewnością wkrótce nastąpi ko- 
lejna odsłona tego tematu, tym 
razem podjęta przez Fundację Po- 
szukiwań Historycznych z Mar- 


cinem Kozłowskim i Andrzejem 
Dolniakiem na czele. Eksplorato- 
rzy po  wielomiesięcznych 
staraniach uzyskali  bo- 
wiem wszelkie pozwolenia 
w procedurze zgłoszenia na 
prowadzenie w tym miejscu 
prac inwazyjnych i bezin- 
wazyjnych. Mają na celu 
zweryfikowanie przekazów 
bezpośredniego _ Świadka 
dotyczących wzmiankowanego 
miejsca. — Wszystko zaczęło się 
od opowieści mojego wujka, który 
przyjechał do Głuszycy z rodzicami 
jeszcze w czasie wojny. Mieszkali 
w jednym z budynków naprzeciwko 
obecnego stadionu, więc sporo wi- 
dział co działo się w bezpośrednim 
sąsiedztwie — opowiada Marcin Ko- 
złowski. — Co ciekawe wiele z histo- 
rii wuja już się potwierdzilo, choćby 
słynne już zrzutowisko. Teraz czas 
na weryfikację kolejnych — dodaje 
tajemniczo eksplorator. 
Pierwszym zadaniem było po- 
twierdzenie relacji wuja o pod- 
piwniczeniu baraków. Relacji tym 
ciekawszej, że krewny sugerował 
możliwość ukrycia wewnątrz de- 
pozytu. W wytypowanych więc 
wcześniej miejscach eksploratorzy 
przy pomocy koparki przeprowa- 
dzili serię wykopów, w wyniku 
których udało się w pewnym mo- 
mencie natrafić na wejście do pod- 
ziemi. Podczas prac odnaleziono 
pewną ilość drobnych artefaktów, 
w postaci potłuczonej ceramiki, te- 
rakoty i starych butelek oraz spe- 
netrowano odkryte przestrzenie. 
Ich wnętrze okazało się zawalone, 
wobec czego trudno było jedno- 
znacznie stwierdzić, czy odsłonięty 
fragment ma kontynuację w kolej- 
nych pomieszczeniach. Być może 
uda się to jeszcze potwierdzić, tym 
bardziej że wewnątrz znajdowały 
się pozostałości najprawdopodob- 
niej systemu grzewczego. Kolej- 
nym etapem działań będą prace na 
terenie samego już boiska, ale wy- 
magają one przeprowadzenia ba- 
dań geofizycznych. O ich efektach 
wkrótce poinformujemy. 


fot. Andrzej Daczkowski 


fot/. SPKTRCN 
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„WARSZAWSKIE TERMOPILE” *-... 


> WIT WYROSTKIEWICZ 


To największa 
inwestycja radiote- 
legraficzna Il RP. 


zy największe polskie 
osiągnięcie _ radiotech- 
niczne II RP zostanie 
zrównane z ziemią? Sto- 
warzyszenie Park Kul- 
turowy Transatlantycka Radiotele- 
graficzna Centrala Nadawcza mówi 
„nie” takim planom! — W Lesie Be- 
mowskim stało 10 wież wysokości 
tarasu widokowego pałacu kultury. 
Wyobraźmy sobie, że to dzięki nim 
przed wojną Polska mogła komuni- 
kować się bezpośrednio ze Stanami 
Zjednoczonymi oraz Japonią. Fale 
radiostacji „Babice” obiegały cały 
świat. Dziś ruiny przypominają nam 
lata dawnej świetności II RP—mówi 
nam Jarosław Chrapek, prezes sto- 
warzyszenia PKTRCN. 

„Zwracamy się do pani konser- 
wator z prośbą o podjęcie z urzędu 
działań i doprowadzenie do objęcia 
ochroną prawną w formie wpisu do re- 
jestru zabytków nieruchomych woje- 
wództwa mazowieckiego pozostałości 
Transatlantyckiej Radiotelegraficznej 


Centrali Nadawczej położonej w Babi- 
cach (wraz z otoczeniem)” — napisało 
11 marca we wniosku do Mazowiec- 
kiego Wojewódzkiego Konserwatora 
Zabytków, Barbary Jezierskiej Sto- 
warzyszenie Park Kulturowy TRCN, 
atakże m.in. Stowarzyszenie Nauko- 
we Archeologów Polskich Oddział 
w Warszawie czy Mazowieckie Sto- 
warzyszenie Historyczne „Explorato- 
rzy.pl”. Wykazali oni podstawy, by ob- 
jąć zabytek ochroną, przypominając 
m.in. jeden z bardzo ciekawych epizo- 
dów historycznych dotyczących Cen- 
trali: „O instalację tę toczyły się cięż- 
kie walki. 27 września 1939 roku, po 
blisko dwóch tygodniach obrony, spo- 
śród 700 obrońców tzw. Reduty Babice 
do niewoli dostało się około 30 żołnie- 
rzy wraz z rannym dowódcą. Ten epi- 
zod z 1939 roku nazywany jest w lite- 
raturze Warszawskimi Termopilami". 

— Wpis do rejestru reliktów radio- 
stacji wraz z otoczeniem jest według 
mnie konieczny, jeśli chcemy realnie 
chronić to miejsce i rozwijać o nim 
opowieść. Radiostacja, jej historia — 
posiada olbrzymi potencjał kulturo- 
twórczy. Trzymam kciuki za reali- 
zację planów, gdyż jeśli się to powie- 
dzie, mieszkańcy Babic, Warszawy 
1nie tylko otrzymają niezwykle inte- 


resujące miejsce — opowieść o histo- 
rii ojczystej — mówi Hanna Pilcicka- 
-Ciura, archeolog z Oddziału Warszaw- 
skiego Stowarzyszenia Naukowego 
Archeologów Polskich. 

Co dalej z Centralą? — Naszym 
marzeniem jest utworzenie Parku 
Kulturowego, na którego terenie po- 
wstaną ścieżki dydaktyczne, ponie- 
waż TRCN to nie tylko historia, ale 
tez nauki Ścisłe. Można powiedzieć, 
że technologia radiostacji stała się in- 
spiracją dla naszych kolegów ze Stu- 
denckiego Kola Astronautycznego Po- 
litechniki Warszawskiej. Wysyłają oni 
do stratosfery balon z 200 metrową 
anteną i nadają sygnal na falach dlu- 
gich — mówi archeolog i jednocześnie 
prezes stowarzyszenia PKTRCN Ja- 
rosław Chrapek. — Wszystkich zain- 
teresowanych tematem zapraszamy 
do odwiedzania naszej strony inter- 
netowej (radiostacjababice.org) lub 
na wspaniałą wycieczkę do czasów 
IIRP. < 


BD) Robert Wit 
Wyrostkiewicz 


Prezes Mazowieckiego Stowarzysze- 
nia Historycznego „Exploratorzy.pl", 
redaktor naczelny serwisu Arche- 
olog.pl. 
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TRZECIE PRZEMÓWIENIE 


HIMMLERA 


Słowa z 26 stycznia 1944 
w Poznaniu wystawiają 


Wehrmachtowi jak 


e dwa przemówienia no- 
wego ministra spraw 
wewnętrznych _ Rzeszy, 
reichsfiihrera SS i szefa 
policji niemieckiej Heinri- 
cha Himmlera przeszły do historii 
drugiej wojny Światowej. Wspo- 
minają o nich podręczniki szkolne 
w dalekich od Europy środkowej 
państwach, cytują autorzy tysię- 
cy prac naukowych i opracowań 
popularno-naukowych. Oba prze- 
mówienia zostały wygłoszone 
w okupowanym Poznaniu — pierw- 
sze 4 października 1943 roku do 
wysokich stopniem oficerów SS 
zwanych gruppenfiihrerami, dru- 
gie dwa dni później do zebranych 
w Sali Złotej staromiejskiego ratu- 
sza reichs- i gauleiterów NSDAP. 
Przemówienia dotyczyły różnych 
aktualnych spraw politycznych 
i gospodarczych, ale w obu drobne 
ich fragmenty Himmler poświęcił 
tak zwanej kwestii żydowskiej. 
„Większość z was — mówił do 
gruppenfiihrerów SS — wie, co zna- 
czy, gdy leży obok siebie 100 ciał, 
gdy leży ich 500 albo 1000. Znieść 
coś takiego, a jednocześnie — pomi- 


I" a 


U 


jając wyjątki pochodzące z ludzkiej : 
słabości — pozostać przyzwoitym, 
to sprawiło, że jesteśmy twardzi. 
Jest to nigdy niezapisana i dotych- 
czas niezapisywana chwalebna kar- 
ta naszej historii, wiemy bowiem, 
jak byłoby nam trudno, gdybyśmy 
dziś, przy nalotach bombowych, 
przy obciążeniach i niedostatkach 
wojny, mieli jeszcze w każdym mie- 
ście Żydów jako utajonych sabota- 
żystów, agitatorów i podżegaczy”. 

Dwa dni później reichs- i gau- 
leiterom NSDAP Himmler powie- 
dział między innymi: „Proszę was 
solennie, abyście jedynie wysłucha- 
li tego, co mam wam do przekaza- 
nia w tym gronie i abyście nigdy 
o tym nie mówili. Stanęliśmy wo- 
bec następującego pytania: co zrobić 
z kobietami i dziećmi? Postanowi- 
łem także dla tej kwestii znaleźć zu- 
pełnie jasne rozwiązanie. Nie uwa- 
żam, abym miał prawo wytępić — to 
znaczy zabić lub spowodować śmierć | 
mężczyzn — i pozwolić mścicielom, 
czyli ich dzieciom dorosnąć iroz- HB 
prawić się z naszymi synami oraz MB 
wnukami. Trzeba było podjąć trudną 
decyzję, aby sprawić, że cilu- >>> 
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>>> dzie znikną z powierzchni zie- 
mi. Zorganizowanie i wypełnienie tej 
misji było najtrudniejszym zadaniem, 
jakie mieliśmy do tej pory”. 

Prawdę o zagładzie Zydów po- 
znało zatem kierownictwo politycz- 
ne Wielkoniemieckiej Rzeszy i wy- 

gą oficerowie SS. Większość 
z tych ostatnich prawdę tę znała od 
dawna, a gauleiterzy NSDAP się 
jej domyślali. Poznański gauleiter 
1 jednocześnie namiestnik Rzeszy 
w Kraju Warty Arthur Greiser mor- 
dowanie Żydów na skalę masową roz- 
począł w Kulmhofie (Chełmnie nad 
Nerem niedaleko Koła) półtora mie- 
siąca przed konferencją w Wannsee, 
na której przedyskutowano organi- 

ne ramy zagłady. 

Czy prawdę tę poznali równiez 
główni dowódcy armii? Po wojnie ge- 
nerałowie Wehrmachtu twierdzili, że 
o niczym nie wiedzieli, jak to uczynił 
w swych „Wspomnieniach żołnierza” 
generał Heinz Guderian: „O potwor- 
nościach realizowania Himmlerow- 
skiej teorii rasistowskiej nic z wła- 
snej obserwac y doświadczenia 
nie mogę powiec 
go programu Hitle 
fili skutecznie trzymać w najściślej- 
szej tajemnicy”. Czyżby? 


Z Korschen 
do Posen 
23 stycznia 1944 roku późnym 
wieczorem minister oświecenia 
publicznego i propagandy Rzeszy 
doktor Joseph Goebbels przyje- 
chał na dworzec kolejowy Berlin 
Schlesischer Bahnhof, gdzie cze- 
kała już na niego salonka. Była 
ona podłączona do nocnego po- 
ciągu jadącego do Prus Wschod- 
nich, a celem tej rutynowej podró- 
ży ministra była mazurska Kwa- 
tera Główna Fiihrera. Goebbels 
dość często przyjeżdżał do „Wil- 
czego Szańca”, gdzie toczył dłu- 
gie rozmowy z Adolfem Hitlerem, 
a czas pobytu w FHQu uzależniał 
od chęci Fiihrera kontynuowania 
z nim rozmów. 

Rankiem 24 stycznia salonkę 
Goebbelsa odłączono od jadącego 


do K ólewca) pociągu 
stacji Korschen (Korsze) 
niedaleko Rastenburga (Kętrzyna), 
a po ministra i jego doradców z po- 
bliskiej kwatery wodza przysłano sa- 
mochód. Tematem trwających kilka 
godzin rozmów z Hitlerem była mię- 
dzy innymi sytuacja dotycząca ma- 
rionetk ej Republiki So- 
cjalistycznej Benito Mussoliniego po 
rozstrzelaniu byłego włoskiego mi- 
nistra spraw zagranicznych Galeaz- 
zo Ciano i tego, co on powiedział na 
chwilę przed śmiercią. Ujawnił on 
bowiem, że wiosną 1940 roku jego 
iradził mu najtajniejszy sekret 
Rzeszy, że niemiecki Wehrmacht 
zamierza wtargnąć przez Belgię do 
Francji, a jego minister przyjął po- 
sła Belgii i przekazał mu tę wiado- 
mość. Duce — powiedział Hitler Go- 
ebbelsowi — okazał się nie tylko nie- 
lojalnym sojusznikiem, ale i zdrajcą. 
Stąd też Fuhrer z oburzeniem wy- 
powiadał się o Wehrmachcie, któ- 
ry dotyc s nie potrafił zapędzić 
do niewolniczej pracy na rzecz nie- 
mieckiej gospodarki większości wło- 
skich jeńców i groził — jak czytamy w 
„Dziennikach” Goebbelsa — „że je- 
śli to się nie zmieni, to sprawa jeń- 
ców zostanie odebrana Wehrmachto- 
wl i przekazana w ręce Waffen SS”. 
Goebbels, który był równiez 
gauleiterem Wielkiego Berlina, 
zdążył jeszcze omówić z Hitle- 
rem wstępne założenia odbudo- 
wy stolicy Rzeszy po niszczyciel- 
skich bombardowaniach aliantów, 
gdy wieczorem 24 stycznia przy- 
szło mu się pożegnać. W dalekim 
Posen czekali juz na niego feld- 
marszałkowie i generałowie Wehr- 
machtu, przebywający na... kursie 
narodowosocjalistycznym. 
Samochodem z FHQu ministra 
podwieziono go do stacji w Kor- 
schen. „W wagonie pracuję jeszcze 
do północy” — napisał w „Dzienni- 
kach”. Pociąg w ciemnościach zi- 
mowej nocy pędził przez tę krainę 
tysiąca jezior, gdy minister wdał 
się jeszcze w ożywioną dyskusję 
z pułkownikiem Hansem Leo Mar- 
tinem, swoim łącznikiem przy Na- 
czelnym Dowództwie Wojsk Lądo- 


Heinrich 
Himmler na 
trybunie pod- 
czas defilady 
z okazji Dnia 
Wolności 

w okupowa- 
nym Poznaniu. 
W tle widać 
fragment Auli 
Uniwersytec- 
kiej. Kadr 

z kroniki „Die 
Deutsche Wo- 
chenschau”. 


wych. „Dyskusja trwa do drugiej 
w nocy. Potem jestem bardzo zmę- 
czony i pogrążam się aż do Posen 
w krótkim, ale głębokim śnie”. 

Pod datą kolejnego dnia Joseph 
Goebbels zapisał: „Przyjeżdżam 
już wczesnym rankiem do Posen 
i mam od razu całą masę roboty. 
[...] Greiser odbiera mnie z salon- 
ki. Rozmawiamy od razu o sytuacji 
w Warthegau, który należy uznać za 
szczególnie skonsolidowany. Gre- 
iser prowadzi politykę zakrojoną 
na szeroką skalę, Nakłonił polactwo 
w swoim okręgu do absolutnego Spo- 
koju i Polacy czują się dobrze. Mają 
pracę i jedzenie. Zeszli wprawdzie 
do roli służących, ale to wychodzi 
im na dobre”. 


Darujmy sobie prostowanie 
tego uproszczonego i fałszywe- 
go obrazu stosunków narodowo- 
ściowych w Kraju Warty, bo nie 
o to tu chodzi. Goebbels przyje- 
chał do Poznania, by przed gro- 
nem około 300 feldmarszałków, 
generałów i zajmujących wysokie 
stanowiska sztabowe pułkowni- 
ków Wehrmachtu głównie z fron- 
tu wschodniego wygłosić wykład. 
Chwalił się w nim między inny- 
mi tym, że on, cywil, wygrał bi- 
twę o Berlin. 

Chodziło o to, że pod jego — 
gauleitera Wielkiego Berlina — 
kierownictwem tak zorganizo- 
wano obronę przeciwlotniczą, że 
mimo nasilających się nalotów 
alianckich liczba ofiar śmiertel- 
nych wyraźnie spadała. 


Owacja na stojąco 
Ze szczątkowych informacji wiado- 
mo, że zorganizowany w Posen kurs 
trwał dwa dni (25 126 stycznia 1944 
roku) i oprócz Goebbelsa wykłady 
wygłosili równiez naczelny ideolog 
NSDAP i jednocześnie minister Rze- 
szy do spraw okupowanych terenów 
wschodnich Alfred Rosenberg oraz 
Heinrich Himmler. Dla niego zare- 
zerwowano drugi dzień kursu. Po- 
dobnie jak to było w październiku 
roku poprzedniego, tak i w tym stycz- 
niowym przemówieniu wątek żydow- 
ski stanowił drobną część całego wy- 
wodu. Niestety, tekst tego przemó- 
wienia się nie zachował. Przetrwały 
natomiast odręczne notatki reichs- 
fiihrera, które leżały przed nim na 
mównicy i do których zerkał od cza- 
su do czasu, by nie zgubić wątku. 
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David Irving w przypisach do „Woj- 
ny Goebbelsa. Triumfu intelektu” 
cytuje te właśnie tezy przemówie- 
nia Himmlera z 26 stycznia: „Wal- 
ka rasowa. Ostateczne rozwiąza- 
nie. Nie wolno dopuścić, żeby mści- 
ciele prześladowali nasze dzieci”. Już 
z tych słów można się zorientować, 
że kursantom powiedział mniej wię- 
cej to samo, co gruppenfiihrerom SS 
oraz reichs- i gauleiterom. Bez osło- 
nek przedstawił on los, jaki spotkał 
europejskich Żydów. Gdy Himmler 
oznajmił, że kwestia żydowska zo- 
stała ostatecznie rozwiązana, więk- 
szość obecnych oficerów podniosła 
się z krzeseł i zgotowała mu owację. 

Nie znamy obiektywnej re- 
akcji słuchaczy na wygłoszone 
6 października roku poprzedniego 
przemówienie reichsfiihrera SS do 
reichs- i gauleiterów, bo na- >>> 


2% 


>>> granie dźwiękowe się nie za- 
chowało. Wcześniej słuchacze ży- 
wiołowo reagowali na wystąpienia 
mówców: przekrzykiwali się, tupa- 
li, klaskali. Gauleiter NSDAP Wied- 
nia, były wódz Hitlerjugend Baldur 
von Schirach, napisał w swych wspo- 
mnieniach, że podczas przemówie- 
nia Himmlera w Sali Złotej panowa- 
ła przytłaczająca cisza, a potem, kie- 
dy Martin Bormann zaprosił ich do 
bufetu, „siedzieli oniemiali przy sto- 
łach, unikając wzajemnych spojrzeń”. 
W tej sytuacji dziwi owacja na 
stojąco sporej części najwyższych 
rangą oficerów Wehrmachtu. Od 
tych kursantów, którzy przeżyli woj- 
nę, trudno było uzyskać jakiekol- 
wiek informacje o treści przemó- 
wienia reichsfiihrera SS. Nie, oni 
o niczym nie wiedzieli, nigdy nie byli 
słuchaczami wystąpień Himmlera, 
a o zagładzie Zydów dowiedzieli się 
dopiero po kapitulacji Rzeszy. 
Znalazło się jednak kilku od- 
ważnych, którzy przerwali tę zmo- 
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wę milczenia. Był wśród nich puł- 
kownik Rudolf Christoph von Gers- 
dorff, oficer wywiadu w sztabie 
Grupy Armii „Środek”, Należał on 
do czołowych spiskowców wojsko- 
wych planujących zabicie Adolfa Hi- 
tlera i nawet sam podjął się tego za- 
dania. Był zdecydowany wysadzić 
się w powietrze razem z Fiihre- 
rem, gdy ten 21 marca 1943 roku 
z okazji Dnia Pamięci Bohaterów 
miał zwiedzać wystawę zdobycz- 
nego sprzętu radzieckiego w ber- 
lińskim Arsenale. Gersdorff został 
przewodnikiem Hitlera i podczas 
zwiedzania wystawy przebywał 
tuż koło niego. Ale Fiihrer tylko 
rzucił okiem na zdobyczny sprzęt, 
nie chciał żadnych wyjaśnień i tak 
szybko, jak się zjawił, tak też opu- 
Ścił Arsenał. 

Pułkownik Gersdorff słuchał 
w Posen przemówienia Himmlera 
i po wojnie ze sporządzonych wów- 
czas notatek odtworzył najważniej- 
sze fragmenty mowy reichsfiihrera. 
Mówił on między innymi: „ Jeśli za- 
pytają mnie, czy musiał pan zabijać 
również dzieci, będę mógł odpo- 
wiedzieć tylko w następujący spo- 
sób: Tak, ponieważ nie jestem ta- 
kim tchórzem, by pozostawić na- 
szym dzieciom zadanie, które sam 
mogłem wykonać”. 


W warunkach 
izolacji 

Pułkownik Nicolaus von Below, 
który jako adiutant Hitlera repre- 
zentował u jego boku Luftwaffe, w 
swych wspomnieniach opisał wy- 
darzenie na ogół pomijane przez 
historyków zajmujących się drugą 
wojną światową. „27 stycznia [1944 
roku] Hitler zwrócił się z dłuższym 
przemówieniem do feldmarszał- 
ków i generałów Wehrmachtu. Dwa 
dni przedtem otrzymali oni w Po- 
sen cały szereg różnych pouczeń i 
musieli przy tym wysłuchać prze- 
mówienia Himmlera. Zakończenie 
tego »kursu szkoleniowego« stano- 
wiło przemówienie Hitlera w »Wil- 
czym szańcu«. Mówił on o rozwo- 
Ju idei narodowosocjalistycznej w 
narodzie” — napisał Below, w kilku 


następnych zdaniach, streszczając 
bełkotliwe wywody swego szefa. 

W podobnym duchu Hitler wy- 
powiadał się wiele razy. Ważniejsze 
jest to, że do mazurskiej FHQu ge- 
neralicja przyjechała wprost z Po- 
znania, gdzie odbył się interesują- 
cy nas kurs narodowosocjalistycz- 
ny. Kroniki Kraju Warty całkowicie 
go pomijają, bo była to impreza woj- 
skowa, z którą cywilne władze War- 
thegau nie miały nic wspólnego. Po- 
znański dziennik „Ostdeutscher Be- 
obachter” nie zamieścił na ten temat 
ani jednego słowa, chociaż przez kil- 
ka dni w Posen przebywał kwiat ar- 
mii — około 300 najwyższych ran- 
gą oficerów. 

Mając w pamięci choćby od- 
tworzony przez pułkownika Gers- 
dorffa drobny fragment przemówie- 
nia Himmlera, trzeba obiektywnie 
stwierdzić, że to styczniowe wystą- 
pienie reichsfiihrera SS było równie 
ważne jak te z października roku po- 
przedniego. Ale w żadnym z dostęp- 
nych mi materiałów nie znalazłem 
wzmianki o tym, w którym konkret- 
nie obiekcie poznańskim swą ideolo- 
giczną wiedzę narodowosocjalistycz- 
ną uzupełniali feldmarszałkowie, 
generałowie i ważniejsi pułkow- 
nicy Wehrmachtu, wśród których 
byli feldmarszałek Erich von Man- 
stein i jeden z najzdolniejszych ge- 
nerałów hitlerowskich Alfred Jodl. 
W pocesarskim zamku, który sam 
Hitler wybrał na swą wschodnią re- 
zydencję, trwała jeszcze przebudo- 
wa wnętrz, a Sala Złota ratusza sta- 
romiejskiego, gdzie w październiku 
1943 roku obradowali reichs- i gau- 
leiterzy NSDAP, była za mała, by po- 
mieścić około 300 osób i prawie dru- 
gie tyle gdzieś na jej bezpośrednim 
zapleczu. Kazdemu z generałów to- 
warzyszył bowiem jeden adiutant. 
Ich wprawdzie na salę nie wpusz- 
czono, ale musieli znajdować się 
w pobliżu swych szefów. 

W koszarach poznańskich nie 
było odpowiedniego pomieszcze- 
nia na zorganizowanie kursu dla lu- 
dzi przyzwyczajonych do pewnych 
wygód, a z przyczyn oczywistych 
odpadała duża sala konferencyjna 


w poznańskim Domu Żołnierza. Od 
września 1939 roku w tym nowo- 
czesnym budynku urzędowała po- 
licja polityczna, czyli gestapo. Na 
taki wybór prawdopodobnie nie 
zgodziłby się generał Walther Pet- 
zel, dowódca XXI Okręgu Wojsko- 
wego z siedzibą w Posen, którego 
na pewno zatrudniono przy orga- 
nizacji kursu. 

Jeśli nie wszystko, to wiele 
wskazuje, że generalicja szkoli- 
ła się albo w Auli Uniwersyte- 
tu Rzeszy, albo w znajdującym 
się 300 metrów od niej gmachu 
należącego do Reichsgautheater 
(Teatru Okręgu Rzeszy) Teatru 
Wielkiego. Oba te gmachy wcho- 
dzące w skład niemieckiej dziel- 
nicy rządowej (później nazywa- 
nej zamkową), zbudowanej w Po- 
sen przez Prusaków na przełomie 
XIX i XX wieku, spełniały wa- 
runki bezpieczeństwa i izolacji 
od Świata zewnętrznego. W obu 
spokojnie mógł się szkolić kwiat 
hitlerowskiego Wehrmachtu. < 


g) Leszek 
Adamczewski 

Poznański dziennikarz i pisarz. 
Wieloletni współpracownik „Od- 
krywcy”. Autor ponad 20 książek, 
cieszących się wielkim zaintere- 
sowaniem czytelników, poświę- 
conych tajemniczym zdarzeniom 
z czasów Il wojny światowej. Naj- 
nowsza pozycja tego autora to 
„Zejście do piekieł” wydana nakła- 
dem Repliki. 


Himmler. Buchalter śmierci 
Longerich P. 


Prezentowana praca jest pierwszą tak 
obszerną (niemal 1000 stron), wnikliwą 

i zarazem fascynującą biografią Heinricha 
Himmlera. Uznawany za najbardziej 
zbrodniczą postać Trzeciej Rzeszy potrafił 
bez mrugnięcia okiem 
wysyłać naśmierć 
w komorach gazowych 
setki tysięcy ludzi, | 
; : 
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pe] ANNA STRASZYŃSKA 
Katownia zakryta gazetą, czyli 
11 Listopada jako niepodległość 
wielowymiarowa. 


lica Świerszcza na war- 

szawskich Włochach kie- 

dyś nazwała się 11 Listo- 

pada. Dzieło przypadku 

jednak sprawiło, że ka- 
mienica przy Świerszcza 2 z datą 
11 listopada ma więcej wspólnego 
niż na pierwszy rzut oka może się 
wydawać. 


Pod tym adresem, wtedy jeszcze 
w podwarszawskich Włochach, wraz 
z początkiem lat 30. XX wieku, zbu- 
dowano modernistyczną kamienicę 
(Willa Jasny Dom). Była ona reali- 
zacją zamówienia ówczesnego Bur- 
mistrza Włoch, Franciszka Kostec- 
kiego. Bliskie sąsiedztwo parku oraz 
kolejowego węzła komunikacyjnego 


= omy 
Widok kamie- 
nicy od strony 
ulicy Świerszcza 2 
(dawniej 11 Listo- 


pada 2). 


było lokalizacją wręcz idealną, ponad 
to znajdowała się w centralnej czę- 
ści Włoch. Zarówno willa jak i oko- 
lica, były na tyle atrakcyjne, że już 
w maju 1936 roku zmieniła właści- 
ciela. Nowym właścicielem został Jó- 
zef Kasperkiewicz, pabianicki nota- 
riusz, który wraz z żoną Wandą z Wi- 
toszyńskich oraz dziećmi, w maju 
1940 roku zamieszkał na II piętrze 
kamienicy. Pod dachem Kasperkie- 
wicza, swoje „cztery kąty” znalazł 
przez chwilę również Czesław Ma- 
ciej Piecewicz-Witoszyński, będący 
twórcą podwalin polskiego lotnictwa, 
profesor Politechniki Warszawskiej 


lol, Anna straszyńska 


i Łódzkiej oraz dyrektor Instytutu 
Aerodynamicznego w Warszawie. 


Walka o willę 


29 stycznia 1945 roku rodzina Ka- 
sperkowiczów otrzymała rozkaz 
od Wojennego Komendanta Miasta 
Włochy opuszczenia murów swoje- 
go własnego domu. Nie poddając się 
jednak bez walki w 1946 roku, Jó- 
zef Kasperkiewicz stanął do boju 
o swoją własność. Walka trwała 12 
lat, w tym okresie notariusz zwra- 
cał się do wszelkich możliwych in- 
stytucji, począwszy od Departa- 
mentu Kwaterunkowego Wojska 


Polskiego i Ministra Obrony Naro- 
dowej, na Rejonowej Komisji Uzu- 
pełnień kończąc. W swoich pismach 
powoływał się głównie na trudną sy- 
tuację życiową, w jakiej został po- 
stawiony wraz z rodziną. Walki tej 
niestety nie wygrał, zmarł w 1958 
r. Dopiero lata 90. przyniosły prze- 
łom w sprawie własności kamieni- 
cy. Wtedy to wnuk prawowitego wła- 
Ściciela wraz z żoną podejmują ko- 
lejną walkę o odzyskanie rodzinnej 
własności, tym razem walka trwała 
dekadę krócej, bo już w 1992 roku 
Willa Jasny Dom wróciła do spad- 
kobierców Kasperkowicza. Prawo 
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własności oczywiście cieszyło, nie- 
mniej jednak co chwilę pojawiały się 
nowe problemy. Kamienica w stanie 
wymagającym szybkiej interwencji 
remontowej nie mogła czekać dłużej 
na „lepsze dni”. Przeprowadzenie 
jednak prac naprawczych i remon- 
towych było bardzo utrudnione, ka- 
mienica w całości była zamieszkała 
przez lokatorów kwaterunkowych, 
którzy nie byli skorzy do jakiejkol- 
wiek współpracy. Dopiero w 1999 
roku spadkobiercom udało się odzy- 
skać jedno z mieszkań, co umożliwi- 
ło sprawowanie należytej opieki nad 
swoją własnością i rozpoczę- >>> 
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Cela z symbo- 
licznym krzy- 
żem. 


odkrywca.pl 
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i publicystą, oficerem Wojska Pol- 
skiego oraz twórcą Stowarzyszenia 
„Pax”. Ten Ślad pchnął właściciel- 
kę i jej córkę do kontaktu z Insty- 
tutem Pamięci Narodowej. Bardzo 
szybko okazało się, że „Jasna? jest 
brakującym elementem układanki 
w identyfikacji miejsc kaźni. 

Przeprowadzona kwerenda hi- 
storyczna ujawniła, że od lutego 
do października 1945 roku w piwni- 
cach kamienicy znajdował się areszt 
śledczy Głównego Zarządu Informa- 
cji Wojskowej, a nie tak jak począt- 
kowo myślano, areszt NKWD (In- 
formacja Wojskowa była organem 
kontrwywiadu wojskowego funkcjo- 
nującym w Polsce Ludowej w latach 
1944-1957, polski organ działający 
pod pieczą sowiecką). Przetrzymy- 
wani w nieludzkich warunkach dzia- 
łacze Polskiego Państwa Podziemne- 
go na wyższych kondygnacjach pod- 
dawani byli brutalnym „badaniom”, 
czyli bolesnym przesłuchaniom, któ- 
re ze zmiennym szczęściem mogły 
trwać kilkanaście minut lub kilka- 
naście godzin. 


Świadkowie 

„Moje przesłuchania nie trwały dłu- 
go, siedziałam tygodniami, a oni 
raz wezwali na tydzień, dwa razy 
na tydzień, wszystkiego może było 
z 10 razy na trzy miesiące (...). Tłu- 
kli jednak, dla przypomnienia jak coś 
się powiedziało nie tak, to od razu 
w glowę. Mnie to tłukli tylko po gło- 


Wie, tak jak siedziałam, tak spada- 
łam — wspomina Alina Kosińska ps. 
„Kala”, działaczka Wojskowej Służ- 
by Kobiet, współpracowała również 
z leśnymi oddziałami AK, zmarła 
20 marca 2015 roku. 

— Najbardziej poruszyły mnie 
wspomnienia przekazane mi osobi- 
ście przez byłych więźniów przed- 
miotowego aresztu. Miałam nie- 
zwykły honor poznać panią Alinę 
Kosińską ps. „Kala” oraz pana Lu- 
dwika Molika ps. „Tomigan”, żoł- 
nierzy łódzkiego okręgu AK. To- 
warzyszyliśmy Im, kiedy zwiedza- 
li piwnice już jako wolni ludzie. Pan 
Ludwik bez klopotu rozpoznał celę, 
w której był więziony, odnalazł na- 
wet wyryty przez siebie napis. Pani 
Alina wspominała natomiast, że byla 
więziona w karcerze, do którego 
w owym czasie nie mieliśmy nieste- 
ty dostępu — opowiada Marlena Pie- 
karska-Olszówka współwłaściciel- 
ka kamienicy i prezes Fundacji Wil- 
la Jasny Dom, założonej w styczniu 
2013 roku. Fundacja prowadzi dzia- 
łalność na rzecz kultury i krzewienia 
świadomości historycznej, poprzez 
sprawowanie opieki nad byłymi ce- 
lami GZ [W, oraz organizowanie wy- 
darzeń, mających na celu populary- 
zację historii tego miejsca oraz jego 
upamiętnienie i ochronę jako miej- 
sca pamięci narodowej. Obecnie 
w piwnicach byłej katowni starania- 
mi Fundacji zorganizowana zosta- 
ła wystawa upamiętniająca te miej- 


Inskrypcja 
pozostawiona 
przez p. Alinę 
Górską pseu- 
donim „Kala” 
w jednym 

z dwóch funk- 
cjonujących 
w tamtym 
czasie karce- 
rów w „Ja- 
snej”. 


sce. Podłoga jednej z cel usłana zo- 
stała symbolicznie słomą. Bodźcem 
do tego były wspomnienia pana Lu- 
dwika Molika, który w tej właśnie 
celi był przetrzymywany, a w swoich 
wspomnieniach przytacza, że w swo- 
jej celi nie mieli nawet pryczy, spali 
na gołej ziemi. 

W materiałach Biura Edukacji 
Publicznej Instytutu Pamięci Na- 
rodowej Komisji Ścigania Zbrodni 
przeciwko Narodowi Polskiemu, 
można przeczytać relację członka 
Armii Krajowej, odbitego z transpor- 
tu Rembertowa do Wronek, w lip- 
cu 1945 roku. „Metody badań — by- 
łem bity po karku i tętnicy szyi kan- 
tem prostej dłoni, również polanem 
drzewa, które leżą pod piecem. In- 
nych bito naganem w twarz, wybi- 
jano zęby. Na ogół wszystkich bito 
po twarzy i kopano. Zabawa taka mo- 
gła trwać godzinę, dwie i więcej. Bi- 
cie doprowadzało do tego, że ludzie 
wychodzili z badań czarni od bicia. 
Sam widziałam wypadek złamania 
ręki badanemu”. Jak podaje IPN, 
badania prowadzone były głównie 
w języku rosyjskim lub niekiedy 
w łamanej polszczyźnie, a po nich 
powrót powrotem do celi, w której 
ciężko było znaleźć ukojenie. 


Przeszło 
tysiąc osób... 


„Warunki były bardzo ciężkie 
— wspominał jeden ze „skrobo- 
wiaków” kapral Wojciech Gutry. 
— W małej piwnicy na ziemnia- 
ki była prycza od ściany do Ściany 
1 my w ilości 16-18 osób w zależno- 
ści od sytuacji. Wszy, pchły, pluskwy, 
brak higieny. W naszej celi w maju 
był ppłk Pisula, który zapadł na bar- 
dzo ciężką biegunkę i chyba na nią 
zmarł, bo zabrano go z celi w bardzo 
złym stanie, gdyż nie mógł chodzić”, 
możemy znaleźć w materiałach IPN. 
Do takiego stanu osadzonych przy- 
czyniły się oczywiście przeżywane 
podczas przesłuchań katusze. Sza- 
cuje się że przez te kilka miesięcy 
działalności GZ IW przez cele ka- 
mienicy przy Świerszcza 2 na war- 
szawskich Włochach przeszło blisko 
tysiąc osób. Dla wielu z nich >>> 


www.odkrywca.pl 
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>> > opuszczenie murów „Jasnej” 
był dopiero początkiem morderczej 
cel. _ walki o przeżycie i wolność, bowiem 
z tej niepozornej kamienicy czę- 
sto trafiali do „Toledo” — więzienia 
karno-śledczego nr 3, uważanego 
za jedną z najgorszych i najcięższych 
jednostek penitencjarnych w komu- 
nistycznej Polsce. Taki los spotkał 
wymienionego we wspomnieniach 
Edwarda Pisulę (podpułkownik ka- 
walerii Wojska Polskiego, szef Ke- 
dywu Okręgu Tarnopolskiego Armii 
Krajowej), przewiezionego na Wło- 
A: chy z więzienia NKWD dla żołnierzy 
PEN AK w Skrobowie. Stan jego był tak 
a tękctyck ing tragiczny, że nie mógł nawet uczest- 
niczyć w rozprawie sądowej, podczas 
której skazany został przez Mieczy- 
sława Widaja na trzy lata pozbawie- 
nia wolności. We wspomnieniach 
Antoniego Zurowskiego „W walce 
z dwoma wrogami”, Pisula umiera 
w więzieniu na Pradze z wycień- 
czenia chorobą, niektórzy mówią, 
że w ten sposób odzyskał wolność. 
„Intormacji dotyczących dra- 
matycznej przeszłości Willi „Jasny 
Dom”, więźniów tutejszego aresz- 
tu, czy przebiegu śledztw szukam 
głównie w archiwach Oddziałowego 
Biura Udostępniania i Archiwizacji 
Dokumentów Instytutu Pamięci Na- 
rodowej. Obecnie jestem juz w po- 
siadaniu kilku tysięcy stron opisują- 
cych tamte straszne rzeczy, których 
„Jasna” była niemym świadkiem” - 
mówi współwłaścicielka kamienicy, 
Marlena Piekarska-Olszówka. Dzię- 
ki pozostawionym na ścianach in- 
skrypcjom oraz dokumentacji IPN 
udało się ustalić tożsamość części 
osadzonych. Poza wspomnianym 
wcześniej Bolesławem Piaseckim, 
Ludwikiem Molikiem i Aliną Ko- 
sińską w kazamatach „Jasnej” prze- 
trzymywani byli również min. Bo- 
gumił Kozłowski, Ludwik Mikosz, 
Edward Wysocki, Józef Tarapata, 
Stanisław Pisarek oraz przez chwilę 
prawdopodobnie również rotmistrz 
Witold Pilecki i zastępca komendan- 
ta głównego AK gen. Emil Fieldorf 
«Nil», to jednak nie jest w 100% po- 
twierdzone. 
Data odkrycia przeszłości „Ja- 


fot. Anna Straszyńska 
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snej” stała się swoistym symbolem 
tego miejsca. Święto Niepodległości 
obchodzone od dziesięcioleci w ob- 
liczu mrocznej historii kamienicy, 
która przed laty znajdowała się wła- 
śnie przy ul. 11 Listopada prowoku- 
je do podsumowania, że historia za- 
toczyła koło. Niepodległość i walka 
o nią to ciężkie brzemię, opiekuno- 
wie takich miejsc muszą mieć tego 
świadomość, że są odpowiedzialni 
nie tylko za swój dom, ale również 
za pamięć narodową. 

„Muszę przyznać, że ilekroć od- 
krywam w piwnicach nowe nazwisko, 
rysunek czy kalendarz kreskowy je- 
stem przerażona i wzruszona zara- 


bicia dochodzi 
jdo nas niezależn 
| paz 
| od pory dni: 


czy nocy (.: 


zem. Trudno pozostać obojętnym, 
czytając nawoływanie typu „Jezu 
Wyratuj”, czy „Matko Boża Opiekun- 
ko Nasza Wyratuj” wyryte w karce- 
rze — małym, ciemnym i strasznym 
pomieszczeniu. „Jasna” to dla mnie 
miejsce z wielu powodów szczegól- 
ne. To mój dom i azyl. To miejsce, 
którym się opiekuję i za które czuję 
się w pełni odpowiedzialna. W wal- 
ce o godne upamiętnienie Willi Jasny 
Dom upatruję swoją misję. To mój 
hołd dla Ofiar reżimu komunistycz- 
nego i miejsca Ich kaźni „— podsu- 
mowuje prezes Fundacji Willa Jasny 
Dom, Marlena Piekarska-Olszówka. 


(©) Anna Straszyńska 
Prezes Stowarzyszenia Kolekcjo- 


nerzy Czasu, redaktor Kuriera Pra- 
skiego. Z zamiłowania zajmuje się 
fotografią i historią, głównie war- 
szawskiej Pragi-Północ. 


www.odkrywca.pl 
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a PE rd | ze” 


BOGUSŁAW WRÓBEL 


skutecznie 
doprowadził do jej ostatecznego zniszczenia 


FABRYKA ŚMI 


ERCI 


wi 


uż kilka lat po zakończeniu 
pierwszej wojny Światowej, 
podczas której po raz pierw- 
szy zastosowano na polu wal- 
ki bojowe środki chemiczne, 
we wszystkich krajach Europy 
rozpoczęto intensywne prace nad 
wyprodukowaniem nowych typów 
gazów bojowych, których zastoso- 
wanie, biorąc pod uwagę zdobyte 
doświadczenia, byłoby skutecz- 
niejsze, a przede wszystkim bez- 
pieczniejsze dla stosującego. Dzia- 
łania takie prowadzone były także 
w Polsce — w laboratorium che- 
micznym podlegającym minister- 


fot. Bogusław Wrobel, archiwum 
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| Plan obozu 


w  Berlinie-Spandau — Środek 
Z Dyhernfurth. 


otrzymał kryptonimy: Trilon 83, 
T 88, D7. 

Chemicznie czysty tabun jest cie- 
czą bezbarwną lub o kolorze lekko 
żółtym, o lekko słodkim owoco- 
wym zapachu. Działa mocno na 
układ nerwowy. Lekkie zatrucia 
ó występują już przy stężeniu 30-40 
< mg/m, średnie przy 40-80 mg/ 
A m*. Po 15 minutach od zadziała- 
nia środka występują duszności, 
rozmyte widzenie, uczucie uciska- 
nia. Śmiertelne dawki — ponad 100 
mg/m? — powodują śmierć po 5-10 
minutach. Trucizna wnika także 
przez skórę. Działanie tabunu ku- 
muluje się, zatem częsty kontakt 
z małymi nawet dawkami prowa- 


FUNDAMENTY 
OBIEKTÓW W BUDOWIE 


RAMPA_PRZYWOZOWA 


MAGAZYN FABRYKI 


MAGAZYN 
B0Mm8 


ŚTAWOWIŚKO WĄPEŁ- 
wiawia QO Bom 


BUDYNEK 
FABRYKI 


RAMPA EKSPEDIOWANWIA EOTOWYCH WYROBÓW 


PŁOT DREWNIANY 


ZIMCJH TORY KOLEJOWE 


BI WIEŻA WARTOWNICZA 
jj OGAODŻBENIE POD PRĄDEM 


sławomir kordaczuk 


grał, oprac 


stwu obrony w Warszawie przy 
ul. Laudana 11 zajmowali się tym 
naukowcy o nazwiskach: Korczyń- 
ski, Dziekański, Bartel, Berger 
i Sepmierski. Udało się uzyskać 
chlorocetofen, fosgen, chloropi- 
krynę, adamsit, bromoaceton i ipe- 
ryt. Prace prowadzono od 1925 r., 
atrzy lata później przygotowywano 
już instalację do seryjnej produk- 
cji iperytu; wynaleziono też dwa 
środki chroniące przed jego dzia- 
łaniem — „annogen” i „ludninę”. 
W 1934 r. na poligonie w Jedwab- 
nie przeprowadzone zostały pierw- 
sze manewry wojskowe z użyciem 
tych środków; zatruciu uległo 40 
żołnierzy, w tym 15 ciężko. Gaz 
produkowały zakłady w Dębie pod 
Sandomierzem; przewożony był w 
stalowych butlach lub pojemnikach 
w kształcie gruszki. 

Największe znaczenie bojowym 
środkom chemicznym nadały 
wówczas oczywiście Niemcy, 
przygotowujące się do wojny. 
W związku z tym, że do 1935 r. na 
terenie Rzeszy nie było żadnych fa- 
bryk zdolnych do ich produkcji, po- 
stanowiono je wybudować. A jako 
że przemysł chemiczny potrzebuje 
ogromnych ilości wody, stąd zakła- 
dy mogły być projektowane jedy- 


Plan komanda Dyhrenfurth I 
(wg R. Konarzewskiego i K. Jaczewskiego). 


nie na terenie, który to zapewniał 
— najczęściej nad rzekami — stąd na 
Ziemiach Odzyskanych po wojnie 
natrafiono na fabrykę paliw synte- 
tycznych w Blachowni, fabrykę ga- 
zów bojowych w Brzegu Dolnym, 
fabrykę Środków wybuchowych 
w Krzystkowicach i zakłady paliw 
syntetycznych w Policach. 


Tabun 


W 1934 r. dr Gerhard Schrader, 
chemik koncernu I.G. Farben 
otrzymał zlecenie przygotowa- 
nia środka ochrony roślin, który 
mógłby zastąpić importowane 
dotąd tego typu produkty. Pod- 
czas prac udało mu się wytworzyć 
cyjanek estru etylowego N-dwu- 
metyloamidu kwasu fosforowego, 
który wykazywał silne właściwo- 
ści trujące. Zgodnie z zaleceniami 
z 1935 r., według których wszyst- 
kie wynalazki, które mogły mieć 
zastosowanie militarne miały być 
zgłaszane wojsku, nadzór nad pra- 
cami przejął Wehrmacht i na jego 
zlecenie już rok później wytworzo- 
no kilogram „Taboonuw”, jak pier- 
wotnie tabun nazywano, dla celów 
wojennych. Od 1939 r. Wehrmacht 
prowadził dalsze prace badaw- 
cze już we własnym laboratorium 


dzi do śmierci. Pierwsze objawy to 
poczucie niepokoju, strachu, utra- 
ta przytomności, depresje, kłopoty 
z mową itp. W warunkach tereno- 
wych tabun rozlany w formie płyn- 
nej działa około dziesięciu godzin. 


Dyhernfurth 


Projektowanie tajnej fabryki bo- 
jowych Środków chemicznych, 
położonej w aktualnym Brzegu 
Dolnym (Dyhernfurth) rozpoczęto 
w 1939 r. w Lipsku. Plany po- 
Śpiesznie kończono w latach 
1940-41; właścicielem zakładu był 
koncern I.G. Farben, a inwestycję 
zakodowano pod nazwą „Anorga- 
na”. Budowało ją około dwudziestu 
firm z całych Niemiec, przy użyciu 
prawie dziesięciu tysięcy robotni- 
ków. 

Głównym wykonawcą była firma 
„Luranil Baugessellschaft GmbH” 
z Ludwigshafen. 

Dla potrzeb „Anorgany” wznie- 
siono filie obozu koncentracyjnego 
Gross Rosen — Aussenkommando 
Dyhernfurth I i II. Obóz znajdu- 
jący się wewnątrz fabryki składał 
się z trzech baraków z około 150- 
200 więźniami; pracowali oni przy 
produkcji gazów i ładowaniu ich do 
pocisków i bomb („Dyhernfurth 
IT"). Lagerkomando obozu Dyhern- 
furth II, nazywanego ironicznie 
przez SS-manów  „Elfenheim” 
— Dom Elfów (więźniowie >>> 


fot. Sławomir Kordaczuk 


>>> pojawiali się w nim i znikali 
jak elfy...), umieszczone było w po- 
blizu fabryki wśród drzew — trzy- 
mano w nim stale 2000-3000 ludzi 
pracujących przy budowie fabryki. 
O ile obóz I, do którego kierowa- 
no ludzi o dobrym zdrowiu, miał 
znośne warunki, o tyle obóz II był 
prawdziwym obozem śmierci — 
dla przykładu — z przywiezionego 
w sierpniu 1944 r. transportu 2200 
węgierskich Zydów, do wyzwole- 
nia w styczniu 1945 r. nie dotrwał 
nikt... 


Tajemnica 


Więźniowie z adnotacją „R.U.” 
(Ruckkerhrunerwiinscht — po- 
wrót niepożądany) pracujący 


przy tajnym projekcie początko- 
wo mieszkali na terenie fabryki 


w drewnianym baraku, później — 
w specjalnie dla tego celu zbudo- 
wanym murowanym. Pracowali 
w wydzielonej hali fabryki, do któ- 
rej wstęp mieli tylko tu zatrudnie- 
ni i Lagerfiihrer. Inni esesmani 
obozu przybywali na zewnątrz 
— otwierali i zamykali bramy dla 
wjeżdżających i wyjeżdżających 
składów wagonów obsługiwanych 
przez wewnętrzną lokomotywę 
przetokową. Wszyscy strażnicy 
podpisywali specjalne zobowią- 
zanie o zachowaniu tajemnicy 
państwowej, ale pomimo tego nie 
mieli prawa ujrzeć więźniów przy 
pracy. 

Bomby i pociski przeznaczone do 
napełniania trującym gazem przy- 
wożono często w niedzielę. Przed 


KULISY HISTORII 


Stokowski. 
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ich wyładowaniem więźniowie 
ustawiali na rampach zasłony tak, 
że nawet esesmani na wieżycz- 
kach nie mogli widzieć, co się 
dzieje. Podobnie było z wywoże- 
niem produktu — dzienną produk- 
cję (średnio dwa wagony kolejowe 
— 17,5 ton) natychmiast wywożo- 
no. Z terenu wydzielonego obozu 
było widać między drzewami inne 
budynki fabryki zakryte siatka- 
mi maskującymi. Przy ważniej- 
szych obiektach były umieszczone 
w ziemi beczki z mieszaniną siarki 
i fosforu do stworzenia w razie po- 
trzeby zasłony dymnej. 


Praca 
Więźniowie pracowali w wydzielo- 


nym budynku fabryki, do którego 
pod ziemią doprowadzono przewo- 


dy z tabunem. Drzwi i okna hali 
były zamykane hermetycznie. Dla 
wentylacji kanałami w podłodze 
wdmuchiwano powietrze pobiera- 
ne z wysokich kominów. Budynek 
był podzielony na pomieszczenia, 
poczynając od biura i stolarni, 
w której naprawiano uszkodzone 
w transporcie skrzynie z poci- 
skami i przygotowywano materiał 
do unieruchamiania w wagonach 
gotowego wyrobu. Dalej było sta- 
nowisko napełniania bomb gazem, 
ich magazyn, pomieszczenie na- 
pełniania pocisków artyleryjskich 
i szklanych pojemników, stanowi- 
ska cechowania, kontroli itd. 

Tabunem napełniano bomby lot- 
nicze o wadze 100 kg (niekiedy 
mowa jest też o bombach o wadze 


200 kg) oraz pociski artyleryjskie 
do dział kalibru 7,5 cm (o wadze 
12,5 kg) i kal. 106 mm (o wadze 
34,5 kg). Część wyprodukowanej 
trucizny wywożono z fabryki cy- 
sternami. Płynny tabun wlewały 
do pocisków specjalne maszyny, 
otwór wlewowy zakręcano nakręt- 
ką i zamalowywano żółtą farbą, 
która zmieniała kolor na czerwo- 
ny, gdy środek się ulatniał. Szczel- 
ność bomb sprawdzano ponadto 
w dwóch komorach podciśnienio- 
wych, a szklane pojemniki zamy- 
kano specjalnym urządzeniem 
stapiającym szkło. Produkt nie- 
szczelny wracał do cywilnego pra- 
cownika, który wykręcał nakrętkę 
i jakąś substancją neutralizował 
truciznę. Więźniowie, korzysta- 
jąc z nieuwagi nadzoru próbowali 
sabotować produkcję — sądzili, że 
założenie dwóch podkładek pod 
nakrętkę uszczelniającą uniemoż- 
liwi załadowanie pocisku do lufy, 
co wydaje się teraz niezbyt praw- 
dopodobne. Konsekwencją zmy- 
wania przez więźniów czerwonej 
farby i ponownego malowania po- 
cisku żółtą, czyli ukrywania nie- 
szczelności, było ustawienie wagi 
na stanowisku kontrolnym, wyka- 
zującej za każdym razem ewentu- 
alną zbyt małą ilość załadowanej 
trucizny. 

Nie wszyscy pracowali w ma- 
skach. Ci, którzy mieli je założone 
i obsługiwali automaty napełnia- 
jące, mieli mimo tego różne dole- 
gliwości, jak zresztą wszyscy inni. 
Powszechne było łzawienie i ro- 
pienie oczu oraz częściowa Ślepo- 
ta, szczególnie o zmierzchu, silne 
bóle głowy i opuchlizna. Wszędzie 
wokół, w całym obozie, również 
poza fabryką czuć było gaz. Powra- 
cający z pracy przynosili ze sobą 
stężony zapach wywołujący torsje 
u nowo przybyłych więźniów ska- 
zanych na „Powrót niepożądany”. 
Wśród nich byli też Podlasiacy, 
którzy dopiero tutaj się poznali. 


Zdzisław Wrzosek 


Rocznik 1921 — pracował w stodo- 
le, gdy całe gospodarstwo zostało 
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otoczone przez Niemców. Przed 
wywiezieniem do siedziby gestapo 
w Sokołowie Podlaskim pozwolo- 
no mu tylko przez chwilę potrzy- 
mać w rękach 7-miesięcznego 
synka. Po kolejnych trzech tygo- 
dniach został wywieziony na Pa- 
wiak. W międzyczasie był świad- 
kiem rozstrzelania ponad 60 osób. 
Po „zaliczeniu” katowni przy Alei 
Szucha trafił do Gross Rosen, 
a stamtąd do tajnego komanda Dy- 
hernfurth I. Wiedział, że skiero- 
wanie tam oznacza wyrok śmierci, 
jednak później, w ostatnich dniach 
wojny, w rozgardiaszu ewakuacji 
podobozów przed zbliżającym się 
frontem „zgubił się” w więziennej 
masie Gross Rosen... 

W Dyhernfurthcie pracował około 
ośmiu miesięcy do ewakuacji ko- 
manda; najdłużej przy napełnianiu 
trzydziestokilkukilogramowych 
pocisków. Cały czas w masce. Do 
pracy służył nieduży okrągły au- 
tomat; zadaniem więźnia było go 
włączać i wyłączać. Tylko tyle. 
Ale gaz wszędzie było czuć nawet 
przez maskę. Nie można było spać 
w nocy, słabł wzrok. 

Niemieccy cywile przychodzili 
rano i odchodzili daleko do domów; 
nie rozmawiali z więźniami. 
Strażnicy w fabryce również się 


nie pokazywali — jedynie więźnio- 
wie cały czas narażeni byli na dzia- 
łanie trucizny. Pod koniec pobytu 
w „Dyhernfurth I” przez jakiś czas 
pracował w wagonach, do których 
ładowano gotową Śmiercionośną 
broń. W sześciu układali pociski 
napełnione gazem warstwami 
w wiórach drzewnych, siedem lub 
osiem warstw. Pracę nadzorował 
cywilny inżynier. Pociski były 
podawane taśmą — dalej układa- 
no je ręcznie. Nie byli ponaglani 
w pracy i specjalnie pilnowani czy 
eskortowani. To było małe koman- 
do odcięte od świata; trójkami szli 
do pracy i każdy zobojętniały zaj- 
mował swoje stanowisko. 

Pewnego dnia zdarzyła się uciecz- 
ka trzech Rosjan. Zbiegowie 
szybko znaleźli się z powrotem, 
martwi. Każdy z więźniów musiał 
przejść obok zmasakrowanych ciał 
— ukryli się w stosach gałęzi i wy- 
tropiły ich esesmańskie psy... To 
wtedy komendant powiedział im, 
że żywi tego miejsca nie opuszczą. 
Co pewien czas więźniów pod- 
dawano ekspertyzom w podzie- 
miach. Sprowadzano ich na dół, do 
podziemi w okolicach sprawdzalni 
szczelności. Pod ziemią był nie- 
samowity szum pracującej dużej 
ilości maszyn. Każdy więzień był 


m 
35-letni gen. 
Max Sachsen- 
heimer, naj- 
młodszy wów- 
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umieszczany w szklanej klatce 
zwanej „wakuum”. Poddawani 
działaniu gazu byli obserwowani 
przez szybę. Eksperyment trwał 
sekundę; nie wszyscy go przeżyli. 
Nieprzytomnych lub martwych 
wyciągano za nogi, dawano jakieś 
zastrzyki. Zdzisław Wrzosek prze- 
żył sekundę, został więc poddany 
próbie jeszcze dwa razy. 

Któregoś dnia w czasie pracy wraz 
z innymi więźniami usłyszał hałas 
w magazynie pocisków. Szybko 
wbiegli i zobaczyli kolegę przysy- 
panego stosem stali — puściły pod 
naporem ciężaru dębowe zapory... 


Bogusław 
Stokowski 


Urodzony w 1926 r. życie zawdzię- 
cza szybkiej pomocy współwięź- 
niów i lekarza — Polaka. Lewa noga 
była złamana w udzie i pęknięta w 
podudzie. Wypadek wydarzył się 
w czasie pracy, więc należycie się 
nim zajęto. Prześwietlono nogę, 
założono gips i później jesz- >>> 


>>>cze raz prześwietlono, czy 
kości dobrze się zrosły. Po trzech 
miesiącach na nowo uczył się cho- 
dzić. 

Został aresztowany 3 stycznia 
1944 r. — aresztowania dotknęły 
całą jego rodzinę, jedynie starszy 
brat — „Nulek” — komendant miej- 
scowej placówki AK, który spał 
w stodole, zdołał uciec. Po znale- 
zieniu pistoletu w pościeli Niemcy 
na miejscu zastrzelili ojca — Julia- 
na. Dwudziestoletni brat, Mieczy- 
sław, został ranny w piętę i dobity 
na ośnieżonym polu. 

Mieczysław Stokowski trafił do 
Gross Rosen, a stamtąd do Dyh- 
renfurthu. 

W fabryce pracował przy nalewa- 
niu gazu do pocisków oraz przy 
ładowaniu wagonów. Podczas wy- 
padku miał szczęście, że przywa- 
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skąd już nie wracali. Jeden z nie- 
mieckich oficerów wybrał czter- 
dziestu młodych więźniów i umie- 
ścił w ostatnim bloku. Powiedział: 
„Jeśli zginiecie, to ostatni; nic wię- 
cej nie mogę zrobić”. Gdyby wy- 
zwolenie nastąpiło dzień później 
— to także ta grupa więźniów zo- 
stałaby zaprowadzoną do „łaźni”. 
Z dawnych więźniów obozu Dy- 
hernfurth I po 50 latach na Podla- 
siu zostało ich już tylko trzech. 


Kazimierz 
Janczewski 


Urodzony 15 września 1921 r. zo- 
stał aresztowany za pracę konspi- 
racyjną wraz z 60-letnim ojcem 
Konstantym 7 stycznia 1944 r. 
Przeszedł „badania” na Gestapo 
w Sokołowie Podlaskim i na Pa- 
wiaku. Po zamachu na Kutscherę 


Obóz był przeładowany. 

Kazimierz Janczewski został wy- 
wieziony stamtąd w transporcie, 
który wyruszył 7 lub 8 lutego 1945 
r. — pięć tysięcy ludzi załadowano 
do otwartych węglarek na stojąco, 
po 160 a nawet 200 osób w jednej. 
Jadąc dalej zatrzymali się na opu- 
stoszałym peronie w Weimarze. 
SS-mani ogłosili, że inne wagony 
są luźniejsze, kto chciał, mógł się 
przesiąść. Z jednym z kolegów 
zaryzykowali, bo było ciasno —za- 
pędzono ich do noszenia trupów 
—z wagonów wyrzucano na peron 
ciała zmarłych więźniów jak klo- 
ce drewna — w dwóch wagonach 
prawie nikt nie przeżył. Po sied- 
miu dniach dotarli do Mauthausen. 
Około 10 marca odbyła się kolejna 
selekcja więźniów — trafił do grupy 
„muzułmanów”  (wychudzonych 


liły go jedynie lżejsze pociski; był 
przysypany po pachy i cały poka- 
leczony. Podczas ewakuacji ko- 
manda jeszcze nie odzyskał pełni 
sił, ale doszedł do Gross Rosen. 
Jednak i ten obóz był już ewaku- 
owany — idąc do stacji kolejowej 
widział dym płonącego obozu, 
pośpiesznie likwidowanego przed 
nadchodzącym frontem. Ci, którzy 
nie wytrzymywali marszu, kładli 
się w rowie, przykrywali kocem 
i ginęli zastrzeleni przez eskor- 
tę. W Mauthausen podstępem 
dokonano selekcji — ogłoszono, 
iż zdrowi i dobrze się czujący 
zostaną odżywieni i pójdą do pra- 
cy. Z  „ochotników” sformowa- 
no ośmiotysięczny, odizolowany 
w dziewięciu blokach obóz Śmier- 
ci. Wszyscy byli nadzy i po kolei 
partiami byli wysyłani do „łaźni”, 


z jego celi wzięto pięciu więź- 
niów na rozstrzelanie. O świcie 
28 marca w grupie 550 więźniów, 
powiązanych po pięciu, został 
wywieziony do Gross Rosen (nu- 
mer 23837), a niedługo później, 
11 kwietnia, do Dyhernfurthu. 
W fabryce pracował głównie 
w pomieszczeniu kontroli szczel- 
ności — pociski napełnione gazem 
poddawał do komór podciśnie- 
niowych. Gdy jedną opróżniano, 
w tym samym czasie ładowano je 
na wózkach do drugiej. Do bomb 
wlewano około 80 l płynnego gazu, 
do mniejszych pocisków 1,5 l, do 
większych natomiast ponad 4 litry. 
Początkowo ślepł przy tej pracy; 
do tej pory zresztą ma problemy 
ze wzrokiem. Makabra zaczęła się 
23 stycznia 1945 r., kiedy ewaku- 
owano ich pieszo do Gross Rosen. 


KI Most kole- 
jowy w Brzegu 
Dolnym, przez 
który przeszli 
niemieccy ko- 
mandosi. 
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i zniechęconych) przeznaczonych 
do wykończenia Śmiercią głodową. 
Uratował go przypadek — prze- 
chodzący obok więzień funkcyjny, 
Polak, usłyszał, że rozmawia ze 
stojącym obok „muzułmanem” po 
francusku. Wyprowadził go do ubi- 
kacji, gdzie można było przecze- 
kać „pracę” komisji selekcyjnej. 
Wrócił do więźniów zdrowych. Po 
przewiezieniu do podobozu Gusen 
II codziennie dojeżdżał do pod- 
ziemnej fabryki w Sankt Georgen, 
gdzie został kontrolerem montażu 
kadłubów Masserschmittów. 


Finał 


Miasto i fabryka Dyhrenfurth 
zostały zajęte przez wojska ra- 
dzieckie 27 korpusu 13 Armii 26 
stycznia 1945 r. bez walki, Niemcy 
wycofali się w popłochu za Odrę, 
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niszcząc prom i most kolejowy. 
Na terenie zakładu pozostała cała 
produkcja, łącznie z dokumentacją 
techniczną. Rosjanie nie bardzo 
orientowali się, co zostało zdobyte 
— po zostawieniu niewielkiego gar- 
nizonu wartowniczego jednostki 
wyruszyły w stronę Trzebnicy. 
Wytwarzany w Dyhernfurcie gaz 
był jedynym w swoim rodzaju — 
było to nowe rozwiązanie nieznane 
podczas pierwszej wojny Świato- 
wej — podlegał on najwyższemu 
stopniowi utajnienia, dlatego też 
generał Sachsenheimer otrzymał 
od szefa sztabu 4 Armii Pancer- 
nej Kniippela rozkaz zniszczenia 
zgromadzonego tam gazu i urzą- 
dzeń. Chodziło też o ewakuację 
pozostawionych tam dwóch profe- 
sorów, pracujących przy produk- 
cji gazu, delegowanego z grupy 
armii oficera wojsk chemicznych 
i osiemdziesięciu robotników. Przy 
tym ich obecność na miejscu stwa- 
rzała także dodatkowe możliwości 
likwidacji zgromadzonego w fabry- 
ce gazu — znali sprzęt i teren. Gaz 
znajdował się w dwóch potężnych, 
umiejscowionych pod ziemią ka- 
dziach — stamtąd miał być przy po- 
mocy pomp, poprzez rurociągi fa- 
bryki wypompowany do Odry. Tam 
uległby on rozłożeniu i unieszkodli- 
wieniu — bez niebezpieczeństwa, 
że przeciwnik zdoła przeprowadzić 
analizy chemiczne, samo wysadze- 
nie pełnych zbiorników nie gwaran- 
towało tego. 

Przewidywano przy tym opróż- 
nienie i zniszczenie surowców do 
produkcji gazu, zgromadzonych 
w dziewięciu grupach bunkrów. 
Wojsko miało zdobyć zakład 
i utrzymać go przez taki czas, który 
by wystarczał do wypompowania 
gazu do Odry. Planowano dotarcie 
do fabryki od południa — w akcji 
miały brać udział dwie kompanie 
spadochroniarzy z grup armii „Po- 
łudnie” i „Wisła”, jedna do dwóch 
baterii artylerii przeciwlotniczej, 
a także lekka kompania saperów 
(906-ta) z 81 łodziami desantowy- 
mi. Według planu sztabu grupy ar- 
mii atak powinien nastąpić o świcie 


przez niespodziewany ostrzał ar- 
tyleryjski rozpoznanych punktów 
oporu, podczas którego nastąpić 
miał desant komandosów zajmują- 
cych zakład. 

Generał Sachsenheimer był innego 
zdania — uważał, nie bez racji, że 
desant komandosów z pewnością 
zostanie zauważony przez oddzia- 
ły rosyjskie przemieszczające się 
szosą na północ od Dyhernfur- 
thu (w odległości około 6 km od 
fabryki) w kierunku na Wołów, 
a przecież samo zdobycie zakładów 
było tylko pierwszym krokiem do 
wykonania zadania. Zwrócenie się 
przejeżdżających w pobliżu sił pan- 
cernych w stronę zakładu mogło 
uniemożliwić jego obronę przez 
odpowiednio długi czas. 

Po przedstawieniu tych poglądów 
generałowi Graserowi, główno- 
dowodzącemu 4 Armią Pancerną, 
Sachsenheimer udał się nad Odrę 
dla przeprowadzenie wizji lokal- 
nej. Most kolejowy przez Odrę był 
wysadzony między dwoma przę- 
słami, ale dostępny dla piechoty. 
Oczywiście przejście mogło odbyć 
się tylko nocą tak, by nie zwra- 
cać uwagi, zwłaszcza że mostu 
po przeciwnej stronie pilnowały 
dwa stanowiska broni maszyno- 
wej. Do następnych pozycji wroga 
było około 500 m. Linia kolejowa, 
umieszczona na wysokim nasypie, 
wiodła łukiem obok Dyherfurthu 
do fabryki, jeden tor prowadził do 
miasta, drugi — do zakładu — ich 
nasypy pozwalały łatwo trafić 
w ciemności do celu. 

Z pobliskiego pałacu dobiegały śpie- 
wy pijanych żołnierzy rosyjskich, 
co świadczyło o pewnej beztrosce 
wartowników. 

Komandosi pod dowództwem ma- 
jora Joosa, dowódcy regimentu 
z dawnej 17-tej Dywizji Sachsen- 
hausen, błyskawicznie zlikwidowali 
dwa rozpoznane gniazda karabinów 
maszynowych i wyruszyli w stro- 
nę fabryki. Wkrótce zajęto pozycje 
— jedna grupa broniła dostępu do 
zakładów od strony miasta, druga 
od strony drogi Trzebnica — Wołów. 
Artyleria zainstalowała się na nasy- 
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pie rzeki, a saperzy z łodziami de- 
santowymi w każdej chwili gotowi 
byli do akcji ewakuacyjnej. 

Po godzinie od rozpoczęcia ataku 
grupa techniczna w zakładzie mo- 
gła rozpocząć działanie. Wszystko 
działo się dużo szybciej niż za- 
kładano, gdyż pompy i rurociągi 
w fabryce były całkiem spraw- 
ne. Dopiero w pełni dnia — około 
godziny trzynastej pojawiły się 
z północy czołgi radzieckie (około 
18). Rozpoczęła się walka, w któ- 
rej dominowali Niemcy — nie tylko 
dzięki dobrze ustawionej artylerii, 
ale też i dużej ilości użytych gre- 
nadierów z panzerfaustami. Do- 
piero po południu radzieckie czołgi 
pojawiły się także z lewej strony 
torów — około 7-8 sztuk, ale i one 
weszły wprost pod lufy artylerii 
— w Ciągu krótkiego czasu sześć 
z nich już płonęło. 

Na koniec instalacje fabryki zostały 
wysadzone, jednak w rurociągach 
musiało pozostać trochę gazu, 
gdyż kilku saperów wysadzających 
je uległo lekkim zatruciom. Raport 
o zniszczeniu gazu i urządzeń do 
jego wytwarzania podpisali, obok 
generała Sachsenheimera, także 
ewakuowani dwaj naukowcy. 


Relacje więźniów zebrał i opraco- 
wał Sławomir Kordaczuk. 


fo) Bogusław Wróbel < 
Długoletni dziennikarz  Pol- 
skiego Radia Wrocław i współpra- 
cownik Ill Programu PR. Twórca 
autorskiego cyklu programów o te- 
matyce ekonomicznej w „TV Echo” 
we Wrocławiu. Wydawca i redaktor 
naczelny czasopisma historyczne- 
go „Explorator”. Badacz historii, 
autor i współautor książek m.in. 
o tematyce historycznej. Kontakt: 
explorerQ©ant.biz.pl. 
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SZYMON WRZESIŃSKI 


Co tak naprawdę wytwarzano 


w Dąbrowicy, 


sierpnia 1837 roku pro- 
dukcja pierwszej fabryki 
maszynowej w okręgu je- 
leniogórskim ruszyła peł- 
ną parą. Niemal każdego 
dnia wytwarzano od 500 do 600 kg 
papieru, przeznaczonego do pisa- 


nia i wytwarzania książek. W roku 
1852 dąbrowicka papiernia zosta- 
ła nabyta przez Rudolpha Deckera, 
właściciela królewskiej drukarni 
w Berlinie. Nowy inwestor zadbał 
o zakup wydajniejszych maszyn pa- 
rowych, a ponadto zamówiono nową 


Z KOTLINY JELENIOGÓRSKIEJ? 


maszynę do wytwarzania wstęgi 
papieru (1866). W efekcie podjele- 
niogórska papiernia stała się jed- 
ną z największych i najnowocze- 
śniejszych w regionie. Spośród licz- 
nych kontraktów na naszą uwagę 
zasługuje zamówienie na wyko- 
nywanie papieru używanego 
do druku banknotów. Chodziło 
o walutę wprowadzoną po zjedno- 
czeniu Niemiec (1871 r.): „W celu re- 
alizacji tegoż zlecenia, uruchomiono 
w Dąbrowicy czerpalnię, gdyż 
banknoty do schyłku XIX wieku, 


pomimo dominującej już maszynowej 


techniki produkcji, w dalszym 
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SACHSENHAUSEN 8 zai 


FALSYFIKATY FUNTÓW BYŁY DRUKOWANE 
W IZOLOWANYM BARAKU NA TERENIE 

OBOZU W SACHSENHAUSEN. STALORYTY 
WYKONALI NAJZDOLNIEJSI GRAWERZY. 


W DĄBROWICY ZNAJDOWAŁA SIĘ 
DRUKARNIA, WYTWARZAJĄCA 
PAPIER ZE ZNAKAMI WODNYMI 


AAHNEMUHLE WROCŁAW 
a W PAŁACU ZAKWATEROWANI 
PRODUKCJĘ PAPIERU MIANO RZEKOMO DĄBROWICA R SZRRAW 
PRZENIEŚĆ Z SPECHTHAUSEN (OK. 30 KM m BYLI JENCY, KTO 


PAŁAC BOBRÓW PRACOWALI PRZY WYROBIE 
PAPIERÓW WARTOŚCIOWYCH 
=] DLA WYWIADU NIEMIECKIEGO 


OD BERLINA) DO HAHNEMUHLE, SKĄD 
PAPIER PRZYWOŻONO DO ODDALONEGO 
O 360 KM SACHSENHAUSEN 


Fabryka papieru w Dą- 
browicy ok. 1930 r. W tle 
most kolejowy na Bobrze. 


wytwarzanym ręcznie. Od 1874 roku 
czerpano tam papier na banknoty 
o nominałach 20, 50, 500 i 1000 
marek — twierdzi historyk Maciej 
Szymczyk. — Wielką przebudowę 
zakładu przeprowadzono w 1909 
roku, kiedy zakupiono w firmie 
J. M. Voith z Heidenheim nową ma- 
| szynę papierniczą, która zastąpiła 
| najstarszą papiernicę. Przed pierw- 
| szą wojną światową wytwarzano tam 
rocznie 4,5 tys. ton dobrej jakości 
papieru do pisania i do drukowa- 
nia, przy zatrudnieniu sięgającym 
225 osób. Fabryka, jako jedna 
z nielicznych na Śląsku, produ- 
kowala papier z filigranami [tj. 
ze znakami wodnymi]. Lata mię- 
dzywojenne nie były okresem szcze- 


ciągu drukowano na papierze 


fot. zb. $z. Wrzesińskiego 


W 1959 R. NA DNIE 
NIEWIELKIEGO JEZ. 


NA TERENIE AUSTRII, 
ODNALEZIONO SKRZYNIE 
Z FAŁSZYWYMI FUNTAMII. 


TOPLITZ 
a 


gólnie pomyślnym w dziejach tabry- 
ki. W 1927 roku firma została prze- 
ksztalcona w spółkę komandytową, 
pod nazwa Eichberger Papierfabrik 
R. v. Decker K. G. Trudności wyni- 
kle w latach wielkiego kryzysu go- 
spodarczego doprowadziły spółkę 
w 1933 roku do bankructwa. Krót- 
ko później tabrykę wydzierzawiła 
nowa spółka pod nazwą Eichberger 
Papiertabrik Betriebs GmbH, kie- 
rowana przez Bernharda Gorczyń- 
skiego, która wznowiła produkcję. 
Przed drugą wojną światową moż- 
liwości produkcyjne fabryki sięgały 
7,5 tys. ton na rok. Oprócz wysokiej 
jakości papieru do pisania i do dru- 
kowania, wytwarzano w Dąbro- 
wicy papiery ze znakami wod- 
nymi na dokumenty i papiery 


TOPLITZSEE POŁOŻONEGO 


Fałszerze. Jak naziści usiłowali 
| zrujnować brytyjskie imperium. 
Malkin L. 
Po wybuchu Il wojny światowej najwyżsi 
urzędnicy Ill Rzeszy zaaprobowali spisek, 
który miał zniszczyć Wielką Brytanię. 
Postanowili sfałszować miliony funtów: 
szterlingów, wprowadzić 
je do obiegu i w ten ka 
sposób zdestabilizować By; YAYA 
brytyjską gospodarkę... 


wartościowe oraz kartony pocz- 
towe. W ostatnich latach pokoju dą- 
browicka fabryka byla producentem 
średniej wielkości, jednak jakość jej 
wyrobów stawiała zakład w czołów- 
ce śląskiego przemysłu papiernicze- 
go” — dodaje dyrektor Muzeum Pa- 
piernictwa w Dusznikach-Zdroju.! 


Jezioro Toplitzsee 
a Dąbrowica 


O tym, co produkowano w Dąbro- 
wicy mówiono i to sporo — zwłasz- 
cza tuż po zakończeniu wojny. Pol- 
scy osadnicy nieraz rozpuszczali 
plotki o tajnej produkcji funtów i do- 
larów nad Bobrem, jednak nie byli 
w stanie przedstawić ani jednego 
konkretnego dowodu. Biorąc pod 
uwagę doświadczenie zakładu >>> 
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Adolf Burger, 
który w cza- 
sie wojny był 

w obozie zmu- 
szany do fałszo- 
wania funtów. 


SAB 
zn c=r=nn 
Brama wjazdo- 
wa na teren za- 
kładu papierni 
w Dąbrowicy, 
ok. 1925 r. 


ai 
Nurek wydo- 
bywa kolejne 
fałszywe funty 
z dna jeziora. 


Fałszywe funty 
wydobyte z je- 
ziora Toplitz- 
see. 


>>> w produkcji banknotów, wie- 
loletnie doświadczenie wytwarzania 
wysokiej jakości papieru ze znaka- 
mi wodnymi — wydaje się, że od- 
powiedź mamy na tacy. Niestety... 

Największa fala spekulacji i do- 
mysłów nastąpiła latem 1959 roku, 
krótko po niecodziennym doniesie- 


niu o odnalezieniu na dnie niewiel- 


kiego jeziora Toplitzsee, położonego 
na terenie Austrii, skrzyń z falszy- 
wymi funtami. Wówczas jeden z je- 
leniogórskich dziennikarzy przypo- 
mniał sobie nieco już zapomnianą hi- 
storię. Natychmiast chwycił za pióro, 
a kilka dni później na łamach lokal- 
nego tygodnika ukazał się artykuł 
o sensacyjnym tytule: „Czy wydo- 
bywane z dna jeziora Toplitz fałszo- 
wane funty angielskie drukowano 
na papierze z Dąbrowicy?” Autor 
tekstu, mając niewiele lokalnych 
dowodów, postanowił dodać kilka 
dodatkowych informacji: 

„W prasie międzynarodowej na- 
pisano już wiele o wydobyciu z je- 
ziora austriackiego Toplitz dużych 
ilości tałszowanych banknotów an- 
gielskich, zatopionych tam przez hi- 
tlerowców w 1945 roku, gdy osta= 
tecznie przegrali już wojnę. O fał- 
szowaniu angielskich banknotów, 
uchodzących w świecie za najtrud- 
niejsze do podrobienia, było już gło- 
śno zaraz po zakończeniu wojny, gdy 
na kontynencie europejskim ukaza- 
ło się ich bardzo wiele. Falszowa- 
ne banknoty angielskie nie różniły 
się zresztą niczym od banknotów 
prawdziwych, co przyznali to naj- 
lepsi eksperci Banku Angielskiego. 
Falsyfikaty były drukowane przez 
hitlerowców w izolowanym baraku 
na terenie obozu w Sachsenhausen. 
Klisze do druku — staloryty — wyko- 
nali najzdolniejsi grawerzy, jak głosi 
wieść, najzdolniejsi fałszerze bank- 
notów. Hitlerowcy, po zawładnięciu 
prawie całą Europą, posiłkując się 
archiwaliami policyjnymi krajów 
okupowanych wyłowili najlepszych 
specjalistów w tej dziedzinie i „na- 
kłonili” ich do podrabiania angiel- 
skich banknotów. Miesięczna pro- 
dukcja falsyfikatów w Sachsenhausen 
wynosiła ponoć 250 tysięcy sztuk. 


Poza samym drukiem bardzo 
ważna była sprawa odpowiedniego 
papieru. Wiadomym było, że bank 
Angielski wyrabiał papier na swoje 
banknoty starodawnym sposobem, 
ręcznie, względnie półmechanicz- 
nie: do wyrobu papieru banknoto- 
wego były używane szmaty lnia- 
ne. [Produkcja miała miejsce w] 
specjalnej papierni, położonej w gó- 
rzystej okolicy ze względu na do- 
brą wodę. Do tej pory nie zosta- 
ła jeszcze rozwiązana zagad- 
ka, gdzie hitlerowcy wyrabiali 
„papier szmaciany”, potrzebny 
do druku falsyfikatów. Istnieją 
poszlaki, że miejscem wyrobu 
była papiernia Dąbrowica pod 
Jelenią Górą. Na kilka lat przed 
wybuchem wojny kierownictwo 
jej objął bardzo rzutki przemy- 
słowiec dr Erich Zimmermann 
i w krótkim przeciągu czaSu wy- 
specjalizował zakład w wyrobie 
doskonałych papierów dokumen- 
towych, a w szczególności pa- 
pieru banknotowego. Specjal- 
nością tabryki stał się też pa- 
pier na druk czeków bankowych 
i książeczek oszczędnościowych. 

Jeden z byłych Inspektorów Cen- 
tralnego Zarządu Przemysłu Papier- 
niczego może zaświadczyć, że gdy 
późną jesienią 1945 roku zwiedzal 
fabrykę papieru w Dąbrowicy (zwa- 
la się wówczas „Eichberger Papier- 
fabrik”) w towarzystwie doktora 
Zimmermanna, w jakimś ciemnym 
zakamarku zauważył nieduży stos 
papieru ze szmat lnianych. Zain- 
trygowany ujrzeniem tego surow- 
ca, zapytał Zimmermanna, skąd 
wzięła się w fabryce bielona masa 
szmaciana i do czego służyła. Zim- 
mermann zmieszał się nieco, ale 
po chwili uśmiechnął się i konfiden- 
cjonalnie objaśnił, że w czasie wojny 
załoga fabryki produkowała na wla- 
sny użytek — w niedużych ilościach 
— bibułkę papierosową, ponieważ po- 
żądanego tego artykułu brak było 
wówczas na rynku. Było to oczy- 
wiste kłamstwo, poniewaz fabryka 
w Eichbergu nie posiadała specjal- 
nej papiernicy, potrzebnej do wyro- 
bu bibułki. Poza tym w Niemczech 


A | 
rywca.pl 
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fot. za Taking the Stand We Have More to Say 
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nie palono papierosów skręcanych 
ręcznie z bibułki i wreszcie spe- 
cjalnego braku papierosów fabrycz- 
nych w Niemczech w okresie IIwoj- 
ny światowej, nie było. [Niestety] 
dr.Erich Zimmermann opuścił Pol- 
skę na początku 1946 roku 1 osiadł 
w Niemieckiej Republice Federal- 
nej. Niewątpliwie mógłby powie- 
dzieć coś bliższego na temat po- 
chodzenia papieru, na którym były 
drukowane fałszowane banknoty 
angielskie, wydobywane [po woj- 
nie] z dna jeziora Toplitz:.? 


Świadkowie 

Jako iż po kilku tygodniach udało się 
odszukać świadka, na łamach „No- 
win Jeleniogórskich” zaprezento- 
wano kolejny artykuł nawiązujący 
do sprawy produkcji fałszywych fun- 
tów: „Pan Władysław Kulczyk, sta- 
ty i doświadczony papiernik, który 
już w grudniu 1945 roku pracował 
w Dąbrowicy — stwierdził, że Dąbro- 
wica posiadała wszelkie urządzenia 
potrzebne do produkcji tzw. półma- 
sy szmacianej, jak i dwa warniki kuż 
liste do gotowania szmat, holendry? 
półmasowe i bielarskie oraz doły od- 
ciekowe jako magazyny na wybielo- 
ną pólmasę szmacianą. Zdaniem p. 
Kulczyka na temat produkcji papieru 
na druk fałszywych funtów mogły- 
by się wypowiedzieć, poza doktorem 
Erichem Zimmermannem, następu- 
jące osoby: inż. Erhardt Krumm, 
który opuścił Dąbrowicę w 1948 
roku (...) [a następnie zamieszkał] 
we Frankfurcie nad Odrą; zmiano- 
wy Ryszard Talke, który wyjechał 
w Dąbrowicy w 1948 roku do RFN; 
maszynista — papierniczy Ryszard 


Kontrola 
poprawności 
wykonania 
matrycy. 


Baumert, który wyniósł się z Dą- 
browicy równiez w 1948 roku (...) 
[po czym został zatrudniony] w pa- 
pierni w Gronau w Westfalii (RFN). 
Dlap. Kulczyka nie ma wątpliwości, 
że jeżeli papier na tałszywe bankno- 
ty był wyrabiany w dawnym Eicher- 
bergu, to wyżej wymienieni, mimo 
ścisłej kontroli i nadzoru przez 
SS-manów czy im podobnych, mu- 
sieli być o tym poinformowani, po- 
nieważ sama produkcja tego papieru, 
bez ich udziału, byłaby niemożliwa”! 

Tak blisko i zarazem tak da- 
leko do wyjaśnienia tej nurtują- 
cej zagadki... Ponieważ jelenio- 
górskim dziennikarzom nie udało 
się potwierdzić w stu procentach, 
że w Dąbrowicy wytwarzano papier, 
który był wysyłany do tajnej dru- 
Karni, czytelnikom pózostało jedy- 
nie uzupełnić swą wiedzę z zakre- 
su zakulisowych działań podczas 
II wojny światowej. Wystarczyło za- 
kupić i przeczytać niewielką ksią* 
żeczkę P. Williama pt. „Fałszerze 
z SS”, wydaną w ramach Bibliote- 
ki Zółtego Tygrysa (MON, wyd. 
1-1958, wyd. II 1959). 

Z drugiej strony ziarno niepew- 
ności zasiał Władysław Paciorko, 
zatrudniony w Dąbrowicy jako 
zmianowy: „Jako 18-letni chłopiec, 
wywieziony został przez Niemców 
z Katowic — w marcu 1942 roku — 
do przymusowej pracy w ówcze- 
snej papierni Eichberg. Od tego 
czasu pracuje tam nieprzerwanie 
1 stał się doświadczonym papierni- 
kiem”. — czytamy w kolejnym frag- 
mencie cytowanego już artykułu 
z „Nowin Jeleniogórskich”. — „Pan 
Paciorek stwierdza, że za jego byt- 


Retusz miał 
szczególne 
znaczenie. 
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ności w Dąbrowicy papieru bankno- 
towego na funty nie wyrabiano, ale 
że produkowano tam tzw. pół- 
masę szmacianą, którą dodawa- 
no przy fabrykowaniu papierów 
lepszych gatunków, np. papie- 
rów mapowych dla niemieckie- 
go sztabu generalnego”.* 

Był to sensowny tok myślenia 
— zwłaszcza w ujęciu wspomnień 
dwóch świadków z obozu koncen- 
tracyjnego w Sachsenhausen, gdzie 
była tajna drukarnia. Przed kilku 
laty Piotr Olecki przeprowadził 
wywiad z Adolfem Burgerem za- 
mieszkałym w Czechach, który 
w czasie wojny, jako przymusowy 
więzień, był członkiem specjalnej 
grupy fałszującej m.in. angielskie 
funty. Na pytanie, czy posiada ja- 
kąś wiedzę na temat zlokalizo- 
wania na Dolnym Śląsku przed- 
Ssiębiorstwa, które w czasie wojny 
wytwarzało papier do produkcji fał- 
szywych walut — Adolf Burger od- 
powiedział: — „Gdy trafilem do Bir- 
kenau sporządzono moją kartotekę, 
zanim otrzymałem numer obozo- 
wy; musialem podać gdzie się uro- 
dziłem, kim byłem z zawodu, co ro- 
bilem. Do obozu przyszedł rozkaz 
z Sicherheitsdienst, aby wszyst- 
kich Zydów, którzy byli drukarza- 
mi z zawodu wysłać do Obozu Kon- 
centracyjnego w Sachsenhausen. 
Tam sfałszowaliśmy 131 milionów 
funtów szterlingów. Byłem fachow- 
cem, wyuczonym drukarzem. Dru- 
kowalem fałszywe banknoty fun- 
towe. Niestety nic nie wiem o żad- 
nym przedsiębiorstwie na Dolnym 
Śląsku. Nigdy o czymś takim nie 
słyszałem”. >>> 
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Relacja 
Oskara Skali 


Z kolei czeski inżynier Oskar Skala, 
również były więzień obozów koncen- 
tracyjnych w Buchenwaldzie, a na- 
stępnie w Sachsenhausen, wspominał 
dwadzieścia lat po wojnie: — „Byłem 
bardzo dobrym rysownikiem, chociaż 
z prawdziwymi pracami kreślarski- 
mi nie miałem nigdy do czynienia. 
W październiku 1942 roku opróż- 
niono blok dziewiętnasty i zaczęły 
się niezwykłe przygotowania. Blok 
leżący pośrodku obozu został otoczo- 
ny wysokim drewnianym parkanem 


z desek. Cały blok nie tylko otoczo- 
no ścianą z drutu kolczastego, lecz 
ponadto przykryto gęstą siatką z te- 
goż drutu, rozciągniętą nad podwó- 
rzem. Zebraliśmy się w pomieszcze- 
niu drukarni i blokowy Krebs zdawał 
raport, pierwszy raport w tym bloku: 
»Począwszy od dzisiejszego dnia bę- 
dziecie zamknięci pod stałym dozo- 
rem naszych ludzi z Sicherheitsdien- 
stu. Jakiekolwiek próby skontaktowa- 
nia się z obozem, próby wyniesienia 
informacji lub rozmowa z więźniami 
spoza bloku będą bez śledztwa ka- 
rane śmiercią. Od dnia dzisiejszego 
będziecie pracować przy druku an- 
gielskich banknotów. Jest to sprawa 


Ściśle tajna, znana jedynie szczupie- 
mu gronu naszych ludzi, i wy także 
musicie Ściśle przestrzegać tajemni- 
cy. Dlatego nie rozmawiajcie o tym 
nawet między sobą «. Tak powsta- 
ło nowe komando więźniów, a nasz 
blokowy Leo Krebs dumnie kroczył 
po obozie z czarną opaską na ręka- 
wie. Białymi literami byla na niej wy- 
pisana nie spotykana dotąd nazwa: 
SONDERKOMMANDO RSHA. 
Czyli Oddział Specjalny Główne- 
go Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy 
(niem. Reichssicherheitshauptamt, 
stąd skrót: RSHA). 


W dalszej części swej relacji 
Oskar Skala nadmienił m.in. w jaki 
sposób i gdzie wytwarzano papier 
na banknoty, które sprowadzano 
do tajnej drukarni w Sachsenhau- 
sen: — „Badania i analizy papieru 
prawdziwych banknotów mogli ro- 
bić tylko chemicy — specjaliści. Aby 
najdrobniejszy nawet szczegół mogą- 
cy ujawnić to »ściśle tajne przedsię- 
wzięcie Rzeszy« nie przedostał się 
na światło dzienne, z wielu prawdzi- 
wych banknotów powycinano kawał- 
ki, na których nie było nawet śladu 
druku ani typowych dla banknotów 
linii znaków wodnych. Wycinki prze- 
mieszano i dano do analizy niemiec- 


kim chemicznym instytutom badaw- 
czym, w których pracowali najlepsi 
specjaliści. Badania przeprowadzi- 
ty laboratoria kilku szkół wyższych 
i w ten sposób niezależnie od siebie 
powstało pięć analiz składu papieru. 
Wszystkie byly zgodne co do tego, 
że podstawowy składnik masy pa- 
pierowej stanowiły tkaniny z czyste- 
go lnu, bez celulozy. Wkrótce jednak 
uświadomiono sobie, że oszczędni 
Anglicy używają do produkcji papie- 
ru przypuszczalnie brudnych szmat, 
wtedy otrzymano papier odpowia- 
dający wyglądem, przezroczystością 


i miękkością prawdziwym bank- 
notom funtowy. Wszelka ekspery- 
mentalna produkcja papieru, w tym 
również papieru uznanego za na- 
dający się do druku, odbywała się 
w papierni w Spechthausen koło 
Eberswalde, około 30 km na pół- 
nocny wschód od Berlina. Tu roz- 
poczęto próbny druk. Później pro- 
dukcję przeniesiono do Hahnemiih- 
le [w Dolnej Saksonii], skąd papier 
przywożono do naszego bloku...”. ” 

Nie możemy całkowicie odrzu- 
cić możliwości wytwarzania w Dą- 
browicy papieru będącego podsta- 
wą wytwarzania fałszywych funtów. 
Dawny więzień przecież wyraźnie 


wspomina, że zmieniano papiernię, 
a ponadto wiele danych do wspo- 
mnień zostało uzupełnionych po woj- 
nie z rozmaitych publikacji. Czy rze- 
czywiście więźniom — w tak utaj- 
nionej akcji — było wiadome, skąd 
pochodził specjalny papier? Nader 
wątpliwe. Zwłaszcza w kontekście 
tego, iż wspomniany zakład w Hah- 
nemiihle (ob. Hahnemiihle Fine- 
Art GmbH — producent i hurtow- 
nia papieru w Dassel), znajdował 
się aż 360 km od obozu Sachsen- 
hausen! Pół godziny krócej jecha- 
ło się do Dąbrowicy... 


i w Zamku w Wojanowie.* Ustale- 
nia Komisji, zamiast pomóc, dodały 
kolejny trop! Nie dość, że przy taj- 
nej produkcji mieli być zatrudnieni 
więźniowie i jeńcy, to wyraźnie za- 
znaczono, że tajna część produkcji 
odbywała się na terenie dawnego 
kompleksu dworskiego! 

Ktoś powie, ale w którym obiek- 
cie dokładnie, bo w Wojanowie 
są dwa pałace... Pierwszy z nich 
znajduje się w dawnej wsi Boberste- 
in (dziś: Wojanów-Bobrów). 

Drugi pałac to trójkondygna- 
cyjna budowla założona w Schildau 


Elchberger Papierfabrik 


"© 
Ls 


Co drukowano 

w Wojanowie? 

Pewności mieć nie można nawet 
po przeczytaniu ustaleń Głównej 
Komisji Badania Zbrodni Hitlerow- 
skich w Polsce. W 1979 roku stwier- 
dzono bowiem, że w Wojanowie, 
na wschód od Jeleniej Góry, pod 
koniec 1944 roku istniał oddział ro- 
boczy jeńców nie ustalonej narodo- 
wości. Było to tzw. Kommando nr 
307 z główną siedzibą w Stalag VIII 
A Górlitz: Jeńcy zakwaterowani 
byli miejscowym zamku. Praw- 
dopodobnie pracowali przy wyro- 
bie papierów wartościowych dla 
wywiadu niemieckiego. Na pobli- 
skim cmentarzu znajduje się 13 mo- 
gił jenieckich. [We wsi był także] 
obóz pracy. W obozie przebywali 
Polacy, Francuzi, Luksemburczy- 
cy, Rosjanie, przeciętnie 200 osób. 
Część więźniów pracowało przy 
produkcji specjalnej (wytwa- 
rzanie papieru wartościowego), 
w tabryce papieru w Dąbrowicy 


Familienhduser 


AEDDEWE 
ORG Wara 


(ob. Wojanów) w okresie renesan- 
su, z narożnymi wieżami alkierzo- 
wymi. Jako iż w XIX wieku tknięto 
weń ducha neogotyku angielskiego, 
przez kolejne dekady pałac kojarzo- 
no z architekturą obronną (stąd błęd- 
ne określenie: „zamek” ). Rezyden- 
cja nabyta w 1839 roku przez króla 
pruskiego Fryderyka Wilhelma III, 
stała się prezentem dla jego ukocha- 
nej córki Louizy. W roku 1908 mają- 
tek został sprzedany przez wnuczkę 
króla, Marie zu Wied, księżniczkę 
Niderlandów. Odtąd nowym dzie- 
dzicem stał się Karl Krieg, syn dy- 
rektora... fabryki papieru w sąsied- 
niej Dąbrowicy. W 1927 roku pałac 
kupił wrocławski konsul dr Kurt 
Effenberger, wespół z wydawcą ga- 
zet Wilhelmem Kammerem. Ponoć 
obaj posiadali go do końca II wojny 
światowej. A jeśli dodamy, że w trak- 
cie trwania II wojny światowej w pa- 
łacu urządzono obóz pracy dla ro- 
botników przymusowych, papiernia 
była bliżej, to możemy się domyślać, 
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iż to właśnie ten „zamek” stanowił 
miejsce dokańczania produkcji „pa- 
pierów wartościowych dla wywiadu 
niemieckiego”. 

Dodajmy, że w tym ostatnim 
przypadku wcale nie musiało chodzić 
o Abwehrę. Wystarczy przypomnieć 
słowa pracownika tajnej drukarni 
fałszywych funtów z obozu pracy 
w Sachsenhausen, o tym, iż jego 
pracę nadzorowali ludzie z Sicher- 
heitsdienstu. Co istotne, ci ostatni 
zajmowali się nie tylko zabezpiecza- 
niem utajnionej produkcji, lecz tak- 
że wywiadem i kontrwywiadem! 
I tak o to wracamy do punktu wyj- 
Ścia. Bo może faktycznie jest tak, 
że „gdy nie wiadomo o co chodzi, 
wiadomo, że chodzi o pieniądze”. 
Wszak banknot, to też papier war- 
tościowy... 


Artykuł stanowi fragment przygotowywanej 
na wiosnę br. książki pt. „Jelenia Góra 

w cieniu Hitlera. Lokalne historie o skarbach 
i tajemnicach z lat 1933-1945" 


FO) szymon 
WRZESIŃSKI 


Współautor nowości wydawniczej: 
„Zamki Czocha i Książ. Tajne kwa- 
tery Hitlera, czy skarbnice III Rze- 
szy?”. Wcześniej wydał w Agencji 
Wydawniczej CB z Warszawy: „Pod- 
ziemne sekrety III Rzeszy w Sude- 
tach Zachodnich”; „Tajne kompleksy 
lotnicze Ill Rzeszy na Dolnym Ślą- 
sku iZiemi Lubuskiej”; „Hitler-Ju- 
gend na Dolnym Śląsku”; „Na tro- 
pach skarbów i depozytów Trzeciej 
Rzeszy”; „Skarby III Rzeszy ukryte 
na Dolnym Śląsku”; „Pogórze Izer- 
skie w cieniu swastyki”. 


Papiernia 
w Dąbrowicy 
ok. 1910 r. 


PRZYPISY 

! Tamże, s. 98-99. 

* Cyt. za: Nowacki J., Czy wydobywane z dna jeziora Toplitz fałszowa- 
ne funty angielskie drukowano na papierze z Dąbrowicy?, [w:] „Nowi- 
ny Jeleniogórskie”, nr 35 z 1959 r. 

3Tzw. Holendry - urządzenia do rozwłókniania (mielenia) materiałów 
włóknistych, np. szmat, stosowane w przemyśle papierniczym. W za- 
leżności od przeznaczenia rozróżnia się holendry: masowe, półmaso- 
we, pralne i rozwłókniające. 

* Cyt. za: Fałszywe funty, [w:] „Nowiny Jeleniogórskie”, nr 43 z 1959 r. 

5 Tamże. 

ś Cyt. za: Adolf Burger, [w:] Internet, strona Muzeum Historyczno-Woj- 
skowego w Toruniu (muzeumhw.pl). 

1 Cyt. za: Skala O., Komando fałszerzy, Warszawa 1969, s. 19-28. 

*Cyt. za: Obozy hitlerowskie na ziemiach polskich. 1939-1945, War- 
szawa 1979, s. 567. 
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ZDOBYCIE 


LOTNISKA=* 


W ŁUKASZOWIE 


Fa MACIEJ SZCZEREPA, ROBERT ZAWADZKI 


Na ustalony sygnał grupa Korniłowa 
uderzyła. Czołgi i samochody pancerne 


na dużej szybkości wtargnęły na lotnisko 


— to jedna z wersji ataku na lotnisko 


ukaszów to niewielka wieś 
w gminie Zagrodno, poło- 
żona na trasie Chojnów- 
-Złotoryja. Na jej północ- 
no-wschodnim skraju znaj- 
dują się pozostałości po dawnym 
niemieckim lotnisku wojskowym 
Schónfeld-Seifersdorf (Podolany- 
-Łukaszów). Jego historia jest sto- 


sunkowo słabo znana, a tym bardziej 
epizod związany z jego zdobyciem 
przez oddziały Armii Czerwonej 
w niedzielę 11 lutego 1945 r. 


Początki lotniska 


Lotnisko wraz z całą infrastruktu- 
rą powstało w połowie lat trzydzie- 
stych ubiegłego wieku. Płaski teren 


mA 
Teren dawnego 
lotniska. 


rw.odkrywca.p 


pomiędzy Łukaszowem a Podolana- 
mi idealnie nadawał się na tego ro- 
dzaju inwestycję. Generalnie pełniło 
funkcje szkoleniowe, ale po wybu- 
chu drugiej wojny światowej bazo- 
wały tu także zespoły zadaniowe 
Luftwaffe. Położone na uboczu lot- 
nisko o trawiastej nawierzchni było 
też idealnym miejscem, w którym 
niemieccy piloci przysposabiali się 
do nowych typów samolotów. Na po- 
czątku lat czterdziestych najprawdo- 
podobniej zostało ono rozbudowane, 
być może wtedy też powstały pod- 
ziemne zbiorniki paliwa. Do prac 
zaangażowano między innymi jeń- 


fot. Maciej Szczerepa, archiwum 


ców wojennych. Z całą pewnością 
na przełomie 1941 i 1942 r. na tere- 
nie lotniska prace wykonywali jeń- 
cy radzieccy z komanda roboczego 
ze Stalagu VIII E w Świętoszowie. 
Co najmniej sześciu z nich zmar- 
ło i zostało pochowanych w rejo- 
nie lotniska. W końcowej fazie woj- 
ny bazowały tu samoloty FW-190F 
(1944 r.) z dywizjonów 77 Pułku 
Szturmowego (Schlachtgeschwa- 
der 77), samoloty Ju-88 (od listo- 
pada 1944 r. do stycznia 1945 r.), 
Me Bf-110 (od 1 września 1944 r. 
do 15 stycznia 1945 r.) z dywizjonów 
102 Pułku Myśliwców Nocnych (Na- 
chtjagdgeschwader 102). Od grudnia 
1944 r. bazowały tu samoloty roz- 
poznawcze jednej z eskadr 15 Gru- 
py Bliskiego Rozpoznania (Nahauf- 
klarungsgruppe 15) oraz FW-190 
z dywizjonu 151 Pułku Szturmo- 
wego (Schlachtgeschwader 151). 
Przez krótki czas, w dniach od 23 


% 


do 25 stycznia 1945 r. stacjonowa- 
ły tu FW — 190 z jednego dywizjo- 
nów 300 Pułku Myśliwskiego (Jagd- 
geschwader 300). W dniu 10 lutego, 
gdy oddziały Armii Czerwonej zna- 
lazły się na przedpolach pobliskie- 
go Chojnowa, bazujące tu samoloty 
Luftwaffe w większości przemiesz- 
czono na inne, bezpieczniejsze lotni- 
ska. W godzinach popołudniowych 
70 Brygada Zmechanizowana 9 Kor- 
pusu Zmechanizowanego zdobyła 
Chojnów, oddalony tylko o kilka ki- 
lometrów od Łukaszowa. Te samo- 
loty, które z różnych względów nie 
opuściły lotniska wojskowego Po- 
dolany-Łukaszów, zostały znisz- 
czone bądź padły łupem Rosjan na- 
stępnego dnia. 


Kto zdobył 
lotnisko? 


Niemieckie lotnisko znalazło się 
w sektorze działania 16 Brygady 
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Artylerii Pancernej pułkownika Pio- 
tra Popowa. Co prawda od 8 lutego 
trwała operacja dolnośląska 1 Fron- 
tu Ukraińskiego, ale brygada Popo- 
wa wyposażona w lekkie działa sa- 
mobieżne SU-57 produkcji amery- 
kańskiej nie miała do tej pory okazji, 
aby wykazać się w boju. Jednostka 
podporządkowana dowódcy 3 Ar- 
mii Pancernej Gwardii generało- 
wi pułkownikowi Pawłowi Rybiał- 
ko znajdowała się w drugim rzu- 
cie jego wojsk. W dniu 10 lutego 
1945 r. osiągnęła wieś Biała w po- 
wiecie legnickim. Tu też jej dowód- 
ca otrzymał rozkaz ze sztabu armii, 
aby jego działa samobieżne wyru- 
szyły w kierunku Tomaszowa Bo- 
lesławieckiego, gdzie trwały walki. 
Jeszcze tego samego dnia, w godzi- 
nach wieczornych, Popow otrzymał 
kolejny rozkaz. 16 Brygada Artyle- 
rii Pancernej miała nacierać w kie- 
runku Chojnowa i Złotoryi, >>> 


www.odkrywca.pl 


o0| KULISY HISTORII 


_in Niederschlesien ©) _ 


Goldberś 


>>> aby do końca 12 lutego 1945 r. 
zdobyć to drugie miasto i utrzymać 
je do nadejścia kolejnych oddziałów 
radzieckich. O godzinie 11.00 11 lu- 
tego dywizjony Popowa wyruszyły 
do wykonania zadania. Na czele po- 
dążały SU-57 1 Dywizjonu Artyle- 
rii Pancernej, za nim następowały 
312 dywizjon. Pierwszy odcinek 
drogi Rosjanie przebyli bez proble- 
mów. Przez Czernikowice brygada 
osiągnęła Chojnów, zdobyty dzień 
wcześniej przez oddziały 9 Korpu- 
su Zmechanizowanego, następnie 
przekroczyła autostradę i osiągnę- 
ła Dzwonów. Stąd Rosjanie skie- 
rowali na Brochocin, ale gdy tyl- 
ko 1 Dywizjon Artylerii Pancer- 
nej zbliżył się do wsi, natknął się 


na silny ogień niemieckiej kompa- 
nii piechoty, którą wspierała bateria 
dział przeciwlotniczych. Dywizjon 
utknął tylko na chwilę. Po przefor- 
mowaniu rozpoczął walkę o Brocho- 
cin, wypierając Niemców z tej miej- 
scowości. Dalsze zmagania prze- 
niosły się na południe na oddalone 
o 0,5 km lotnisko Podolany-Łuka- 
szów, na którym miejscowa obsłu- 
ga, wsparta kompanią piechoty oraz 
trzema transporterami opancerzo- 
nymi i działami samobieżnymi, sta- 
wiła opór. Ogień baterii lekkich dział 
samobieżnych SU-57 z 1 dywizjonu 
i śmiały atak fizylierów z batalionu 
zmotoryzowanego brygady pozwo- 
ił jednak przełamać impas. Niem- 
cy zostali wyparci z lotniska, a Ro- 


(4 cm-Karte) Me 


OO a 


Fragment mapy 
z zaznaczonym 
terenem lotni- 
ska. 


Droga dojazdo- 
wa do dawne- 
go lotniska. 
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sjanie siłą rozpędu zajęli Łukaszów, 
po czym ponownie zalegli ze wzglę- 
du na silny opór niemiecki w rejo- 
nie okolicznych wsi: Pyskowic, Wy- 
skoku i Nowej Wsi Złotoryjskiej. 
Dopiero wprowadzenie do działa- 
nia kolejnego dywizjonu (3 Dywi- 
zjonu Artylerii Pancernej) pozwo- 
liło na wyparcie przeciwnika z tego 
rejonu. Brygada Popowa wzmocnio- 
na dywizjonem „katiusz” z 91 Pul- 
ku Moździerzowego Gwardii mo- 
gła więc przygotować się do batalii 
o Złotoryję. W danych zawartych 
w jej dzienniku działań bojowych 
wynika, że w walkach o Brochocin, 
lotnisko, Łukaszów, Pyskowice, Wy- 
skok zniszczyła ona 6 niemieckich 
samolotów, skład z zapasami wojsko- 
wymi oraz zlikwidowała 250 żołnie- 
rzy i oficerów przeciwnika. Do nie- 
woli wzięto 20 Niemców. Jej straty 
to 5 dział samobieżnych SU-57, któ- 
re spłonęły, poległo 6, a 28 zołnie- 
rzy odniosło rany. Pod koniec dnia 
posiadała ona na stanie 41 SU-57, 
a 2 były w remoncie. Brygada Popo- 
wa ponadto pochwaliła się imponu- 
jącą liczbą zdobytych na lotnisku sa- 
molotów. Miało być ich aż 80 i jest 
to liczba oczywiście kontrowersyj- - 
na. Co ciekawe, raport operacyjny 
sztabu artylerii 3 Armii Pancer- 
nej Gwardii z godziny 20.00 11 lu- 
tego informował, że w ciągu dnia 
w wyniku silnego uderzenia bry- 
gada zdobyła lotnisko z 14 samo- 
lotami, z czego 4 z nich spłonęły. 
Z drugiej strony szef sztabu artylerii 


3 Armii Pancernej Gwardii podpuł- 
kownik Lebiediew w piśmie z 19 lu- 
tego 1945 r. potwierdzał zdobycie 
80 samolotów na lotnisku wojsko- 
wym Schónfeld-Seifersdorf. Możli- 
we, że doszło tu do pewnej manipu- 
lacji. Do przejętych samolotów być 
może dodano jeszcze silniki lotni- 
cze, które w znacznej ilości Rosja- 
nie przejęli na lotnisku, oraz szybow- 
ce, o których również wzmiankują 
źródła rosyjskie. Nie można też wy- 
kluczyć jeszcze innego rozwiązania. 
Z dziennika działań bojowych 3 Ar- 
mii Pancernej Gwardii wynika bo- 
wiem, że również 11 lutego lewy 
sąsiad 16 Brygady Artylerii Pan- 
cernej, 70 Brygada Zmechanizo- 
wana w rejonie Gierałtowiec prze- 
jęła 43 samoloty przeciwnika, które 
znajdowały się na zapasowym lotni- 
sku w pobliżu szosy Złotoryja-Le- 
gnica. Być może więc zsumowano 
zdobycze obu jednostek. 
Informacje o 15 zdobytych sa- 
molotach oraz dużej ilości silników 
odnajdujemy we wnioskach nagro- 
dowych jednostki, która także miała 
swój udział w zdobyciu lotniska Po- 
dolany-Łukaszów, choć w dzienniku 
brygady Popowa na próżno szukać 


o niej wzmianki. Chodzi tu o gru- 
pę rozpoznawczą lejtnanta Siergie- 
ja Korniłowa z 100 Samodzielnego 
Batalionu Motocyklowego. Z drugiej 
strony, w kilkunastu wnioskach na- 
grodowych jej żołnierzy także nie 
ma nawet zdania o ich współdziała- 
niu z 16 Brygadą Artylerii Pancer- 
nej. Grupa rozpoznawcza Korniło- 
wa była wzmocnionym oddziałem 
z czołgami, samochodami pancer- 
nymi, transporterami opancerzo- 
nymi. W dniach od 10 do 13 lutego 
1945 r., zgodnie z rozkazem dowód- 
cy 9 Korpusu Zmechanizowanego, 
prowadziła rozpoznanie na kierun- 
ku Chojnów-Łukaszów-Złotoryja. 
Z analizy wniosku nagrodowego lejt- 
nanta Korniłowa wynika, że to jego 
grupa przechwyciła niemieckie lot- 
nisko na północno-wschodnim skra- 
ju Łukaszowa. Zwiadowcy do ataku 
na lotnisko świetnie się przygoto- 


| Zdjęcia lotnisk i samolotów Luftwaffe - wirtualne muzeum: kol: 
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wali. Wcześniej wydzielono grupę, 
która miała być rdzeniem uderze- 
niowym. Z kolei grupa fizylierów 
starszego sierżanta [wana Kaza- 
kowa wsparta co najmniej jednym 
czołgiem T-34/85, łukiem ominęła 
lotnisko i niepostrzeżenie zajęła po- 
zycje w północnej części Łukaszo- 
wa. W ten sposób odcięto Niemcom 
ewentualną drogę odwrotu. 

Na ustalony sygnał grupa Kor- 
niłowa uderzyła. Czołgi i samo- 
chody pancerne na dużej szybko- 
ści wtargnęły na lotnisko. Jako je- 
den z pierwszych uczynił to czołg 
T-34/85 dowodzony przez młodsze- 
go lejtnanta Andrieja Demenskija. 
Ostrzelał przygotowujący się do lotu 
niemiecki samolot, który blyska- 
wicznie stanął w płomieniach. Tak- 
że dowódca samochodu pancerne- 
go młodszy sierżant Władimir Jo- 
nin ogniem z kaemu zapalił >>> 


Nww.odkrywca.pl 
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>>> samolot pospiesznie przygo- 
towujący się do startu. Przy okazji 
skosił jego załogę i dwóch członków 
personelu. Młodszy sierżant Władi- 
mir Czałow z kolei ogniem z auto- 
matu zlikwidował sześcioosobową 
obsługę działa przeciwlotniczego. 
Kolejne działo, zanim oddało strzał, 
wraz z obsługą rozjechał radziecki 
czołg. Niemcy pospiesznie zaczę- 
li cofać się w kierunku zabudowań 
Łukaszowa, gdzie Rosjanie przy- 
gotowali wcześniej zasadzkę. Gdy 
tylko zbliżyli się do zabudowań, fi- 
zylierzy Kazakowa otworzyli hura- 
ganowy ogień. Jedenastu Niemców 
zginęło, 5 z nich padło od kul Kaza- 
kowa. Do akcji ruszył też czołg, któ- 
ry rozjechał gąsienicami kolejnych 
4 Niemców. Łącznie Niemcy mieli 
stracić 37 żołnierzy. 


Powojenne 
losy lotniska 


W kolejnych latach lotnisko w Bro- 
chocinie, gdyż taka nazwa się przy- 
jęła, było wykorzystywane przez 
stacjonujące w Polsce oddziały 
z Północnej Grupy Wojsk Armii Ra- 


dzieckiej (PGWAR). Pełniło funk- 
cję lotniska zapasowego. Na jednej 
ze stron internetowych znajduje się 
wzmianka o podjętych przez Rosjan 
pracach, których celem było powięk- 
szenie obszaru lotniska. Ta koncep- 
cja nie została ostatecznie zrealizo- 
wana, gdyż PGWAR opuściła osta- 
tecznie nasz kraj na początku lat 
dziewięćdziesiątych ubiegłego wie- 
ku. Przez długi czas obiekt nie był 
wykorzystywany i niszczał. Przycią- 
gał tłumy poszukiwaczy skarbów, 
miłośników militariów oraz złomia- 
rzy. Teren lotniska wykorzystywali 
też paralotniarze. Tak jeszcze kil- 
ka lat temu opisano obiekt: Więk- 
szość budynków i sprzętów nale- 
żących do byłego lotniska niszczeje. 
Moim zdaniem można by to miej- 
sce ożywić, jednak na dzień dzisiej- 
szy brak odważnego inwestora. To, 
co zobaczyliśmy podczas oględzin, 
było straszne: zlomiarze zrobili swo- 
je i większość przewodów energe- 
tycznych została wykopana i sprze- 
dana. Złodzieje ukradli nawet bramę, 
przez którą przejeżdzało się do sta- 
rej części lotniska. Wszystkie drogi 


Las w pobli- 
żu dawnego 
lotniska kryje 
w sobie wiele 
nieodkrytych 
tajemnic. 


N——— 


Kolejne ujęcia 
dawnego lot- 
niska. 


są zrobione z płyt betonowych, Spo- 
między szczelin wyrasta trawa. Uda- 
liśmy się w głąb lotniska i naszym 
oczom ukazały się dziwne budow- 
le. Gdy weszliśmy do nich, okaza- 
ło się, że to jakieś magazyny. Wszę- 
dzie było pełno lamp od radzieckich 
radioodbiorników, części od telefo- 
nów, schematów naprawczych, bu- 
tów. Znalazły się nawet kubki i 2 ła- 
downice do Ak 47. Na terenie lotni- 
ska znajduje się też wiele bunkrów, 
zbiorników na paliwo i wodę. Ten te- 
ren jest niebezpieczny, gdyż wszę- 
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dzie pełno odkrytych studzienek 
i włazów do podziemi. Wiele tu oko- 
pów i nasypów, które miały za za- 
danie maskowanie obiektów stra- 
tegicznych. Widać, że część pozo- 
stałości po wojskach niemieckich 
została zniszczona. Pozostały tylko 
fundamenty lub zamurowane piwni- 
ce. Na obrzeżach lotniska znajduje 
się dużo śmieci z byłej jednostki woj- 
skowej: potłuczona porcelana, butel- 
ki, puszki po konserwach itp. Ogól- 
nie znaleźliśmy wiele ciekawych 
fantów, ale niestety nic poniemiec- 
kiego!. Okazało się jednak, że wła- 
Ściciel terenu, czyli Gmina Zagrod- 
no znalazła „odważnego” inwestora, 
który zagospodarował obiekt dawne- 
go lotniska. Została nim amerykań- 
ska firma Austin Powder Polska Sp. 
z 0.0., Budynki, magazyny, zbiorniki 
i inne elementy infrastruktury od- 
nowiono, teren szczelnie ogrodzo- 
no wysoką siatką, a wejścia obec- 
nie pilnują ochroniarze i groźne psy. 


re Maciej Szczerepa 
Regionalista, historyk, współautor 
książek popularnonaukowych do- 
tyczących dziejów Dolnego Śląska. 
Obecnie zajmuje się tematyką dzia- 
łań wojennych na obszarze pomię- 
dzy Bobrem a Nysą Łużycką w 1945 
roku. 


PRZYPISY 
' http://www.betonet.nazwa.pl/index.php/lu- 
kaszow-stare-lotnisko-i-bunkry (wejście: 11 
lutego 2016 r.) 
Dolny Bóbr - Nysa Łużycka 1945 
Prezentowana książka to rekonstruk- 
cja wydarzeń i przebiegu bojów 
o miasta i wioski w rejonie na południe 
od Odry, pomiędzy Bobrę : 
a Nysą Łużycką 
w lutym 1945 roku. 


Fe) Robert Zawadzki 
Regionalista, prezes Lwóweckiego 
Towarzystwa Regionalnego, intere- 
suje się minerałami, bronią, histo- 
rią Dolnego Śląska oraz fotografią. 
Kolekcjoner pocztówek dawnego 
Lwówka Śląskiego. 


S- ŹRÓDŁA 

W tekście wykorzystano materiały archiwalne Ministerstwa 
Obrony Federacji Rosyjskiej (dziennik działań bojowych 3 Armii 
Pancernej Gwardii, dziennik działań bojowych 16 Brygady 
Artylerii Pancernej, wnioski nagrodowe 100 Samodzielnego 
Batalionu Motocyklowego) oraz strony internetowe: 
http://www.betonet.nazwa.pl/index.php/lukaszow-stare-lot- 
nisko-i-bunkry 

http:/www.ww2.dk/ 
http:/www.poradzieckie.szprotawa.org.pl/brochocin.html 
http://allaces.ru/ 

http:/www.lexikon-der-wehrmacht.de/ 
https://www.obd-memorial.ru/ 

http://tankfront.ru/ 

http://www.jg300.de/ 
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e Automatyczne strojenie do gruntu 

* Regulacja częstotliwości od 6329 Hz do 6944 Hz 

* Możliwość regulacji reakcji na kamienie magnetyczne 

« Identyfikacja cyfrowa w zakresie -90 + 90 

Dyskryminacja klasyczna i wybiórcza (20 pozycji) 

* Czułość regulowana (48 poziomów) 

* Pinpoint z podawaniem głębokości dla monet - pomiar niezależny od czułości 
* Możliwość ułożenia własnego programu dźwięków 


* Regulacja szybkości reakcji 


* Praca dynamiczna, statyczna i jednoczesna 


54| WĘDRÓWKI ODKRYWCY 


CIEŃ ORŁA 


WEHRMACHTU 
NAD MIASTEM 


Pozostałość 
po sklepie 
mięsnym przy 
ul. Wilimow- 
skiego to 
raczej relikt 
jeszcze cza- 
sów pruskich. 
Jego istnienie 
mogło wiązać 
się z rzeźnią 
miejską, która 
działała zaraz 
obok przy ul. 
Kozielskiej 

11. Po sklepie 
został napis 

— apo rzeźni 
pusty plac. 


ES) TOMASZ BIENEK 


Historia na murach zapisana 
w Katowicach/Katowitz 


urzliwa historia Polski po- 
zostawiła za sobą nie tylko 
tysiące reliktów zalegają- 
cych w ziemi. Setki innych 
pamiątek mijamy na ulicach. 
To rozmaite napisy informacyjne, re- 
klamowe slogany i hasła propagando- 
we, nieraz niczym upiory przeszłości 
wychodzące uparcie spod nowszych 
warstw farby i tynku. Z reguły nie 
dostrzegamy ich, przechodząc obok 
w pośpiechu. 
Im bardziej skomplikowana 
i burzliwa przeszłość miasta, tym 
więcej naściennych reliktów odna- 
leźć można na murach domów. Ide- 
alnym przykładem są miasta Gór- 
nego Śląska, z jego stolicą, Kato- 
wicami, na czele. Rozwijające się 
gwałtownie pruskie miasto, w któ- 
rym zawsze silny był polski żywioł, 
w granice II RP dostało się dopie- 
ro po trzech powstaniach śląskich. 
Jako stolica autonomicznego woje- 
wództwa śląskiego dalej przeżywa- 
ło swój gospodarczy rozkwit. Prze- 
biegał on, jak często się określa, 
w „iście amerykańskim stylu” i wy- 
dawał się być niezależny od poli- 
tyki czy przynależności państwo- 
wej regionu. Przemysłowa potę- 
ga miasta gwałtownie włączonego 
w 1939 roku do Rzeszy, podkreśla- 
na była nadal w hitlerowskich Niem- 
czech i po 1945 roku w PRL, choć 
już nie kapitalizm był motorem dla 
tutejszego rozwoju. Nie dziwi więc, 


w.odkrywca.pl 


fot. T. Bienek 


knaaa 


że w katowickiej aglomeracji, która 
w dość krótkim okresie istnienia 
co rusz włączana była w struktury 
innego państwa i ustroju politycz- 
nego, pozostało tak wiele reliktów 
minionych systemów. Każda nowa 
władza chciała tu zaznaczyć swoje 
panowanie i zatrzeć ślady poprzed- 
niego. Z tym samym zaangażowa- 
niem Polacy usuwali w 1922 roku 
ślady państwowości niemieckiej, 
co w 1939 roku hitlerowcy akcen- 
towali swoje panowanie. Po wojnie 
ponowną polskość, tym razem w ko- 
munistycznym wydaniu, podkre- 
ślała władza ludowa. Pomimo wy- 
trwałości, z jaką kazdy kolejny sys- 
tem usuwał napisy po poprzednim, 
historia miasta wciąż zapisana jest 
na katowickich murach, choć mało 
kto potrafi ją już odczytać. 


W 2013 roku podczas gruntow- 
nej przebudowy centrum Kato- 
wic, na budynku obecnego Mu- 
zeum Śląskiego, odkryto niemiec- 
ki napis i strzałkę wskazujące drogę 
do schronu przeciwlotniczego. Napis 
odsłonił się po wyburzeniu piętro- 
wego baraku dobudowanego do za- 
bytkowej siedziby dawnego hotelu 
Grand po wojnie. Wraz z usunię- 
ciem niezbyt pięknego obiektu uka- 
zały się też dwa inne napisy — polski, 
komercyjny, informujący o sklepie 
mięsnym oraz jakiś inny, niemiec- 
ki, jednak w znacznej części zatarty. 

Lokalne media okrzyknęły od- 
nalezienie napisu informującego 
o schronie niemal jako sensację, zo- 
stał on zresztą objęty ochroną i odre- 
staurowany, choć prawo chroni go je- 


dynie teoretycznie i, niestety, jest on 
regularnie zamalowywany tandet- 
nymi bazgrołami przez graficiarzy. 

Tymczasem napisów wskazują- 
cych drogę do schronów jest w mie- 
ście sporo, wystarczy wybrać się 
na spacer po śródmieściu i patrzeć 
uważnie na mury. Napisy są ory- 
ginalne, a więc widoczne od mo- 
mentu swojego powstania, tylko 
nikt nie zwraca na nie uwagi. Naj- 
więcej zachowało się ich na sta- 
rych kamienicach, których elewa- 
cje nie zostały wyremontowane. 
Są to malowane przez szablon lub 
odręcznie, białe strzałki z litera- 
mi LR lub LSR, co stanowi skrót 
od niemieckiego Luftschutzraum, 
czyli właśnie schron przeciwlotni- 
czy. W kilku miejscach zachowa- 
ły się rzadkie wersje tych napisów 
z pełną formą wyrażenia lub skró- 
tem SR od Schutzraum, oznaczają- 
cego dokładnie to samo. Oznacze- 
nia te wraz ze strzałkami spełniały 
dwie ważne funkcje. Podczas nalotu 
wskazywały ludności drogę do naj- 
bliższego schronienia, a w przypad- 
ku zburzenia budynku w następ- 
stwie trafienia bombą, ułatwiały 
ekipom ratunkowym drogę do osób 
uwięzionych w zasypanym pod gru- 
zowiskiem schronie. 

Znaczna ilość takich napisów 
wynika m.in. z faktu, iż schronami 
podczas okupacji w Katowicach były 
w znacznej mierze właśnie zwykłe 
piwnice budynków mieszkalnych. 
Z racji zwartej i dość ciasnej zabu- 
dowy w śródmieściu, poza kilkoma 
placami, nie było miejsca, by wznosić 
takie budowle od podstaw. Wykorzy- 
stywano więc piwnice, wzmacniając 
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je i wyposażając odpowiednio w pan- 
cerne drzwi, osadzone w solidnych 
ościeżnicach oraz montując systemy 
wentylacji. W najstarszych katowic- 
kich kamienicach, które posiadały 
dwa niezależne wejścia — jedno dla 
lokatorów, drugie dla służby — spe- 
cjalne komisje Luftschutzu podczas 
oględzin nakazywały zamurowa- 
nie jednego z nich, aby wzmacniać 
w ten sposób strukturę budynków. 
Pancerne drzwi montowano także 
w okienkach piwnicznych; zacho- 
wały się one w bardzo wielu miej- 
scach i obecnie sprawdzają się w no- 
wej roli, skutecznie broniąc dostę- 
pu do piwnic przed potencjalnymi 
włamywaczami. 


Tylko śruby 

po orle 

Najbardziej imponujący relikt II woj- 
ny światowej wciąż zobaczyć moż- 
na na budynku obecnego Semina- 
rium Duchownego przy ul. Wita 
Stwosza 17. Na wysokości trzecie- 
go piętra, niczym złowrogi demon 
przeszłości, rozpościera skrzydła 
orzeł Wehrmachtu. Choć zo- >>> 


www.odkrywca.pl 
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>>> stały już po nim tylko ślady 
po śrubach, które mocowały sym- 
bol hitlerowskiej armii do muru bu- 
dynku, oko uważnego obserwatora 
bez trudu dostrzeże kształt „adle- 
ra”. Pod nim, na także widocznych 
jeszcze hakach, umieszczony był 
napis „Haus der Wehrmacht”. Jego 
część nadal jest możliwa do odczy- 
tania. W budynku tym mieściły się 
wojskowe biura i urzędy. 

Kolejny, podobny relikt z cza- 
sów okupacji, znaleźć można do- 
słownie po kilku minutach space- 
ru dalej. Przy ul. PCK pod nume- 
rem 8 mieściła się jedna z komórek 
lokalnych struktur NSDAP, zajmu- 
jąca się pomocą społeczną. Elewa- 
cję na wysokości drugiego i trze- 
ciego piętra „ozdabia” pozostałość 
napisu „NSDAP. Kreisleitung. Amt 
fiir Volkswohilfahrt”. Napis, umiesz- 
czony w dwóch wierszach, wciąż 
jest częściowo czytelny, widać 
m. in. skrót nazwy hitlerowskiej par- 


Sporadycznie zdarzają się czasem 
relikty napisów z okresu okupacji 
z elementami hitlerowskiej symbo- 
liki — obecnie z oczywistych wzglę- 
dów niemożliwe do eksponowania 
w przestrzeni publicznej. Znacznie 
częściej od napisów niemieckich 
na elewacjach pokazują się różne- 
go rodzaju (propagandowe lub rekla- 
mowe) napisy z czasów PRL. O tym 
czy są to wytwory sztuki zasługują- 
ce na zachowanie i ochronę powin- 
na zadecydować ich wartość histo- 
ryczna, artystyczna lub naukowa. 


tii w górnej linijce. Widać też sze- 
rokie pasy farby, Świadectwa po- 
dejmowanych w przeszłości prób 
zakrycia piętna, pozostawianego 
na polskiej przedwojennej kamie- 
nicy przez hitlerowców. Co robić 
z takimi reliktami? 

— Jeśli budynek jest zabytkiem 
objętym ochroną konserwatorską, 
wówczas ochronie podlegają także 
historyczne napisy, które się na nim 
znajdują — wyjaśnia Bolesław Bła- 
chuta, Miejski Konserwator Zabyt- 
ków w Katowicach. — Należy jed- 
nak dodać, ze przede wszystkim 
od wartości artystycznej i kontek- 
stu historycznego zależy, czy dane 
napisy zasługują na ochronę i zacho- 
wanie. W przypadku informacji o ta- 
kich odkryciach, za każdym razem 
podchodzimy do takiej sprawy indy- 
widualnie. Czasami są to fragmenty 
napisów, które stanowią świadectwo 
minionych czasów, jednak nie posia- 
dają większej wartości historycznej. 


fot. T. Bienek 


Reklamy, szyldy, 
informacje 

Historia to nie tylko działania wo- 
jenne i dokonania totalitarnych re- 
żimów. W Katowicach, jak w każ- 
dym innym mieście, na przestrzeni 
dekad dziesiątki tysięcy ludzi pra- 
cowało, robiło interesy i bawiło się. 
Wraz z rozwojem tutejszego przemy- 
słu podnosiła się stopa życia miesz- 
kańców, wzrastała też ilość miejsc, 
w których mogli wydać zarobione 
pieniądze. Na starych pocztówkach 
widać ulice z setkami szyldów, re- 
klam i neonów. Napisy naniesione 
niegdyś na mury przez właścicieli 
lokalnych sklepów czy restauracji, 


anteny od 70 MHz do 700 W 


duży wybrór urządzeń 
atrakcyjne ceny 


profesjonalna obsługa - 
doradztwo przy wyborze lub - 
darmowa wycena twojego zlec 
skanujemy do 34 m w głąb ziemi 


zachęcające przechodniów do wstą- 
pienia na kawę lub piwo bądź do do- 
konania zakupów, to znacznie wese|l- 
sze relikty minionego czasu. Z re- 
guły na światło dzienne wychodzą 
przypadkiem, podczas remontów 
elewacji lub w wyniku jego braku — 
gdy stary tynk odpada płatami, uka- 
zując stare slogany. Czasem to poje- 
dyncze słowa, czasem wręcz syla- 
by, niemożliwie już do poskładania 
w pełne wyrażenia. Warto wtedy 
przystanąć i utrwalić je na zdjęciu, 
bo z reguły nie są one odnawiane 
i prędzej czy później znikną, być 
może już na dobre, pokryte ponow- 
nie tynkiem lub skute. Czasem jed- 


= cała Polska 


ZADZWOŃ 


€Ggpre4.com.pl 


badania geofizyczne: 
badanie geotechniczne 
badania georadarowe 
badania elektrooporowe 
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KI Hitlerowska plakietka z herbem Katowic, jest to na- 
groda za datek na „dzieło pomocy zimowej”. Na te- 
renie miasta koordynatorem tej akcji była właśnie 
komórka NSDAP mieszcząca się w tym budynku. 


Wyciągnięty w latach 80. z jednej z katowickich 
piwnic emaliowany szyld restauracji należących 

do najlepszych w mieście, z racji niewielkich rozmia- 
rów zapewne umieszczony był przy tylnych drzwiach 
dla pracowników lub dostawców. Lokal ten mieścił się 
przy ul. św. Jana. (kolekcja autora). 


Nieśmiertelnik z Wehrersatzinspektion Kattowitz. 
Budynek „Haus der Wehrmacht” miał mieścić tego 
typu urzędy (kolekcja autora). 


nak właściciele kamienic na własny 
koszt odnawiają takie znaleziska, za- 
chowując reklamy sprzed lat. 


ie) Tomasz Bienek 

Entuzjasta historii obu wojen świa- 
towych, kolekcjoner żołnierskiego 
ekwipunku zlat 1914-1945, miło- 
śnik fantastyki i fan rockowej mu- 
zyki, polskich gór i polskiego mo- 
rza. Z wykształcenia humanista, 
z doświadczenia zawodowego — re- 
porter w prasie codziennej. Autor 
rubryki „Wojna od kuchni” w mie- 
sięczniku „Odkrywca”. Wyznawca 
maksymy stworzonej i wyśpiewa- 
nej przez Marka Grechutę: „ważne 
są dni, których jeszcze nie znamy”. 
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Katowice między wojnami 

Ukazuje metropolię jako jedno z najcie- 
kawszych miejsc w odradzającej się po 
zaborach Rzeczypospolitej. Atmosferę 
międzywojnia przybliży szata graficzna 
nawiązująca do nowoczesnej typografii 
tamtego okresu. Do książki załączone 
są bezpłatne dodatki: reprint planu 
miasta z lat 30. XX wieku oraz płyta 


DVD z filmami ukazującymimiędzywo- 


jenne miasto. 


www.odkrywca.pl 
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ORIENTALNE FASCYNACJE: 


JAIAGAN 
I BAGNET JAIAGANOWY 


8) PIOTR GALIK 


Jatagan, dzięki geometrii ostrza, 
był przeznaczony do 
zadawania potężnych cięć 


iek XIX to okres, 
w którym równo- 
legle rozwijała się 
technika militarna, 
jak i znajomość po- 
zaeuropejskich kultur, niekiedy pro- 
wadząca do jawnej nimi fascynacji. 
Efektem zetknięcia się tych z pozo- 


ru autonomicznych i niekompatybil- 
nych zjawisk było powstanie i roz- 
powszechnienie w wielu armiach 
bagnetu jataganowego, który przez 
kilkadziesiąt lat pozostawał elemen- 
tem uzbrojenia Zachodu, a ostatecz- 
nie zakończył karierę dopiero pod- 
czas Wielkiej Wojny 1914-1918. 


Ilustracja przed- 
stawia tureckich 
baszybuzuków, 
czyli ochotników 
pacyfikujących 
„zbuntowane” 
prowincje bał- 
kańskie Imperium 
Osmańskiego. 
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Legendarna broń biała 


Złamanie osmańskiej ekspansji 
pod Wiedniem (1683) zapoczątkowa- 
ło trudne, trwające niemal do końca 
XVIII wieku, walki o wyparcie Tur- 
ków z ich europejskich posiadłości. 
Pomimo silnego i niejednokrotnie 
skutecznego oporu, stawianego mo- 
carstwom kontynentalnym, w pierw- 
szej połowie XIX stulecia Porta Ot- 
tomańska mogła jedynie wspomi- 
nać swoją dawną potęgę, a kolejne 
powstania podbitych narodów i in- 
terwencje obcych wojsk przyczyni- 
ły się do odzyskania niepodległości 
przez Grecję i Serbię, do których do- 
łączyć miały wkrótce kolejne narody 


bałkańskie. Udział Europejczyków 
w walkach wyzwoleńczych w Gre- 
cji, a zwłaszcza osobiste zaangażo- 
wanie i śmierć najpopularniejsze- 
go poety doby Romantyzmu, lorda 
George'a Byrona, przyczyniły się 
znacznie do rozkwitu orientalizmu, 
intelektualnej i estetycznej „mody 
na Wschód”, rozbudzonej wyprawą 
Napoleona do Egiptu (1798-1801). 
Ten prąd artystyczny i lifestylowy 
podsycały również najnowsze pod- 
boje kolonialne Francji i Wielkiej 
Brytanii. Ludzie zamożni starali 
się wówczas sprowadzać bliskow- 
schodnie dzieła sztuki, ozdoby, me- 
ble i broń, a przynajmniej zamawiać 
u rodzimych wytwórców ich kopie. 
Pamięć o barbarzyństwie muzuł- 
mańskich podbojów przygasła w bla- 
sku świetności Europy, z łatwością 
dyktującej swoje warunki i zasady 
egzotycznym monarchom... 


Jatagan, 
militarna ikona 
orientalizmu 


Typowa dla Imperium Osmańskie- 
go, powszechnie kojarzona z Turka- 
mi, ale popularna także wśród na- 
rodów bałkańskich broń biała fascy- 
nowała wielu Europejczyków swoją 
egzotyczną, drapieżną formą. Jedno- 
sieczna głownia jataganowa ostrzona 
była bowiem po wewnętrznej stronie 
krzywizny, czyli odwrotnie niż do- 
brze znana i „opatrzona” w oczach 
Zachodu szabla. Jatagan w prostej 
linii dziedziczył kształt i rolę broni 
optymalizowanej do zadawania po- 
tęznych cięć po swoich antycznych 
pierwowzorach, jakimi były egipski 
kopesz, celtycka falcata i grecka ma- 
chaira. Jednocześnie zachował cha- 
rakterystyczny element konstruk- 
cyjny, wskazujący na „plebejskie” 
pochodzenie: głowicę rękojeści wy- 
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konywaną z baraniej kości udowej 
lub (częściej) z innych materiałów, 
lecz naśladujących jej kształt. Histo- 
rycy broni białej skłaniają się często 
ku opinii, że jatagan powstał w wyni- 
ku naśladownictwa broni epoki hel- 
Jenistycznej przez plemiona stepo- 
wych koczowników, podbitych przez 
niezwyciężone wojska Aleksandra 
Macedońskiego. O przydatności 
jataganów jako broni użytkowej 
o wielkiej skuteczności świadczyć 
może fakt, że w arabskich >>> 
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>>> państwach Afryki Północnej 
często używano ich do wykonywa- 
nia wyroku Śmierci przez Ścięcie 
głowy jeszcze w pierwszej połowie 
XIX stulecia... 

Co ciekawe, ten rodzaj oręża zy- 
skał szersze uznanie dopiero w cza- 
sach upadku świetności imperial- 
nej Turcji, czyli pod koniec XVII 
i w XVIII wieku. Stał się wówczas 
raczej symbolem wysokiego statusu 
społecznego i materialnego właści- 
ciela niż broną użytkową, gdyż dzię- 
ki bogatej ornamentyce i kosztow- 
nym materiałom służył jako rodzaj 
„męskiej biżuterii”, wspaniale do- 
dając blasku tradycyjnemu, barw- 
nemu strojowi tureckiemu. Warto 
dodać, że wiele jataganów trafiało 
do rąk Polaków, głównie jako trofea 
wojenne, a niekiedy jako kosztowne 
pamiątki z podróży czy dary otrzy- 
mane podczas pełnienia misji dyplo- 
matycznych w Konstantynopolu. 

W drodze kulturowej dyfuzji ja- 
tagany stały się także ulubioną bro- 
nią białą Greków, Albańczyków i bał- 
kańskich Słowian. W Serbii, Czar- 
nogórze i Chorwacji jatagany weszły 
w skład klasycznych strojów naro- 


dowych, podobnie jak karabela sta- 
ła się nieodłączną częścią polskie- 
go stroju kontuszowego. 


„Jataganowa 
rewolucja” 
w konstrukcji 
bagnetów 


Bagnet, czyli broń biała dostoso- 
wana do mocowania na lufie bro- 
ni palnej, by zapewnić strzelcom 
skuteczną obronę w boju bezpo- 
średnim, pojawił się najwcześniej 
we Francji w połowie XVII wieku, 
czyli w okresie, na który przypada 
początek świetności jataganów. Nie- 
doskonałe, wczesne konstrukcje ba- 
gnetów szpuntowych, osadzanych 
rękojeścią wprost w wylocie lufy, 
zastąpiły z czasem bagnety tulejo- 
we, czyli długie, wąskie, graniaste 
w przekroju ostrza dostosowane 
do zadawania ran kłutych, mocowa- 
ne do metalowej tulei, przeznaczonej 
do nakładania na lufę, by umożliwić 
oddanie strzału pomimo osadzenia 
bagnetu broni palnej. Bagnet tule- 
jowy nie nadawał się do użycia pod- 
czas walki wręcz, gdyż nie posiadał 
chwytu ani jelca, dlatego piechurzy 


Ai 
Najpopular- 
niejszy model 
europejskiego 
„jatagana” — 
francuski ba- 
gnet do karabi- 
nu Chassepot 
modelle 1866. 


Mustafa Kemal 
Pasza, później 
znany jako Ke- 
mal Atatiirk, re- 
formator i przy- 
wódca państwa 
w narodowym 
stroju tureckim 
z okazałym ja- 
taganem, sym- 
bolem statusu 

i prestiżu. 


Austro-Wę- 
gierski jata- 
gan Werndla, 
poniżej dla 
porówna- 
nia dwie 
generacje 
bagnetów — 
wcześniejszy, 
archaiczny, 
tulejowy Lo- 
renz M 1854 
i późniejsze, 
nowocze- 
sne nożowe 
Mannlicher M 
1895. 
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wyposażani byli w dodatkową broń 
białą — tasaki, będące właściwie ro- 
dzajem skróconej szabli lub szpady. 

Bagnet tulejowy z kolejnymi 
udoskonaleniami, jak wprowadzo- 
na w 1717 r. blokada tulei na lufie, 
zapobiegająca zgubieniu lub „pozo- 
stawieniu” bagnetu w ciele przeciw- 
nika, dominował aż do epoki napole- 


ońskiej. Nieliczne modele bagnetów 
nożowych, czy raczej „tasakowych”, 
związane zwykle z elitarnym statu- 
sem oddziałów w nie wyposażonych 
(jak np. bagnet do gwintowanego ka- 
rabinu Baker wz. 1800, używanego 
przez brytyjskich strzelców wybo- 
rowych z 95. Regimentu) stanowi- 
ły zupełny wyjątek. Sytuacja uległa 
zmianie dopiero w roku 1840, kie- 
dy to w „ojczyźnie bagnetu”, Fran- 
cji, rozpoczęto produkcję nowego 
typu broni strzeleckiej piechoty wraz 
z bagnetem zupełnie odmiennym 
od tradycyjnych wzorów. Karabinek 
kapiszonowy, określany jako fucille 
Thierry modelle 1840 oraz jego cięż- 
sza wersja, tzw. karabin wałowy, opa- 
trzone były bowiem nowatorskim ba- 
gnetem, przypominającym geometrią 
głowni bliskowschodnie jatagany... 


U podstaw przyjęcia takiej kon- 
cepcji legła jednak nie tyle moda 
na orientalizm, co walory użytko- 
we rozwiązania. Po pierwsze, broń 
mogła być wykorzystywana w roli 
dotychczasowego tasaka, czyli słu- 
żyć do walki wręcz, ale także do za- 
dań bardziej prozaicznych — cięcia 
faszyny, drewna opałowego czy na- 
wet krojenia pokarmów. Po osa- 
dzeniu na lufie karabinu za pomo- 
cą specjalnego pierścienia będącego 
częścią jelca i zabezpieczeniu zamo- 
cowania specjalnym sprężynowym 
zatrzaskiem, „jatagan” mógł służyć 
do walki niczym tradycyjny, tulejo- 
wy bagnet. Co więcej, oprócz zada- 
wania ran kłutych, nowy rodzaj bro- 
ni pozwalał także na technikę walki 
poprzez stosowanie potężnych cięć, 
z powodu działania efektu dźwigni 
(długość karabinu) powodujących 
straszliwe obrażenia. Esowata geo- 
metria głowni, odchodzącej płynnie 
od osi lufy, ułatwiała ponadto od- 
przodowe ładowanie karabinu bez 
zdejmowania bagnetu. 

Pierwsza wersja bagnetu jata- 
ganowego okazał się jednak zbyt 
masywna i ciężka, szybko opraco- 
wano więc jego lżejszą wersję (mo- 
delle 1842), a kolejny, udoskonalo- 
ny wariant broni powstał z myślą 
o nowoczesnym, odtylcowym ka- 
rabinie piechoty Chasepot z 1866 
roku. W przypadku karabinów łado- 
wanych od strony zamka wymyśl- 
ny kształt głowni bagnetu przestał 
być przydatny, jednak pozostał za- 
chowany. Warto dodać, że militar- 
na moda orientalna świeciła wów- 
czas swoje triumfy, a oddziały wzo- 
rowane na francuskich kolonialnych 
żuawach i spahisach formowano 
w wielu ówczesnych armiach, nie 
tylko w Europie. Dlatego też fran- 
cuską „nowinkę” szybko podchwy- 
cono i skopiowano w wielu krajach. 


Międzynarodowa 
kariera bagnetu 
jataganowego 

i kres „mod 
orientalnej” 


Bagnety podobne do francuskich 
„Jataganów” już w roku 1850 po- 


jawiły się w Belgii i we Włoszech, 
w roku 1856 w Wielkiej Brytanii 
(bagnet do karabinu Enfield oraz 
szereg kolejnych modeli dostoso- 
wanych do późniejszych typów bro- 
ni palnej) a w roku 1859 w odręb- 
nej jeszcze wówczas armii Króle- 
stwa Wirtembergii oraz w Norwegii. 
W roku 1860 model „bagnetu jata- 
ganowego” wprowadziła do uzbro- 
jenia Portugalia, a kilka lat później 
także Szwajcaria (1864) i Hiszpania 
(1866). Stosunkowo wcześnie bagnet 
jataganowy, wzorowany na francu- 
skim, wprowadzono do użycia w ar- 
mii Austro-Węgier jako integralną 
część nowoczesnego wówczas kara- 
binu systemu Werndl z 1867 roku. 
Wkrótce powstały kolejne wersje 
bagnetu Werndla (M.1870, M.1873), 
udoskonalone przede wszystkim 
poprzez skrócenie broni z ok. 720 
do ok. 605 mm oraz odmiany pod- 
oficerskie, opatrzone charaktery- 
styczną antabką do zakładania dys- 
tynkcyjnego temblaka. W wyniku 
zaleconego przepisami skrócenia 
głowni także wczesnych „jataganów 
werndlowskich”, egzemplarze pier- 
wotne, dłuższe, są obecnie rzadkie 
i poszukiwane przez kolekcjonerów. 
Ostatni habsburski „jatagan” opra- 
cowany został do karabinu Mannli- 
cher M. 1886. 

Co ciekawe, po rodzimy wszak 
wzór broni białej Turcja sięgnęła 
dość późno (1871), i to pod wpły- 
wem państw Zachodu, importu- 
jąc wyprodukowane tam karabiny. 
W tym samym czasie, w wyniku 
niesławnej klęski Francji w woj- 
nie z Prusami, tysiące „szaspotów” 
z bagnetami trafiło do rąk zwycięz- 
ców. Niemcy podeszli pragmatycz- 
nie do łupów wojennych z kampa- 
nii francuskiej i dzięki temu oso- 
bliwe bagnety zdobyczne, zamiast 
do przetopu w którejś z hut, trafi- 
ły do koszar. Jako broń zastępcza 
(bagnety w codziennej , pokojowej 
służbie nierzadko łamano, gubiono 
i tracono z innych powodów, co wy- 
woływało ich stały deficyt) dosto- 
sowane zostały do kaiserowskich 
karabinów wzór 1871 oraz później- 
szych modeli (1870/80, 1888) broni 


Habsburscy 
piechurzy pod- 
czas Wielkiej 
Wojny bywali 
uzbrojeni także 
w przestarzałe 
już wówczas 
karabiny Wer- 
ndla, wyposa- 
żone w jataga- 
nowe bagnety. 
Dowództwo 

c. karmii nie 
dyskrymino- 
wało polskich 
ochotników, 
lecz jedynie nie 
faworyzowało 
ich, traktując 
na równi z wła- 
snymi oddziała- 
mi o podobnym 
charakterze... 


KOLEKCJONERSTWO 


palnej. Orientalny styl bagnetu nie 
spodobał się raczej konserwatyw- 
nie nastawionym kręgom decyzyj- 
nym armii. Być może był z wyglądu 
zbyt „nieporządny”, a może kojarzył 
się z pokonanym, a więc niewartym 
naśladowania, wrogiem. W każdym 
razie „jatagan” nie odniósł w Niem- 
czech sukcesu i szybko pojawiły się 
konstrukcje rodzime, wzorowane 
raczej na nożach myśliwskich niż 
broni bliskowschodniej. W wyni- 
ku importu broni europejskiej oraz 
produkcji na niej wzorowanej „jata- 
gany” znalazły się także w Amery- 
ce, zarówno po obu stronach Woj- 
ny Secesyjnej (1861 — 1865), jak 
i w krajach latynoskich (Argentyna, 
Brazylia, Urugwaj, Wenezuela). Ba- 
gnet jataganowy cieszył się szcze- 
gólnym uznaniem w USA, gdzie 
jeszcze w 20 lat po wojnie domowej 
opracowano wariant broni dostoso- 
wany do karabinka rewolwerowego 
Colta. Do najbardziej egzotycznych 
użytkowników bagnetów „oriental- 
nych” zaliczyć trzeba także Japonię 
i Koreę, a także papieską Gwardię 
Szwajcarską, która uzbrojona >>> 


>>> została w amerykańskie ka- 
rabiny Remingtona z jataganowymi 
bagnetami wzorowanym na francu- 
skim modelu Chassepot 1866. Jed- 
nym z ostatnich wzorów karabinów 
opatrzonych wychodzącym już po- 
woli z mody „orientalnym” bagne- 
tem była broń opracowana w roku 
1886 przez austriackiego konstruk- 
tora, Alfreda von Kropatschka. Oręż 
ten trafił do sił zbrojnych Portuga- 
Iii. Wcześniejsze modele karabinu 
(wzory 1878, 1884 i 1885) naby- 
ła francuska marynarka wojenna. 
Francja — mimo wywołania świa- 
towej mody na „jatagany” — nie 
odeszła na długo od bagnetu typo- 
wo kłującego. Już bowiem w roku 
1874 wprowadzono tam do uzbro- 
jenia karabiny typu Gras modelle 
1874, do którego opracowano bagnet 
typu szpadowego, o długiej, wą- 
skiej głowni odbiegającej znacznie 
wyglądem i zastosowaniem od po- 
pularnego Chassepota. Zmierzch 
idei bagnetu jataganowego zwią- 
zany był z rozwojem broni strze- 
leckiej wykorzystującej proch ni- 
trocelulozowy. Zmniejszenie kali- 
bru, gabarytów i masy karabinów, 
a przede wszystkim wzrost celno- 
Ści, zasięgu i skuteczności ognia, 
redukujący potrzebę walki wręcz, 
przyniosły także redukcję rozmia- 
rów bagnetów do nich opracowywa- 
nych. O ile Francuzi i Rosjanie po- 
zostali przy koncepcji bagnetu kłu- 
jącego (Lebel, Mosin), to Niemcy, 
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Austro-Wegry i Wielka Brytania 
skłaniały się ku odmiennemu roz- 
wiązaniu. Bagnety nożowe o róż- 
nych gabarytach i kształtach stały 
się znakiem rozpoznawczym Mau- 
serów, Mannlicherów i Enfieldów, 
karabinów które ustanowiły nowe, 
wyższe standardy broni strzelec- 
kiej, dominującej podczas obu wo- 
jen światowych XX wieku. 


Jatagan w rękach 
Polaków 


Polacy, podzieleni pomiędzy trzy 
mocarstwa, zmuszeni byli do odby- 
wania powszechnej służby wojsko- 
wej w armiach zaborców. Setki ty- 
sięcy rodaków musiało więc przy- 
pasać jataganowe bagnety systemu 
Werndla. Co więcej, gdy w sierp- 
niu 1914 roku tworzyły się Legio- 
ny Polskie, ochotnikom wydawa- 
no pierwotnie mocno już wówczas 
przestarzałe karabiny Werndl wraz 
z archaicznymi „jataganami”. Oczy- 
wiście przy pierwszej sposobności 
wymieniano tę broń na nowocze- 
śniejsze wzory (Mannlicher), opa- 
trzone poręczniejszymi bagnetami 
nożowymi. Tak więc najmodniejszy 
pół wieku wcześniej rodzaj bagne- 
tu stał się w pokoleniu „legunów” 
symbolem anachronizmu Monarchii 
Habsburskiej, postrzeganej często 
jako „staruszka Austria” — mocar- 
stwo chylące się ku upadkowi, któ- 
ry miał przynieść odrodzenie nie- 
podległej Rzeczypospolitej... 
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Orientalne wzory bagnetów pojawiły się — na krótko 
— także w Rosji i Jugosławii, jednak zarówno „bagnet 
scytyjski” do karabinu Mosin, jak i ozdobny bagnet 
„kindżałowy” jugosłowiańskiej Gwardii Królewskiej 
pozostały mało znanymi epizodami w dziejach uzbro- 
jenia... 


O Piotr Galik 

Historyk, pisarz, erudyta. Długolet- 
ni współpracownik i przyjaciel mie- 
sięcznika „Odkrywca”, konsultant 
z dziedziny wojskowości, chociaż 
jego ogromna wiedza obejmuje 
wiele innych dziedzin z zakresu hi- 
storii. Kolekcjoner-falerysta. 


Dzieje szabli w Polsce. 
Kwaśniewicz W. 

Ta książka to połączenie barwnej opo- 
wieści o szabli, jej historii, symbolice 
i znaczeniu oraz encyklopedycznych wia- 
domości dla kolekcjonerów. Przedstawia 
typologię i systematykę szabli używa- 
nych w Polsce na przestrzeni wieków 
oraz opisuje budowę i charakterystykę 
poszczególnych rodzajów szabli. Zawiera 


rysunki i schematy przedstawiające 
charakterystyczne cech 
poszczególnych 

typów i rodzajów tej 

broni. 
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o standardowych działań 
służb _ wywiadowczych 
w okresie międzywo- 

jennym należało pro- 

wadzenie rozpoznania 
fortyfikacjj obronnych  sąsied- 
nich krajów. W przypadku zaję- 
cia terytoriów obcego państwa 
analizowano organizację obrony 
i przeprowadzano skrupulatną 
inwentaryzację obiektów fortecz- 
nych. Polskie komisje dokonały 
oględzin czechosłowackich dzieł 
fortecznych na zajętych w 1938 
roku Zaolziu.  Przeprowadzo- 
no próby ustalenia odporności 
przejętych schronów na ostrzał. 
W tym celu do losowo wybranych 
obiektów fortecznych wykonano 
próbne strzelania z armat lekkiej 
i ciężkiej artylerii'. Rozważano 
również możliwość włączenia 


Ciekawe odkrycia przy badaniu 


w pobliżu Medyki. 


czechosłowackich umocnień do 
obrony nowej granicy. 

Po wybuchu wojny niemieccy 
funkcjonariusze Abteilung Auswer- 
tung frender Landesbefestigungen 
Sztabu Głównego przeprowadzili 
w latach 1939-40 rozeznanie pol- 
skich fortyfikacji. Wyniki prac zo- 
stały zebrane w opracowaniu pt. 
„Denkschrieft iiber die polnische 
Landesbefestigung” w Berlinie 
w 1941 roku. Niemalże równolegle 
do prac niemieckich specjalistów 
podobne działania przeprowadzo- 
no na wschodnich terenach Polski, 
zajętych przez ZSRR we wrześniu 
1939 roku. Niektóre polskie forty- 
fikacje zostały zewidencjonowane 
zarówno przez niemieckie, jak i so- 
wieckie służby. Rozpoznano polskie 
fortyfikacje obronne w pasie działa- 
nia Samodzielnej Grupy Operacyj- 


fot. Jacek Dzik, Franciszek Sobkiewicz 
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nej „Narew”?. Wykonano dokumen- 
tację techniczną wybranych polskich 
obiektów fortecznych „Odcinka No- 
wogród”. 


Kopuły pancerne 
Można byłoby sądzić, że działania 
w ZSSR ograniczyły się do wyjąt- 
kowo dobrego rozpoznania organi- 
zacji obrony oraz konstrukcji dzieł 
polskiej fortyfikacji stałej, gdyby nie 
fakt późniejszego dość szerokiego 
wykorzystania polskich kopuł pan- 
cernych, bojowych i obserwacyjnych. 
Z braku własnych udanych konstruk- 
cji, zastosowano je w budowanych od 
1940 roku silnych umocnieniach na 
nowej zachodniej granicy państwo- 
wej ZSRR, wytyczonej zgodnie z za- 
wartym paktem Ribbentrop — Mo- 
łotow a nieznacznie skorygowanej 
po podpisaniu traktatu o granicach 
i przyjaźni we wrześniu 1939 roku. 
Pancerze pozyskiwano w pierwszej 
kolejności z przejętych magazynów 
lub placów budowy. Zachował się ra- 
port Sztabu Frontu Ukraińskiego 
z dnia 1 listopada 1939 roku, za- 
wierającym zestawienie zdobytego 
mienia i wyposażenia tylko na od- 
cinku „Polesie”. Wyszczególniono 
w nim ilość obiektów”. W przypad- 
ku ilości stanu pancerzy zdecydo- 
wanie łatwiej posłużyć się bardziej 
w precyzyjnymi informacjami z notat- 
p ki II oficera sztabu inspektora armii 
gen. Sosnkowskiego, mjr dypl. piech. 
Edwarda Ombacha*. Dotyczyła ona 
stanu pancerzy, przeszkód i łączno- 
ści w umocnieniach „Polesia” we- 
dług stanu na 8 sierpnia 1939 roku. 
Do wykorzystania było 58 kopuł bo- 
jowych i 61 obserwacyjnych >>> 
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>>> osadzonych w schronach od- 
cinka „Sarny”. Już w 1939 roku Ar- 
mia Czerwona przystąpiła do plano- 
wego wysadzania polskich schro- 
nów bojowych pododcinka „Czudel”. 

Zastosowanie polskich kopuł 
przewidziano w schronach bojowych 
oraz obserwacyjnych. Kopuły osa- 
dzono przede wszystkim w stropach 
schronów bojowych do ognia bocz- 
nego lub dwubocznego pierwszej 
linii obrony danego punktu oporu. 
Otrzymały je schrony nieposiada- 


jące skutecznej obrony przedpola. 
Zadaniem pancerza, niezależnie od 
pierwotnego polskiego przeznacze- 
nia, była ochrona stanowiska ręczne- 
go karabinu maszynowego lub obser- 
watora. W tym celu Główny Zarząd 
Inżynieryjny Armii Czerwonej zale- 
cił opracowanie nowych konstruk- 
cji schronów. Dzieła forteczne z osa- 
dzoną kopułą otrzymały dodatkowe 
pomieszczenie chronione drzwiami 
gazoszczelnymi. Pełniło one rolę 
śluzy gazoszczelnej pomiędzy nie- 
gazoszczelnym stanowiskiem bojo- 
wym w kopule a gazoszczelną czę- 
ścią schronu. Nie zrezygnowano 
jednak z podstawowego wyposaże- 
nia do obserwacji pola walki, jakim 
były peryskopy. Dzieła bojowe do 
ognia jednobocznego standardowo 
posiadały jeden peryskop osadzony 
w stropie, a schrony do ognia dwu- 
boczne wyposażono w dwa. Kolej- 
nym typem dzieła fortecznego, dla 
którego przewidziano zastosowa- 
nie polskiej kopuły pancernej, były 


schrony obserwacyjne. W większości 
przepadków budowę tych obiektów 
zakończono na etapie betonowania. 
Stan zaawansowania prac budowla- 
nych nie umożliwia sprawdzenia, czy 
przewidziane polskie pancerze pod- 
dano stosownym przeróbkom w celu 
adaptowania do sowieckiego wypo- 
sażenia obserwacyjnego. 
Osadzenie kopuły wymaga- 
ło skorygowania procesu budowy 
schronu. Podczas betonownia schro- 
nu należało pozostawić otwór tech- 


nologiczny w stropie obiektu w miej- 
scu położenia kopuły. Przekrój po- 
przeczny takiego otworu mógł mieć 
kształt regularnego wielokąta lub za- 
rys koła. Wykonywano go w procesie 
betonowania schronu. Po uzyskaniu 
przez beton właściwej wytrzyma- 
łości, w otworze technologicznym 
ustawiano kopułę. Zrezygnowano 
z kotwienia pancerza. Przestrzeń 
pomiędzy zarysem otworu i kopu- 
ły wypełniana była zbrojonym beto- 
nem. Ponad narys obiektu wystawa- 
ła tylko cylindryczna część pance- 
rza ze strzelnicami. 

Część dzieł fortecznych, wcho- 
dzących w skład umocnień nowej 
granicy państwowej ZSRR, znajdu- 
je się na terenach Polski. W więk- 
szości przypadków schrony z osa- 
dzonymi polskimi kopułami znajdu- 
ją się na Rawsko-Ruskim Rejonie 
Umocnionym i Przemyskim Rejonie 
Umocnionym. Wśród zachowanych 
egzemplarzy pancerzy dwa zasłu- 
gują na szczególną uwagę. Pierw- 


szym z nich jest kopuła obserwa- 
cyjna (Fot. 1) z czterema otworami 
rozstawionymi co 60 na obwodzie 
kopuły, co pozwalało na obserwa- 
cję przedpola w sektorze równym 
240". Została wykonana zgodnie 
z wymaganiami Instrukcji Fort. 
15-1936 w 1937 roku przez Spół- 
kę Akcyjną Wielkich Pieców i Za- 
kładów Ostrowieckich SA, która 
od 1936 roku stała się głównym 
dostawcą kopuł bojowych i obser- 
wacyjnych dla fortyfikacji stałych, 
wznoszonych na wschodniej gra- 
nicy Polski. O roku produkcji ko- 
puły świadczy jej sygnatura 
fabryczna Z.O. 
1937 N 1029 
92 znajdu- 


jąca się na jej wewnętrznej cylin- 
drycznej części. 

Korpus kopuły został wyko- 
nany ze staliwa chromo-niklowe- 
go. Jego wysokość, mierzona od 
podstawy do sklepienia, wynosiła 
150 cm przy średnicy. Natomiast 
średnica wewnętrzna na wysokości 
otworów obserwacyjnych wynosiła 


98-99 cm. Otwory obserwacyjne . 


o wymiarach 80x100 mm 
w świetle nie posiadały gazosz- 
czelnych zamknięć. Do ich za- 
mykania przewidziano zasu- 
wy, wykonane z blachy stalowej 
o stałej grubości 30 mm. Skrajne po- 
łozżenia zamknięcia otworu obserwa- 
cyjnego wyznaczały dwie śruby z cy- 
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lindryczną powierzchnią oporową. 
Zasuwa nie była ryglowana (unie- 
ruchamiana) w położeniach „otwar- 
te” i „zamknięte”, Przesuwana była 
suwliwie za pomocą rączki w pozio- 
mych prowadnicach, zamocowanych 
do wewnętrznej cylindrycznej po- 
wierzchni pancerza. Każda prowad- 
nica mocowana była trzema śrubami 
do korpusu kopuły. Podkładki pod 
śruby mocujące zgodnie z ogólnie 
przyjętymi w fortyfikacji zasadami 
konstrukcyjnymi wykonywane były 
z ołowiu. Plastyczny materiał pod- 
kładek miał pochłaniać naprężenia 
powstające podczas uderzeń poci- 
sków i przeciwdziałać ze- 
rwaniu śrub mocują- 
, cych prowadnice za- 


W WAGOWA m," "ah 


suw. Grubość pancerza narażonego 
na bezpośredni ostrzał, mierzone- 
go na wysokości strzelnic, wynosi- 
ła około 10 cm. 

Wspomniana kopuła obserwa- 
cyjna, a raczej jej staliwny korpus, 
jest jedynym zachowanym egzem- 
plarzem na terenie Polski, który 
nie został poddany żadnym później- 
szym modyfikacjom. Pozostaje nadal 
w stropie schronu do ognia boczne- 
go, wchodzącego w skład umocnień, 
znajdujących się w pobliżu miejsco- 
wości Dęby na Roztoczu. 

Drugim zachowanym egzem- 
plarzem (Fot. 2), który zasługuje na 
uwagę przez wyjątkowo dobrą eks- 
pozycję, jest unikalna niegazosz- 


czelna trójstrzelnicowa kopuła wy- 
konana przez Zakłady Ostrowieckie 
w 1936 roku. W wyniku przerwa- 
nia prac wyposażeniowych, stoi 
w otworze technologicznym jedne- 
go ze schronów broni maszynowej 
do ognia bocznego, znajdującego się 
na północny wschód od miejscowo- 
ści Medyka. Umocnienia te wcho- 
dziły w skład Przemyskiego Rejo- 
nu Umocnionego. 

Kopuła pancerna posiadała roz- 
stawione co 60' trzy strzelnice, któ- 
re pozwalały na prowadzenie ognia 
w sektorze 1807. W pierwotnym pol- 
skim projekcie w pionowej osi kopu- 
ły znajdował się obrotowy staliwny 
wspornik z lawetą forteczną. Na niej 
umieszczano 7,62 mm ciężki karabin 
maszynowym Maxim wz. 1910/28, 
który stanowił podstawowe wypo- 
sażenie schronów na wschodnich 
terenach Polski. Obrotowy wspor- 


nik umożliwiał ustawienie ciężkie- 
go karabinu maszynowego w jednej ——— 
z trzech strzelnic o sektorze ognia 
równym 60". Dolna część strzelni- 
cy chroniona była staliwną wkładką 
z otworem na lufę. Górna, przezna- 
czona do obserwacji i ewentualne- 
go celowania, zamykana była za po- 
mocą dwóch zasuw. Wewnętrzna 
wysokość kopuły wynosiła 182 cm 
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dzonych w sowieckich schronach, 
nie przewidywano wykorzystania 
ich pierwotnego uzbrojenia lub nie 
zdążono przeprowadzić ich adapta- 
cji do standardowego uzbrojenia Ar- 
mii Czerwonej. 


Wyposażenie 
techniczne 
Ciekawego odkrycia dokonało Sto- 
warzyszenie „Kaponiera — Przemy- 
ski Obszar Warowny” z Przemyśla 
przy badaniu dwukondygnacyjnego 
schronu bojowego do ognia jednobocz- 
nego, położonego w pobliżu miejsco- 
wości Medyka. Dzieło forteczne po- 
siadało silne uzbrojenie, umieszczone 
w dwóch izbach bojowych o równole- 
głych osiach strzelnic. W lewej izbie, 
chronionej bezpośrednio orylonem 
— przed ogniem bocznym, umieszczo- 
- no stanowisko 45 mm armaty prze- 
ciwpancernej wz. 1934 ze sprzężo- 
nym ciężkim karabinem maszynowym 
wz. 1939 DT. W drugiej znajdowa- 
ło się stanowisko 7,62 mm karabinu 


a średnica na wysokości otwo- 
rów obserwacyjnych 152 cm. Gru- 
bość pancerza w części narażonej 
na bezpośredni ostrzał a mierzona na 
wysokości strzelnic wynosi około 
18,0 cm. Półkopuła nie została wy- 
posazżona w wewnętrzny pancerz 
przeciwodłamkowy umieszczony 
pod sklepieniem. Zgodnie z pier- 
wotnymi założeniami konstruk- 
cyjnymi, kopuła miała być moco- * 
wana do bryły schronu za pomo- 
cą stalowych kotw. Do tego celu 
miały służyć otwory w kołnierzu 
podstawy pancerza. W tylnej czę- 
ści kopuły znajduje się wejście - 


©) 
i 


- maszynowego Maxim wz.1910/30. 

Obiekt został wysadzony w 1941 roku 
przez Wehrmacht. Siła wybuchu od- 
rzuciła Ścianę czołową schronu wraz 
„_ zuzbrojeniem, zerwała i obróciła strop 
—>. schronu o 180”, Powstały lej wypeł- 
== niła woda, w efekcie dostęp do dolnej 
h kondygnacji schronu był niemożliwy. 
Z pomieszczenia znajdującego 
>. się poniżej izb bojowych, wydoby- 
to uszkodzony siłą wybuchu silnik 
wysokoprężny. Jego szybką identy- 
fikację umożliwiła zachowana orygi- 
© nalna tabliczka znamionowa (Fot. 3). 


— 7 5. Producentem silnika wysokopręż- 


nego była brytyjska firma Black- 
stone $z Company Limited, której 
zakłady mieściły się w miejsco- 
wości Stanford. Był to jednocylin- 
drowy silnik typu DB3 pracujący 
— w układzie pionowym. Posiadał moc 
4,5 KM przy prędkości obrotowej 


o, 
mw 


Nor —= wynoszącej n=900 obr/min. Pro- 


o wymiarach 60x90 cm. Wykorzy- 


stywane było w schronach budowa- -__--—= 


nych do końca 1937 roku, w których % 
kopuła przeznaczona do prowadze- ( 

nia ognia czołowego nie wystawała | 
ponad strop schronu. W przypad- R 


ku polskich kopuł bojowych, osa- R "1 siliańse 


i dukowany był w latach 1935-1940. 

Dobrym i praktycznym zwycza- 
| —+ jem firmy Blackstone było wyposa- 
żenie kazdego wyprodukowanego 
silnika typu DB w skróconą wer- 
sję instrukcji obsługi. Umieszczano 
|- ją na metalowej tabliczce, za- >>> 
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>>> zwyczaj mocowanej poniżej 
tabliczki znamionowej. Odnaleziony 
egzemplarz silnika posiada instruk- 
cję obsługi w języku polskim. Kolej- 
ną, ważną wskazówką, była metalowa 
tabliczka, nitowana do korpusu silnika 
z napisem: inż. Stan. Szafnicki War- 
szawa. Informacje te pozwoliły usta- 
lić, że ten właśnie egzemplarz silni- 
ka został sprowadzony do Polski dla 
potrzeb Wojska Polskiego przez fir- 
mę inż. Stanisława Szafnickiego w 
maju 1939 roku. 

Zastosowanie silnika wysoko- 
prężnego firmy Blackstone przewi- 
dywano w polskich schronach bo- 
jowych budowanych od 1937 roku. 
Seria silników DB posiadała zwartą 
budowę a pionowy układ pracy mi- 
nimalizował zajmowaną powierzch- 
nię. Wyjątkowo prosta konstruk- 
cja ułatwiała obsługę. Po każdych 
200 godzin pracy należało wymie- 
nić olej smarujący, wyczyścić filtry 
i zawory oraz sprawdzać ich ustawie- 
nie. Układ zasilania nie wymagał re- 
gulacji. Pompa i wtryskiwacze firmy 
Bosch sterowane były mechanicznie. 
Możliwa była zmiana obrotów silnika 
podczas jego pracy. 

Koncepcja wykorzystania silnika 
wysokoprężnego w schronach fortyfi- 
kacji stałej ulegała na przestrzeni kilku 
lat zmianom. Początkowo przyjęto za- 
sadę, że jednostka napędowa za pomo- 
cą przekładni pasowej miała napędzać 
główny wentylator układu napowie- 
trzającego. W jednym pomieszczeniu 
zaplecza technicznego schronu prze- 
widziano ustawienie jednostki napę- 
dowej, głównego wentylatora układu 
napowietrzania oraz zestawu filtrów 
gwarantujący bezpieczeństwo zało- 
dze w przypadku ataku gazowego. 
W dziełach fortecznych na Górnym 
Śląsku zachowały się cokoły dla sil- 


RYS. 1. - MASZYMOWNIA 


i 


Zbiomik >= 
na paliwo 


„a ; 
wysokoprężny _— 
Blackstone DB3 


Wymiennik ciepła 
w układzie nawie- 
wii powietrza 


Wentylator 


ZĘ Zbiornik układu 


-  Prądnica 


SKRÓCONA INSTRUKCJA OBSŁUGI SILNIKA DB3. 


PRZED URUCHOMIENIEM: 
1. Napełnić zbiorniki wodą, olejem 
i paliwem destylowanym. 
2. Sprawdzić pompkę i napeł- 


nienie przewodów  paliwo- 
wych. 
URUCHOMIENIE: 


1. Przesunąć dźwignię pompki 
w górę po wykonaniu kilku ru- 
chów wahadłowych. 


2. Podnieść czop ogranicznika sko- 
ku pompki. Wcisnąć czop dekom- 
presora. Obrócić kilka razy prędko 
korbą. 

3. Zwolnić czop dekompresora. 
PODCZAS PRACY: 

Uważać na spokojny i cichy bieg 
silnika, badać temperaturę wody 
ręką, w razie zauważenia błędów 
ruchu lub nadmiernego podnie- 


sienia się temperatury wody 

— silnik zatrzymać. 
ZATRZYMYWANIE: 

1. Podnieść rączkę pompki w górę. 


chłodzenia silnika 


2. W zimę spuścić wodę zupełnie 


z silnika. 

KONSERWACJA: 

1. Co 200 godzin ruchu zmieniać 
olej, czyścić filtry i zawory oraz 
sprawdzać ich nastawienie. 


Tabliczka zna- 
mionowa. 


nika. Posiadały wymiary 0,35 x 0,50 
x 0,15 m (wysokość). Cokoły wyko- 
nywano w procesie budowy monoli- 
tycznej bryły schronu. Pozostawiano 
w nich cztery cylindryczne otwory na 
kotwy mocujące silnik wysokopręż- 
ny. Wentylator układu napowietrza- 
nia schronu mocowany był do odręb- 
nego fundamentu. Napęd przekazy- 
wano za pomocą przekładni pasowej. 

W schronach budowanych w 1939 
roku przyjęto zasadę, że jednostka na- 
pędowa miała współpracować z głów- 
nym wentylatorem i w uzasadnionych 
przypadkach z prądnicą prądu stałego. 
Napęd z silnika przekazywany był za 
pomocą przekładni pasowych. Jeden 
pas transmisyjny przeznaczony był 
dla wentylatora a drugi dla prądnicy. 
Energia elektryczna była niezbęd- 
na dla nowego wyposażenia schro- 


nów, jakim były reflektory do oświe- 
tlenia sektorów ognia podczas walki 
w nocy. Takie rozwiązanie planowa- 
no zastosować w ciężkich schronach 
„Ośrodka Oporu Jastarnia . Nie zre- 
zygnowano jednak ze standardowe- 
go rozwiązania, jakim była wyrzutnia 
ładunków oświetlających, umieszczo- 
na przy każdej strzelnicy. 

W przypadku sowieckiego schro- 
nu, silnik wysokoprężny Blackstone 
DB3 zastosowano do napędu prądni- 


cy prądu stałego 24/40V i wentylatora. - 


Zadaniem prądnicy było dostarczenie 
niezbędnej energii elektrycznej do ob- 
sługi układu napowietrzania i usuwa- 
nia zużytego powietrza, oświetlenia 
schronu czy też ładowania akumulato- 
rów podtrzymujących pracę urządzeń 
łączności i podświetlanych układów 
celowniczych stanowisk bojowych. 


fot. Jacek Dzik, Franciszek Sobkiewicz 
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Silnik ustawiono w maszynowni 
znajdującej się w dolnej kondygnacji 
schronu, poniżej izby bojowej dla 45 mm 
armaty przeciwpancernej. Ze względu 
na uwarunkowania konstrukcyjne wy- 
konano podwyższony betonowy cokół 
odmienny niż w przypadku standardo- 
wych sowieckich agregatów prądotwór- 
czych. Cokół o tej samej konstrukcji 
zachował się w stanie nienaruszonym 
w sowieckim schronie do ognia bocz- 
nego w Przemyślu na terenie fortu XX 
„Przekopana”. 

Silnik zasilano grawitacyjnie ole- 
jem napędowym z oryginalnego cy- 
lindrycznego zbiornika. Był on zamo- 
cowany na ścianie powyżej jednost- 
ki napędowej. Posiadał mechaniczny 
wskaźnik paliwa. Dno było pochyłe ze 
spadkiem w kierunku zaworu odcina- 
jącego dopływ paliwa do przewodu za- 
silającego. Pojemność zbiornika wyno- 
siła 18 litrów. Zapewniał nieprzerwaną 
pracę silnika w zależności od obciąże- 
nia od 18 do 20 godzin. Paliwo uzupeł- 
niano po zdjęciu górnej metalowej po- 
krywy. Ewentualne zanieczyszczenia 
pozostawały na metalowej siatce, za- 
mocowanej w górnej części zbiornika. 

Silnik wysokoprężny wymagał in- 
tensywnego chłodzenia. W tym celu 
w maszynowni umieszczono prostopa- 
dłościenny zbiornik na wodę o pojem- 
ności około 220 litrów. Blaszana kon- 
strukcja zbiornika wzmocniona była 
na narożach równoramiennymi ką- 
townikami 50x50 mm. Uchylna klapa 
pozwalała na uzupełnianie chłodziwa. 
Przewidziano również alternatywne 
rozwiązanie chłodzenia silnika. W prze- 
wodzie dostarczającym powietrze do 
schronu umieszczono wymiennik ciepła 
o konstrukcji zbliżonej do chłodnicy 
samochodowej. Powietrze tłoczone do 
schronu przez układ napowietrzający, 
przechodząc przez wymiennik ciepła 
schładzało skutecznie wodę układu 
chłodzenie. Zmianę przepływu chło- 
dziwa realizowano przy pomocy jed- 
nego zaworu odcinającego. Optymal- 
na praca silnika była zapewniona, gdy 
woda po opuszczeniu głowicy posiadała 
temperaturę rzędu 70-82? C. 

Prądnicę oraz wentylator umiesz- 
czono na podstawie o konstrukcji spa- 
wanej, wykonanej z równoramiennych 


kątowników 50x50x4 mm. Podstawa 
mocowana była do cokołu za pomocą 
czterech kotw. Otwory mocujące wy- 
konano w postaci kanałów o długości 
70 mm, co umożliwiało regulację na- 
ciągu przekładni pasowej, przekazują- 
cej napęd z silnika wysokoprężnego na 
oś rotora prądnicy. Na osi rotora osa- 
dzone było dodatkowe koło przekładni 
z paskiem klinowym do napędu wen- 
tylatora. Był zamocowany do tej samej 
podstawy powyżej prądnicy. 

W maszynowni znaleziono standar- 
dowy sowiecki wentylator promienio- 
wy typu KP-4A. Posiadał on masyw- 
ny korpus przekładni napędu ręcznego. 
Przy częstotliwości 67 obrotów korby 
na minutę uzyskiwano nominalną pręd- 
kość pracy wentylatora. W przypadku 
napędu mechanicznego moment obro- 
towy przekazywany był bezpośrednio 
na oś wirnika. Przy prędkości obroto- 
wej równej 2800 obr./min. uzyskiwa- 
no wydajność 300 m*/h przy spiętrze- 
niu tłoczonego powietrza równym 
60 mm słupka wody. 

Wentylator promieniowy przy- 
kręcony był za pomocą trzech śrub 
do kolistej tarczy mocującej korpu- 
su przekładni. Zastosowanie takie- 


go prostego a zarazem uniwersalne- 
go połączenia, ułatwiało planowanie 
i montaż rur doprowadzających po- 
wietrze. Można było dowolnie ustalać 
położenie otworu wlotowego wzglę- 
dem korpusu przekładni. Wentylator 
służył do oprowadzenia zużytego po- 
wietrza z pomieszczenia maszynow- 
ni bezpośredni na zewnątrz schronu. 
W czołowej ścianie maszynowni znaj- 
dowały się dwa wloty przewodów słu- 
żących do odprowadzenia zużytego po- 
wietrza i gazów spalinowych silnika wy- 
sokoprężnego. Ich wyloty umieszczone 
były w niszy w skośnej ścinanie, po- 
między strzelnicami obu izb bojowych. 

Podczas eksploracji schronu do- 
kumentowano położenie wydobywa- 
nych elementów wyposażenia. Rysu- 
nek 1 prezentuje ich położenie w ma- 
szynowni schronu. Ś 


PE) Franciszek 
Sobkowicz 
Miłośnik historii i fortyfikacji, autor 


publikacji o konstrukcji pancerzy. 


Fo) Jacek Dzik 

Prezes Grupy Badawczej „KAPONIERA 
— Eksploracja, Pasja i Historia”, autor 
publikacji o tematyce eksploracyjnej. 


PRZYPISY 


'j. Przemsza-Zieliński „Księga Wrześniowej chwały pułków śląskich”, Sosnowiecka Oficyna Wydaw- 


nicza* Sowa — Press ” 1993 


*A. Pangksena. „PasBuTne cpopTucpuKaLiMOHHbIX CbopM No JaHHbiM 60EBbix AeACTBM 


B QUHJIAHĄNU U B [lonbuie” 


sZbigniew Pruski „Bastion Polesie Polskie fortyfikacje na Polesiu w latach 1920-1939”, Wydawnic- 


two Forteca Przasnysz 2000, str. 124. 


'Na podstawie notatki GISZ I 302.4.1803 (w zbiorach autorów) dotyczącej stanu pancerzy, przeszkód 
i łączności w umocnieniach Polesia według stanu na 8 VIII 1939 r. 
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Ochotnik elitarnej 
Leibstandarte SS Adolf Hitler 
w starciu z brutalną rzeczywistością 
wojny. Przetrwać czy wypełnić złożoną 
SS przysięgę wierności aż po grób? 
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Tadeusz Zubiński „Błękitna Dywizja. 
Hiszpańscy sojusznicy Hitlera, opr. 
miękka, str. 354, wyd. Poznańskie. Cena: 
41,80 zł. 
Nowa praca znawcy historii Hiszpanii, Tade- 
usza Zubińskiego. Gdy 22 czerwca 1941 roku 
Trzecia Rzesza zaatakowała ZSRR, w żadnym 
kraju w Europie nie było takich przejawów 
radości jak w Hiszpanii. Ambasada niemiecka 
w Madrycie została zasypana lawiną telegra- 
mów z gratulacjami, a wBarcelonie tysiące 
uradowanych mieszkańców wyległo na ulice, 
aby zamanifestować swoją radość przed kon- 
sulatem niemieckim. Franco propozycję utwo- 
rzenia ochotniczej jednostki hiszpańskiej złożył 
Joachimowi von Ribbentropowi już tego same- 
p go dnia wieczorem. Błękitna Dywizja na Froncie 
Wschodnim zasłynęła niezwykłą walecznością, odwagą i nieustępliwością. Hisz- 
panie walczyli na północy Rosji, na Froncie Wołchowskim i Leningradzkim. 


Szymon Nowak „Bitwy Wyklętych”, 
opr. twarda, str. 520, wyd. Fronda. 
Cena: 42 zł. 

Autor opisuje najważniejsze bitwy 
zudziałem żołnierzy podziemia nie- 
podległościowego. W sumie omówio- 
no tu 15 największych starć i potyczek 
Żołnierzy  Wyklętych  odtworzonych 
na podstawie dokumentów, ale przed- 
stawionych w zbeletryzowanej formie. 
W książce czytelnicy poznają m.in. hi- 
storię majora „Kotwicza” który do końca 
pozostaje w okrążonych przez NKWD 
Surkontach, przebieg akcji młodych żoł- 
nierzy z Szarych Szeregów, którzy bez 
jednego wystrzału uwolnili swoich kole- 
mę gów zkomunistycznego więzienia w Ło- 
wiczu czy też ło młodych podchorążaków, którzy pod Kuryłówką roznoszą 
w ataku na bagnety sowieckich weteranów. Książka zawiera również unika- 
towe mapy z planami dyslokacji wojski kierunków uderzeń. 


RENTON ASLANA AAA. 


Grzegorz Sojda, Grzegorz Śliżewski, 
Piotr Hodyra „Ci cholerni Polacy! 
opr. twarda, str. 720, wyd. Alma-Press. 
Cena: 75 zł. 


Robert Primke, Maciej Szczerepa 
„Bóbr 1945. Zaliniami wroga”, 


Gdrtngorz Soja 
Grueron Śltewski 


opr. miękka, str. 154, wyd. Archi- 
wum-System. Cena: 29,40 zł. 

„Bóbr 1945. Zaliniami wroga 
to książka w dużej części opisująca 
mało znane lub zupełnie nieznane 
wydarzenia rozgrywające się w 1945 
roku, na szeroko pojętym obszarze 
między Bobrem a Nysą Łużycką. Au- 
torzy, na podstawie dostępnej litera- 
tury, unikalnych radzieckich materia- 
łów archiwalnych, ukazali działania 
zwiadowców Armii Czerwonej oraz 
Wehrmachtu na bliskim i głębokim 
zapleczu frontu. Nie skupili się tylko 


m 


na zwiadzie taktycznym, ale także ope- 

racyjnym - jeden zrozdziałów pośw 
spadochronowo-wywiadowczym. Przedstawili również, nieznane dotąd 
losy wielu uciekinierów z Festung Glogau, w tym szefa sztabu obrony twier- 
dzy, podpułkownika Friedricha Nitschke. Książka dostępna także w twardej 


oprawie, w cenie 38,20 zł. 


na Śląsku iw Zagłębiu Dąbrowskim w czasie |wjny światowej; Górno- |: 


„Górny Śląsk a I wojna światowa”, 
red. J. Racięski, M.J. Witkowski, 
opr. miękka, str. 290, wyd. Mu- 
zeum Śląskie. Cena: 66 zł. 

W latach 2012-2015 Muzeum Śląskie 
realizowało projekt, którego efektem 
jest między innymi prezentowana 
monografia. Bogactwo oraz zróż- 
nicowanie tematyczne zawartych 
w niej artykułów najlepiej ukazuje 
zjak szeroką problematyką przyszło 
się zmierzyć autorom. W publikacji 
znalazły się m.in następujące artyku- 
ły: Kościół katolicki na Górnym Śląsku 
podczas | wojny światowej; Rejencja 


opolska podczas |wojny światowej | 
w świetle zarządzeń administracyj- | 


nych; 100. Puk piechoty zCieszyna 


Nowe wydanie książki, która poprzednio 
ukazała się w 2012 roku. „Ci cholerni Pola- 

cy!” - to uwaga, jaką w kierunku polskich 
lotników rzucił brytyjski sierżant, nie mo- 
gąc z nimi porozumieć się w najprostszych 
sprawach. Po dłuższym czasie sformuło- 
wanie to przestało mieć charakter pejora- 
tywny, a stało się synonimem waleczności 

i zaciętości w walce, której nie brakowało 
polskim lotnikom walczącym wBitwie 

o Anglię. Autorzy tej publikacji przypo- 
minają zasługi polskich lotników, którzy 
przyczynili się do odwrócenia losów wojny 

na Zachodzie. W pracy nad tą monumentalną P 
cją sięgnięto do oryginalnych dokumentów, cz 


Polskie Siły Powietrzne 
w Bitwie o Anglię 
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Piote kodrna 
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Zapiski sporządzane na bieżąco tam, gdzie rozgrywały się podniebne Wat. 
rzenia latem 1940 roku, oddają fascynujący obraz Bitwy o Anglię i podkreśla- 
ją rolę, jaką odegrali w niej polscy lotnicy. 


Andrzej Kokowski, Wieńczysław Nie- 
mirowski „Natropie zaginionych 
odkryć” opr. twarda, str. 568, wyd. 
UMCS. Cena: 51,50 zł 
Książka dwujęzyczna polsko-niemiecka. 
Celem, który przyświecał autorom pu- 
blikacji, było pokazanie, jak ważne dla 
rekonstrukcji wiedzy o dokonywanych 
odkryciach archeologicznych mogą być 
informacje zamieszczone w prasie. Auto- 
rzy starają się pokazać, jak wiele unikato- 
wych odkryć i znalezisk nigdy nie trafiłoby 
do naukowych katalogów, gdyby nie lokal- 
ni dziennikarze relacjonujący ich historie. 
Wybór obszaru odpowiadającego dawnej | 
prowincji Marchii Granicznej Poznań - Prusy | 


Zachodnie podyktowany był przede wszystkim doświadczeniem wynika- 


jącym z prowadzenia takich badań na części tego obszaru. W sumie w pu- 
blikacji przedstawiono ponad 100 miejsc, w których dokonano interesują- 


cych odkryć opisanych później w prasie. Dodatkowe w pracy znalazły się 


m.in. teksty o muzeach i ochronie zabytków na opisywanym terenie. 


ślązacy w afrykańskich wojskach kolónialnych Cesarstwa Niemieckiego Ś 


Żera l wojny światowej. 
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Andrzej Glass „Samolot wielo- $: 


ztof Kubiak „Niemiecka okupacja 
ysp Normandzkich 1940-1945”, opr. 
miękka, str. 120, wyd. Inforteditions. 
Cena: 23,65 zł. 


Położone na francuskich wodach we- 


wnętrznych Wyspy Normandzkie nale- 
żą doWielkiej Brytanii. Ten archipelag 
ma na kilku wyspach lotniska, a więc jest 
swoistym lotniskowcem u wybrzeży fran- 
cuskich. Z wojskowego punktu widzenia 
wyspy stanowią wysunięte punkty ob- 
serwacyjne i miejsca bazowania okrętów, 
przydatne do planowania różnorodnych 
operacji, jeśli zajdzie taka potrzeba. Odle- 


zadaniowy PZL-104 Wilga, opr. 
miękka, str. 56, ZP wydawcę 
Cena: 17,30 zł. 

Latem 1959 r. dr inż. Ryszard Orłowski 
opracował projekt wstępny samolotu, 
wpierw zkadłubem kratownicowym, 
później półskorupowym. Jesienią 1959 
r. Aeroklub PRL sprecyzował warunki 
techniczne, aw lutym 1960 r, wbiu- 
rze OKP-2 Ośrodka Konstrukcji Lotni- 
czych WSK-Okęcie, zespół Orłowskiego 
rozpoczął projektowanie samolotu. 
W skład zespołu początkowo wchodzi- 
ło trzech inżynierów. Podwozie, śmigło 


Ren 


zn: 


TEJ 


i instalacje powstały w biurze osprzętu 
OKO pod kierunkiem (gr. inż. Grzegorza Szeląga. Zespół ten zaprojek- 
tował samolot w ciągu roku, do lutego 1961 r. Samolot miał prostokątne 
skrzydło metalowe, kryte w części zadźwigarowej płótnem, wyposażone 
wstałe sloty oraz dwudzielne lotki i klapy kryte płótnem. 


głość wysp od lądu francuskiego wynosi 

zaledwie 13-20 km. 

Zawładnięte przez Niemców w 1940 r. 

wyspy intensywnie fortyfikowano i przy- 
gotowywano do obrony Bred ew. siłami desantowymi. Ogromny wkład 
rzeczowy i finansowy Rzeszy nie przyniósł nigdy spodziewanych korzyści, 
bowiem wyspy pozostawały poza głównymi kierunkami działań bojo- 
wych stron walczących. 


„Trójkąt Lidzbarski”, mapa turystycz- 
na, str. 2, wyd. Studio Projektowe-Ar- 
kadiusz Woźniakowski. Cena: 11 zł. 

Drugie wydanie mapy, która poprzednio 
ukazała się w 2012 roku. W porównaniu 
z poprzednim wydaniem dokonano wie- 
lu uzupełnień na bazie bieżących badań, 
m.in: 7 nowych schronów, 23 łącznice 
sieci telefonicznej oraz zaznaczony nowy 
Szlak Fortyfikacji koło Mingajn. Fortyfika- 
cje Trójkąta Lidzbarskiego, nazywanego 
oficjalnie Pozycją Lidzbarską, są jednymi 
zmniej znanych zespołów umocnień 
w Polsce. Setki betonowych i żelbetono- 
wych schronów rozsianych w malowni- 
czym rejonie Warmii są często skrzętnie 
ukryte przed oczami turysty. Mapa jest 
wynikiem prac badawczych prowadzo- 
nych przez autorów od 2008 r. i pokazuje 
wszystkie obecnie znane obiekty fortyfi- 
kacyjne Trójkąta Lidzbarskiego znajdują- 


Volker Koop „Werwolf. Ostatni 
zaciąg Himmlera”, opr. twarda, 
str. 352, wyd. Prószyński i S-ka. 
Cena: 40,20 zł. 

Założona zinicjatywy Heinricha 
Himmlera nazistowska organizacja 
Werwolf, odpowiadająca za prze- 
prowadzone  wostatnich  tygo- 
dniach wojny niezliczone mordy, 
należy do najbardziej tajemniczych 
ilegendarnych struktur Trzeciej 
Rzeszy. Jej zadaniem było utrzymy- 
wanie oddziałów aliantów w stałym 
napięciu przez prowadzone z ukrycia 
akcje sabotażowe, ajednocześnie 
odstręczanie Niemców od współpra- 

cy zaliantami, w czym Werwolf po- 
suwał się na najbrutalniejszych metod. 
Książka Volkera Koopa to pierwsze wyczerpuj. 

wienie historii tej owianej mgłą tajemnicy zr CY NOT rzeczowo 
i ze znawstwem opisuje tło historyczne, powstanie oraz działania Wer- 
wolfu i związanych z nim osób. 
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Szymon Wrzesiński, Krzysztof 


ce się na terenie Nadleśnictwa Orneta. 


Kamil Ruszała „Wielka Wojna 
w małym mieście Gorlice w latach 
1914-1918', opr. twarda, str. 292, 
Towarzystwo Wydawnicze Historia 
lagellonica. Cena: 52 zł. 

Książka opisuje, jak wyglądało ży- 
cie codzienne w Gorlicach w czasie 
ipozakończeniu lwojny światowej. 
W tym galicyjskim mieście przed 1914 
r. nikt nie zdawał sobie sprawy, czym 
jest wojna. Wieści o jej wybuchu wzbu- 
dziły ciekawość, która szybko przero- 
dziła się w strach i panikę. Część miesz- 
kańców uciekła. Tak samo postąpiły 
władze miejskie. Opiekę nad miastem 
przejął ks. Bronisław Świeykowski. Ci, 
którzy pozostali w mieście, doświad- 
czyli okupacji rosyjskiej, żyjąc w nędzy, 
pod ciągłym ostrzałem. W maju 1915 r. 


J bitwy. Po ustaniu walk czekało ich życie w ru- 
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(boryka się z AREA które przyniosa wielka „Wojna. 
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Urban „Zamki Czocha iKsiąż”, 
opr. miękka, str. 262, Agencja 
Wydawnicza CB. Cena: 29,40 zł. 
Zamki Czocha i Książ mają ze sobą 
więcej wspólnego, aniżeli mogłoby 
się wydawać. W ich dziejach pojawia 
się przywódca Ill Rzeszy oraz historia 
o skarbach przechowywanych tutaj 
w czasie wojny. Oba zamki położone 
są na skalnych wzniesieniach, w po- 
bliżu obu funkcjonowały w okresie 
ostatniej wojny obozy pracy przymu- 
sowej i fabryki zbrojeniowe. W niniej- 
szej książce autorzy opierają się na re- 
zultatach własnych badań. Obalają 
liczne mity, jakie narosły wokół obu 
zamków dotyczących np.rzekomo 
BEE lub wojennej przebudowy zamku 


Książ, do której naprawdę nie doszło. Wartość publikacji podnoszą frag- 
menty z różnych źródeł m.in. wspomnień Grundmanna, Speera, dzien- 


Książki można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 


(pon.-pt. godz. 10-18) 


lub e-mailem na adres: zamowieniaQodk.pl 


| ników Goebbelsa, dokumentów konserwatora zabytków prowincji Dol- 
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WYKRYWACZE 
ZOSTAŃ ODKRYWCĄ 


WODOSZCZELNE 


INTUICYJNE 


Szukaj w dobrych sklepach outdoorowych lub sprawdź teraz na kolba.pl 


PPHU KOLBA Łukasz Matuszczak 


8 kolba ul. Limanowskiego 65; 42-506 Będzin; e-mail: p.rakGik 


tel: +48 32 265 22 00 wew. 24; kom: +48 515 268 ( 
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UWAGA PRENUMERATORZY! i 


Zachęcamy Państwa do wykupienia prenumeraty miesięcznika 
„Odkrywca'. Jest to gwarancją: 
> stałej, niższej ceny, 
> szybkiej dostawy pod wskazany adres, ) 
- otrzymania upominków i dodatków — jedynie dla prenumeratorów. | 
Możecie zamówić i opłacić prenumeratę bezpośrednio online pod 
adresem http://instytut.odkrywca.pl 
> lub dokonać wpłaty bezpośrednio na nasze konto: 
Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych (IBHiK) sp. z 0.0. 
ul. Wojska Polskiego 15c, 62-500 Konin 
Numer konta: 98 2490 0005 0000 4520 6153 2533 


Dla wpłacających z zagranicy: 
BIC / SWIFT — ALBPPLPW 
PL98249000050000452061532533 


Przy zamówieniu i opłaceniu prenumeraty należy podać: dokładne 
dane imienne i adresowe oraz informację, od którego numeru | 


ma się rozpocząć prenumerata.. Koszty manipulacyjne związane 
zzamówieniem i opłatą ponosi zamawiający. 


(ena prenumeraty: 

>- krajowa roczna — 147 zł; półroczna — 73,50 zł i 
> zagraniczna półroczna: 123,90 zł (list zwykły); 141,90 zł (list | 
priorytetowy). | 
>- Roczna — dwa razy droższa. 

Pytania prosimy kierować do Działu Prenumeraty wydawnictwa IBHiK: 
listownie na adres: Redakcja „Odkrywca; ul. Kaszubska 4, 
50-214 Wrocław z dopiskiem Dział Prenumeraty, 
telefonicznie 71 32971 71, 
e-mail: prenumerataQodkrywaa.pl 


Uwaga do nabycia numery archiwalne 

— rok 2000 nr 4/21 — cena 5 zł za 1 egz. 

— rok 2001 nrod 3/27 do 12/36 — cena 5 zł za 1 egz. 
— roczniki 2002 do 2009 — cena 60 zł za jeden rocznik 
roczniki 20102011 — cena 84 zł za jeden rocznik 
— rocznik 2012 — cena 96 zł 

— rocznik 2013 — cena 118 zł 

— rocznik 2014 — cena 120zł 

Cena razem z kosztami wysyłki w Polsce. 


Sprzedaż egzemplarzy aktualnych po cenie innej niżdetaliczna, ustalona 
przez Wydawcę, jest zabroniona i grozi odpowiedzialnością karną. 


